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ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 
Poniedziałek, dnia 19 lipca 1937 


W rocznicę wybuchu powstania w Hiszpanii 


„Lwy Alkazaru zbudziły czujność Europy 


Krucjata patriotyzmu i uczuć religijnych przeciwko bolszewickiemu naja- 


Generat Franco 

W dniu 18 lipca mija rok, jak w 
wielu miastach Hiszpanii wybuchło 
powstanie żywiołów narodowych prze- 
ciw „czerwonemu' zalewowi. 

Do dziś dnia toczy się krwawa wal- 
ka. Mimo bezspornej przewagi wojsk 
gen. Franco trudno bawić się w pro- 
roctwa i przewidywać, jak długo je- 
szcze zmagania te trwać będą, Już 
dziś jednakże można na podstawie wy- 
padków z historii Hiszpanii lat ostat- 
nich oraz na podstawie przebiegu rocz- 
nych walk ustalić okoliczności związ- 
ków przyczynowych, które doprowa- 
dziły do tragicznych chwil oraz odpo- 
wiedzieć na pytanie, o co walka się 
toczy, a z tego wysnuć wnioski, po- 
uczające nie tylko dla Hiszpanii. 

Niewątpliwie w burzliwej historii 
Hiszpanii, w psychice jej mieszkań- 
ców, odznaczającej się indywiduali- 
zmem i skłonnościami do anarchizmu, 
nietolerancją wobec drugich i wybuja- 
łym poczuciem godności własnej, da- 
lej w położeniu i wzajemnych stosun. 
kach warstw społecznych jak i prowin- 
cyj, znajdziemy dużo elementów, które 
niogą pchać do rewolucyjnych wybu- 
chów. Genezy dzisiejszych walk jed- 
nak należy szukać gdzie indziej. 

Dyktatura gen. Primo de Rivery, 
aczkolwiek pochwalić się może zrazu 
dużymi sukcesami wojskowymi oraz 
gospodarczymi, to jednak swą polityką 
wewnętrzną stwarza zarodki przy- 
szłych nieszczęść. Dyktatura bowiem 
rozbijając dotychczasowe stronnictwa 
polityczne i walcząc z tzw. partyjnic- 
twem, doprowadza do rozproszkowa- 
nia sił społeczeństwa. Nie buduje wza- 
mian żadnego poważniejszego ruchu 
ideowego, żadnej realnej siły, Z tego 
rozbicia korzystają elementy lewicowe 
i komunistyczne prowadząc coraz to 
irtensywniejszą akcję i propagandę 
podziemną, zasilaną z Moskwy, --——.. 


Po załamaniu się władzy gen. Pri- 
mo de Rivery następuje upadek mo- 
narchii, na której zemściło się popie- 
ranie przez tyle lat dyktatury. Wśród 
obojętności odchodzi król Alfons XIII, 
który nie miał dosłownie już na kim 
się oprzeć. Bezwład obejmuje cały 
ośrodek władzy. 

Nastaje republika, w której słabe 
i chwiejne rządy sprawują przeważnie 
doktrynerzy, zapatrzeni w hasła rewo- 
łucji francuskiej, a ulegający żywio- 
łom skrajnie radykalnym. Odtąd Ko- 
mintern zdwaja swą robotę wywroto- 
wą. Taktyka rewolucyjna polega na 
zhisteryzowaniu opinii publicznej 
strajkami, manifestacjami, zajściami 
ulicznymi i spiskami, dalej odpowied- 
nią propagandą orąz na obezwładnia- 
niu władzy i zastraszeniu jej terrorem, 
napadami i mordami. _ 

Społeczeństwo jest zanarchizowane. 
Przewódcy republiki nie mają siły, aby 
się temu wszystkiemu przeciwstawić. 
Zdają się zresztą w swym zaślepieniu 
nie dostrzegać grożącego niebezpie- 
czeństwa. Sytuacja ta żywo przypomi- 
ną okres „kiereńszczyzny** w Rosji. 


HISZPANIA PO ROKU 


Próbą sił staje się rewolta wywoła- 
na w Asturii. Po jej stłumieniu komu- 
na stosuje taktykę antyfaszystowskich 
„frontów ludowych“ łącząc się nie tyl- 
ko z żywiołami socjalistycznymi, ale 
także i z ugrupowaniami liberalno- 
masońskimi, którym różnice progra- 
mów i haseł nie przeszkadzają w wią- 
zaniu się z koalicją, której programem 
jest walką przeciw znienawidzonej 
„reakcji* katolicko-narodowej. 


Liczby napadów na przywódców 
„faszystowskich“ i księży, dalej na pi- 
sma prawicowe, domy i kościoły idą 
w setki. Hiszpanią stoi na progu prze- 
wrótu; komunistycznego: 


Haniebne zamordowanie działacza 
narodowego, Calvo Sotelo, dziś uzna- 
nego przez narodowców pierwszym ©- 
hywatelem Nowej Hiszpanii, budzi re- 
akcję i staje się hasłem wybuchu po- 
wstania. Żywioły narodowe pod gro- 
źbą zniszczenia i upadku swej ojczy- 
zny uprzedzają knowania „czerwo- 
nych“ wydając im walkę, która się 
toczy od roku, po dziś dzień. 


WALK 


Mapa powyższa przedstawia front bojowy w Hiszpanii, przy czym zakreskowanym oznaczono 
granicę posiadłości znajdujących się jeszcze w rękach „czerwonych*, 
Wynik rocznej walki przedstawia się następująco: Hiszpania narodowa 
obejmuje oprócz wszystkich posiadłości afrykańskich i większej części Wysp Balearskich z Ma- 
jorką, 27 prowincyj (na mapie przedstawione są tylko historyczne dzielnice) a 34 stolice pro- 
wincjonalne. 
W rękach „czerwonych“ znajduje się 11 prowineyj, a 16 stolic prowincjonalnych. 


Oześciowo w rękach narodowców i „czerwonych“ 
Obszar Hiszpanii narodowai wynosi mniej więcej 5355330 km kw, 
ak 140776 km kw. 


ie 


jest 12 prowincyj, podzielony" frontem wojen- 
„czerwonych 
d 
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Hiszpańska armie, narodowa gen, 
Franco zjednoczyła wszystkie żywioły, 
którym droga jest tradycja Hiszpanii, 
wielkiej i niepodzielnej oraz katolic= 
kiej. 

Nie jest to wojna domowa, mimo 
pozorów, jakie stwarzą fakt, że walczą 
Hiszpanie przeciw Hiszpanom, — ale 
jest to krucjata patriotyzmu i uczuć 
religijnych przeciw bolszewickiemy 
najazdowi i moskiewskiemu barba- 
rzyństwu. 

Nie jest to również walka politycz- 
ną o ustrój republikański czy monar- 
chistyczny, lub w interesie jakiejś czę- 
ści kraju, lub tej albo tamtej warstwy 
społecznej, — ale jest to walka o cy- 
wilizację i o światopogląd, o ducha 
chrześcijańskiego i hiszpańskiego, a 
ducha przeszłości i instynkt narodowy, 
a przeciw materializmowi marksistow= 
skiemu i bezbożnictwu, przeciw ducho- 
wi zniszczenia i zgubnym elementom 
ustroju sowieckiego. 

Prawda ta dziś przebija, mimo fał- 
szów i oszczerstw wrogiej propagandy; 

Fakty niszczenią przez „czerwo4 
nych“ wszystkiego, co związane z ros 
ligią i tradycją Hiszpanii, mają swoją 
wymowę. 

Wiara i męstwo Hiszpanów, któ- 
rych symbolem są „lwy Alkazaru*", 
zbudziły czujność Europy, gdzie kno- 
wania „fołksfrontu* usiłują przygoto- 
wać grunt pod przyszłe niszczycielskie 
zagony komunizmu. 

Przykład Hiszpanii musi być nauką 
i przestrogą dła innych narodów, 
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Nadzwyczajna sesja Sejmu 


Pierwsze posiedzenie odbędzie się we wtorek 


= Warszawa. (Tel. wł.) Dziś o go 
dzinie 10 przybył do gmachu parla- 
mentu premier Składkowski i dorę- 
czył marszałkowi Sejmu Carowi za- 
rządzenie P. Prezydenta o zwołaniu 
nadzwyczajnej sesji w sprawie wnio- 
sku złożonego przez posłów i senato- 
rów, 


Wniosek ten dotyczy „udzielenia 


Prezydentowi pełnomocnictw do wy- 
dawania dekretu w sprawie związanej 
z samowolnym przeniesieniem przez 
ks. arcybiskupa Sapiehę zwłok marsz. 
Piłsudskiego”, Dekrety te nadawały- 
by P. Prezydentowi prawo do zmiany 
obowiązujących ustaw. 

Marszałek zwołał posiedzenie Sej- 
mu na wtorek. (w) 


Siewcy deprawacji i komunizmu 


Ciągle aresztowania semickich wywrotowców — Unieszko- 
dliwienie wielkiej szajki przemytników - Żydów na Śląsku 


Warszawa. (Tel, wł) Komuni- 
ści chcą urządzić dnia 1 sierpnia 
„dzień przeciwmilitarystyczny*. 

Aby zapobiec manifestacjom, wła- 
dze bezpieczeństwa przeprowadziły w 
dzielnicy żydowskiej szereg rewizyj, 
podczas których zajęto dwie tajne dru- 
karnie, 3 składy nielegalnej literatu- 
ry, rozmajte wydawnictwa, - gotowy 
numer „Czerwonego Sztandaru*, sze- 
reg odezw kierowanych do „wierzą- 
cych katolików“ itd. 

Aresztowano sporo osób, prawie sa- 
mych Żydów. (w) 

Wilno, (Tel. wł) Został skaza- 
ny na rok więzienia redaktor żargo- 
nówki żydowskiej „Cajt” Burstein za 
artykuł wychwalający ustrój i sądo- 
wnictwo sowieckie. 

Katowice. (AJS) Straż graniczna 
wpadła na trop wielkiej afery prze- 
mytniczej szajki Moszkowiczów, 
Schwimmera i towarzyszy. W melinie 
znaleziono 1000 kg kamieni zapało- 


(o się 


Szanghaj. (Tel. wł) Dowództwo 
japońskie postawiło pięć żądań, od 
„których uzależnia zawarcie kompro- 
misu i przerwanie działań wojennych 
na froncie północnym. Warunki te są 
następujące: 

1. Swoboda ruchu dla oddziałów 
japońskich, stacjonowanch w północ- 
nych Chinach. 

2. Zawarcie wspólnego frontu chiń- 
sko-japońskiego przeciw komunizmo- 
wi. 

3. Utrzymanie swobody ruchu ko- 
lejowego na linii Szanghaikwan — 
Czang-Czau. 

4 Pelnomocnictwa dla garnizonu 
japońskiego, stacjonowanego pod Pe- 
kinem, celem zapewnienia oddziałom 
całkowitego bezpieczeństwa. 

5, Zwolnienia aresztowanych woj- 
skowych. 

Z Chin donoszą, że młodzi oticero- 
wie 29 armii opanowani sa tak dalece 
przez nastroje przeciwjapońskie, iż na- 
leży się liczyć z możliwością buntu. 


NA KRAWĘDZI TYGODNIA 


Głównym pomocnikiem był dawny 
maszynista kolejowy Walenty Giera z 
Mysłowic, który został wydalony ze 
służby. On zorganizował przemyt dro- 
gą kolejową przez urząd celny w Za- 

Gierę osadzono w więzieniu razem 
z Joskiem Schwimmerem, Plewnia- 
kiem z Sosnowca,  podkomisarzem 
skarbowym Karolem Grzegorzem z Ka- 
towic, Tomackim z Mysłowic, Walen- 
tym Hensiem z Szopienic i Marią Met- 
ką z Ochojca, Resztę pozostawiono na 
razie na wolnej stopie, 


Szajka współpracowała z szeregiem 
kupców naturalnie Żydów w Mało- 
polste a szczególnie w Krakowie, któ- 
rym dostarczała w wielkich ilościach 
zwłaszcza sacharynę, zapalniczki j ka- 
mienie zapałowe. Wysokość strat wy- 
rządzonych skarbowi jest b, poważna. 
Straż graniczna posiada dowody na 
około 100.000 zł, jednak stanowi to tyl- 
ko drobny ułamek, „Działalność szaj- 
ki znacznie ułatwiał fakt, iż była w 
porozumieniu z osobami urzędowymi 
na przejściu granicznym. 


dzieje w Chinach? 


jeżeli sztab okaże zbyt daleko idące 
dążenia pojednawcze. Rokowania po- 


jednawcze w kierunku zlikwidowania . 


zatargu natrafiają wciąż wielkie 
trudności. . 

Pekin. (PAT). Chińskie. koła po- 
lityczne wyrażają powątpiewanie, aby 
kierownicy polityki japońskiej zdołali 
przeszkodzić armii kwantuńskiej w 
wysuwaniu żądań, będących nie do 
przyjęcia dla strony chińskiej. Słychać 
też, że 29 armia chińska gotowa jest 
wypowiedzieć posłuszeństwo swym 
dowódcom, gdyby ci zgodzili się na 
poniżającą ugodę. 

Moskwa. (PAT). Oficjalnie komu- 
nikują, że ambasador chiński w Mo- 
skwie Tsian-Tin-Fu odwiedził komi- 
sarza Litwinowa, któremu udzielił in- 
formacyj na temat konfliktu w Chi- 
nach północnych, ponieważ Sowiety są 
sygnatariuszem układu 9 mocarstw. 

Tokio. (PAT). Oficjamie komu- 
nikują, że straty japońskie od chwili 
wybuchu zatargu w Chinach północ- 


na 


Pan „Ambasador“ ma głos 


Napisała MAGDALENA SAMOZWANIEC 


Wielka była radość w domu pań- 
stwa Świeckich, gdy w dzień imienin 
pani domu zainstalowano w ich skrom- 
nym salonie piękny aparat radiowy. 

Olesia, pracownica domowa, roz- 
dziwiała oczy szeroko i zapytała inte- 
ligentnie, czy to ten radion co sam 
pierze? Dzieci zaś zawiodły wokoło 
aparatu dziki taniec radości. 

— Chcesz, grasz — nie chcesz, nie 
grasz — rzekł pan domu, siadając przy 
aparacie. — Chcesz, możesz mieć Pa- 
ryż, Budapeszt, Pragę, Londyn! Nie 
chcesz, możesz nie mieć! Cudowny wy- 
nalazek! 

— Puść Londyn! — poprosiła jego 
żona. 

Aparat począł wydawać serię dziw- 
nych odgłosów. Najpierw jakgdyby 
szum morza, po czym zaś szereg na- 
stępujących po sobie wystrzałów. 

— To pewnie będzie słuchowisko 
ogłaszane w „Kurierze“ „Samotny 
majtek nad brzegiem morza“ — rzekł 
szesnastoletni synek Dziubek, 

— Pleciesz, — rzekł ojciec — to są 
normalne zaburzenia atmosferyczne. 

— Może nas oszukali i dali jakąś 


starą antenę? — z niepokojem zauwa- 
żyła mama, 

— To nie antena — ale antenat! — 
rzekła trzynastoletnia Trusia. 

Wszyscy roześmiali się, Dziubek 
zaś zauważył, że papa nie umie krę- 
cić i sam przysiadł się do aparatu. 

— Mamy Londyn! zawołał po 
chwili z triumfem. 

— Nadajemy obecnie kilka płyt z 
firmy Ton — rzekło dźwięcznie i po- 
prawnie radio — pierwsza: tango „O 
Mandolino!“ 

— Ależ to Polska! — zawołał pan 
Świecki, odsuwając synka od aparatu, 

Skrzynka znów zahuczałą z wście- 
klością, jak prawdziwy patriota, któ- 
remu wzbraniają używania polskiej 
mowy. Po chwili kręcenia aparat u- 
spokoił się i piękne słowa polskiego 
tanga popłynęły wartką strugą: 

„Mandolino, piękna hiszpanko 
zostań moją kochanką pośród słońca i 
mórz". 

— Czy mandolina może być kobie- 
tą? — zapytał Dziubek, 

— Widocznie tak jej było na imię. 
Moglibyście słuchać i nie przeszką- 


nych wynoszą ogółem 57 zabitych i 
rannych. Zabitych jest 5 podoficerów 
i 12 szeregowców, rany odiosło 7 ofi- 
cerów, 5 podoficerów, 28 szeregow- 
ców. 

Tokio. (PAT). Ag. Domei donosi 
z Nankinu i Szanghaju, że odbywają 


się gorączkowe przygotowania do 
wojny z Japonią. 
Z Nankinu donoszą, że marsz. 


Czang-Kai-Szek objać ma z chwilą 
wybuchu wojny naczelne dowództwo 
wszystkich chińskich sił zbrojnych na 
lądzie, morzu i powietrzu. Pozostałych 
dowódców wyznaczono jak następuje: 
gen. Feng-Yu-Hsiang obejmie naczelne 
dowództwo wojsk w prowincji Ho- 
Pei; gen. Sung-Cze-Yuan — dowództwo 
wojsk pierwszej linii w sile 100 tys. 
ludzi, liczac w tym wojska 29 armii; 


gen. Yen-Hsi-Szan obejmie dowódz- 
two wojsk lewego skrzydła z gen. 
Fu-Tsoi-Tsoi jako zastepcą; gen. 


Szang-Czen obejmie dowództwo siły 
głównej z gen. Czen-Szengiem jako 
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swym zastępcą; gubernator prowincji 
Szantung gen. Han-Fu-Czu obejmie 
dowództwo wojsk prawego skrzydła 
z gen. Hu-Sung-Nanem jako swym 
zastępcą; gen. Liu-Szi obejmie dowódz- 
two rezerw; gen. Czang-Fa-Tkwei o- 
bejmie dowództwo obrony wybrzeży 
prowincji Kiang-Su; marsz. Szang- 
Sue-Lianz obejmie naczelne dowódz= 
two wojsk prowincji Sze-Kiang, zaś 
gen. Yang-Hu obejmie dowództwo 
wójsk, rozlokowanych w dolinie Rzeki 
Żółtej. 


Pożar szpitala w Warszawie 


Na szczęście w płonącym szpitalu nie było chorych, gdyż 
właśnie przepro wadza się remont 


Warszawa. (PAT). Wczoraj o 
godz. 21 min. 30 wybuchł groźny po- 
żar w szpitalu położniczym pod wezw. 
św, Zofii przy ul. Karowej 2. Pożąr 
powstał. na strychu w oficynie szpita- 
la przenosząc się szybko na główny 
pawilon. W ciągu kilku minut po 
wybuchu pożaru przybyły na zagrożo- 
ne miejsce wszystkie oddziały war- 
szawskiej straży ogniowej i przystąpi- 
ły niezwłocznie do akcji. 

Ogień z błyskawiczną > szybkością 
przerzucał się na coraz to nowe tere- 


ny szpitala. Na szczęście podczas po- 
żaru nie było w płonącym szpitalu 
chorych, gdyż w szpitalu przeprowa- 
dza się remont. 

Na wybrzeżu  Kościuszkowskim 
zgromadziły się liczne tłumy. Straż 
pożarna usiłuje zlokalizować ogień. — 
Przyczyna pożaru na razie nie jest u- 
stalona; prawdopodobnie ogień zapró- 
szono podczas prac remontowych. O 
godz. 22,30 pożar trwał. Ofiar w lu- 
dziach nie ma. 


Rozwiązanie kartelu 
smołowcowego 


Warszawa, (PAT.) Orzeczeniem 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu roż- 
wiązano z dniem 17 lipca rb. kartel 
producentów papy smołowcowej i 
przetworów smołowcowych, pod na- 
zwą „Związku Producentów Pąpy S$mo0- 
łowcowej, spółka z ograniczoną odpo- 
wiedzialnością w Bydgoszczy”, z po- 
wodu utrzymywania -cén papy .smo- 
łowcowej i smoły na zbyt wysokim, 
gospodarczo nie usprawiedliwionym 
poziomie. 

. Rozwiązany kartel obejmuje na- 
stępujące firmy: 1) fabryka papy da- 
chowej „Impregnacja“ sp: z 0. 0., cen- 
trala w Bydgoszczy; 2) „Bracia Pi- 
chert", tow. z o. o. w Toruniu; 3) 
„Venzke i Duday“ w Grudziądzu; 
4) „Materiał Budowlany“ sp. z o. 0. w 
Gdyni, 5) „Teerindustrie, Aktiengesell- 


schaft+ w Gdańsku, 6) „Gebrueder 
Schierling* w Pszczółkach  (Hohen- 
stein — W. M. Gdańsk), 7) „Brunon 


Schleifer“ w Świeciu nad Wisłą. U- 
czestnikami więc tego kartelu — obok 
5 firm krajowych — były także 2 fir- 
my obce, jako gdańskie objęte jednak 
polskim obszarem celnym. Kartel ten 


miał własne biuro w Bydgoszczy, 


dzać — rzekł ojciec ze zniecierpliwie- 
niem. — A teraz spróbujmy nastawić 
na Wiedeń. 

— Następnie: „Taniec hiszpański“ 
— rzekło radio dźwięcznym głosem 
warszawskiej speakierki: „Senor gna 


— Donna niańczy — na łące pośród 
kwiatów pomarańczy, — Uścisk dał 
po tym zwiał teraz źle, — Senor gna, 


senor gna Ole!“ 

— Idźcie dzieci trochę pobiegać — 
rzekła mama z zakłopotaniem — jak 
będzie coś odpowiedniego, to was za- 
wołamy, ażebyście przyszły posłuchąć! 

— Mowy nie ma! — odparła butnie 
Trusia. — Radio jest dla wszystkich, 
a o miłości i zdradach wiemy już i tak 
wszystko dokładnie z radia, którego 
chodzimy słuchać do cioci Kwasi. 

— Zaraz znajdę coś odpowiedniego 

dla was — rzekła mama przysiadając 
się do aparatu. — O! właśnie nadają 
audycję dla dzieci, słyszycie? pogadan- 
ka o czasie. 
„Czas, drogie dzieci sło- 
dziutkim głosikiem zaświegotało ra- 
dio — to największy dar Boski. Bo 
i cóż by począł taki człowiek, który by 
nie miał ani odrobiny czasu. Był więc 
sobie taki ,stary, stary czas i nagle 
wyobraźcie sobie, czas stanął..." 

— To jest za glupie! — zawołały 
Trusia i Dziubek. — Tego żadne dzieci 
nie będą słuchały! Niech mamusia 
przekręci! 

— „Mateczce i tatusiowi Szczupa- 
kom — wrzasnęło przekręcone radio — 
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Morskie zbrojenia Włoch 


Rzym. (PAT). 25 bm. zostanie 
spuszczony na wodę w Trieście nowy 
pancernik włoski „Vittorio Veneto" 
(35.000 ton), który wraz z podobnym 
pancernikiem „Littorio“, będącym o- 
becnie w budowie w stoczni genueń- 
skiej, będzie należał do największych 
w świecie okrętów wojennych. Dłu- 
gość pancernika wynosi 230 m, a u- 
zbrojony jest w dziala kalibru 381 mm, 
152 mm i 90 mm., 


0 konkordat 


Białogród. (ATE) W kołach po- 
litycznych panuje w dalszym ciągu na- 
prężenie w związku ze sprawą konkor- 
datu. Zapowiedź dyskusji na plenum 
Skupszczyny nie wniosła uspokojenia. 

Na pogróżki synodu prawosławne- 
go powzięcie ostrych kar kościelnych 
przeciwko posłom, którzy będą głoso- 
wali za konkordatem, prezydium klu- 
bu rządowego postanowiło wykluczyć 
dwóch posłów, którzy na posiedzeniu 
komisji głosowali przeciwko konkorda- 
towi, Są to dwaj duchowni prawosław- 
ui archimandryta Nazarewicz i prze- 
wodniczący komisji konkordatowej Ja- 
nicz. 


posyłają życzenia: dzieci, ciocia, wuja- 
szek oraz dziadunio.* 

— Cóż to takiego? — zdziwiła się 
pani Świecka. 

— To skrzynka życzeń z Katowic — 
objaśnił Dziubek, — Posłuchajmy, bo 
zaraz będą puszczać płyty. 

— „Dzidzia Szweintroch z Sosnow- 
ca posyła swoim kochankom z Kato- 
wic życzenia oraz płytę z tangiem: 
„Jedna noc z tobą". 

— Ecee — rzekła pani Świecka 
przekręcając gałkę — dosyć już tych 
nocy! 

— Poczekaj — rzekł jej mąż — nie 
umiesz kręcić. Spróbuję złapać Buda- 
peszt. 

— 0, już go mam! — zawołał po 
chwili. 

— „Nastroje w cielętach spokojne 
— rzekł pogodnym głosem aparat. — 
Buhaje zwyżkują,* 

— Fe — rzekła pani Świecka — to, 
to już zupełnie nie jest do słuchania. 

— To przecież wiadomości giełdo- 
we — zaśmiał się jej mąż. — Widzisz, 
Trusiu — zwrócił się do córeczki — 
„nastroje w cielętach spokojne”. — 
Mam nadzieję, że się dostosujecie do 
tego oboje z Dziubkiem! 

— Słaby dowcip! 
dziewczynka. 

— „Tłusta młodzież — sześćdziesiąt 
groszy kilo* — zakończyło radio wia- 
domości giełdowe. 


odcięła się 


$ 
| Pani. Świecką lubiła słuchowiska. 
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(. Dymisja rządu Hodży 


DR MILAN HODŻA 


premier Czechosłowacji, członek stronnic- 
twa agrarnego, podał się do dymisji. 


Praga. (ATE) Na posiedzeniu ga- 
binetu zaznaczyła się poważna różnica 
zdań w sprawie monopolu zbożowego 
i cen zboża 

Min. finansów, dr Kalfus oświad- 
czył, że nie może zgodzić się na żąda- 
nia agrariuszy ze względu na zbyt 
wielkie obciążenia skarbu państwa i 
zgłosił swą dymisję. Rada Ministrów 
postanowiła przedłożyć prezydentowi 
dymisję całego gabinetu. 

Premier dr Hodża udał się do miej- 
scowości Wesely Mezimosti, gdzie ba- 
wi na wywczasach letnich prez. Be- 
nesz. Na wypadek, gdyby dymisja 
była przyjęta uchodzi ze rzecz niemal 
pewną, że dr Hodża otrzyma misję u- 
tworzenia nowego gabinetu. 


Co piszą inni 
Metropolita Sapieha 
wraca do zdrowia 


Prasa krakowska donosi, że w sta- 
nie zdrowia metropolity krakowskiego 
ks. Sapiehy nastąpiła dalsza poprawa, 
Chory opuścił łóżko, przechadzając się 
przez chwilę po pałacu. 


Skarga przeciw p. Bartlowi 


Epilogiem  perypetyj z wywiadem 
prof. Bartla, udzielonym — jak wia- 
domo — p, Seinfeldowi, będzie rozpra- 
wa sądowa, 

Autor wywiadu, p. Seinfeld, zwrócił 
się do adwokata Stanisława Święcic- 
kiego, który podjął się sprawy i przy- 
ją} pełnomocnictwo popierania skargi 
przeciwko prof, Bartlowi o zniesławie- 
nie. Sprawa przedstawia się tym cie- 
kawiej, że adw. Święcicki odgrywa 
poważną rolę zakulisową, jako mąż 
zaufania pewnych kół „sanacji“, Sze- 
reg adwokatów, do których p. Sein- 
feld zwracał się przedtem o podjęcie 
sprawy, odmówił, Skargą będzie wnie- 
siona do sądu w Warszawie. 
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Gorace dni 
w przemyśle włókienniczym w Łodzi 


W poniedzialek ma podobno zapaść 


uchwała o podjęciu 


strajku — O©gół robotników odnosi się niechętnie do akcji 
klasowców 


Łódź, 17, 7. Jak wiadomo, odby- 
ta 16 bm. konferencja pomiędzy przed- 
stawicielami przemysłu włókiennicze- 
go a pięcioma związkami zawodowy- 
mi, na czele ze związkiem klasowym, 
do żadnego »'yniku nie doprowadziła. 
Dalsze pertraktacje mają się toczyć 
począwszy od wtorku, 20 bm., już w 
obecności głównego inspektora pracy, 
inż. Klotta. Przyjeżdża on z Warsza- 
wy i posiadać będzie dalekoidące pel- 
nomocnictwa od rządu. Ma on starać 
się wszelkimi siłami nie dopuścić do 
strajku i zlikwidować zatarg na dro- 
dze polubownej. 

Tymczasem pod naciskiem związku 
klasowego „który wykorzystując wrze- 
nie, wynikające z nieustępliwości prze- 
mysłowców na ostatniej konferencji, 
w poniedziałek, 19 bm., ma się odbyć 
konferencja robotnicza z udziałem de- 
legatów fabrycznych i przedstawicieli 
związków. Na tej konferencji ma po- 
no zapaść uchwała o podjęciu strajku 
powszechnego w włókiennictwie w ca- 
łym okręgu. 


Fakt ten jest niezwykle charakte- 
rystyczny, gdyż — jak dotąd — kla- 
sowcy celowo przewlekali pertrakta- 
cje, a obecnie, gdy po raz pierwszy od 
czasu powstania zatargu istnieje moż- 
liwość realnego zlikwidowania go i 
zawarcia nowej umowy, jest im aż tak 
pilno, że nie chcą przeczekać jeden 
dzień, choć poprzednio zwlekali przez 
6 tygodni. Fałszywa gra socjalistów 
współdziałających z fabrykantami co- 
raz bardziej wychodzi tu na jaw. 

Należy dodać, że robotnicy na ogół 
biorąc, o mającym nastąpić strajku, 
wyrażają się bardzo pesymistycznie, 
twierdząc, że jeden dzień zwłoki więk- 


szej różnicy nie zrobi, Należy też 
przypuszczać, że gdyby na 19 bm. 


strajk proklamowano, ogół robotników 
nie zastrajkuje. 

Podkreślamy, że zarówno pogłoska 
o mającym nastąpić już 19 bm. straj- 
ku, jak też i wiadomość o nastrojach 
wśród robotników należy traktować 
jako wiadomości nie tyle pewne, jak 
prawdopodobne. 


OBJAWY WYCZERPANIA 
w czasie upałów — 


znużenie, apatja, niechęć do 
praey ustępują jeśli pije się 
Oromałtynę na zimno. Ovo- 
maltyna na zimno niezrów- 
nany napój odżywczy w do- 
mu | przy pracy, wzmacnia 
| orzeźwia, tworzy cenergję. 
Ovromattyma na simae przy- 
igisa stę łatwo | szybko 
w QOvomtxie (specjalny ku- 
bek bakefitowy z zamknię- 
ciem — do nabycła s Oyo- 


zanłtyną). 


nz 46 227/8 


$klepiki zawodowe 


Tylko 10 pet — „Bonzowie“ z fachu — Trzeba żyć... — Walka o metody walki 


Łódź, 17 lipca. 


Nigdy może tak jaskrawo nie uwy- 
datniło się kompletne bankructwa 
przestarzałych form ruchu zawodowe- 
go, jak obetnie w Łodzi z okazji za- 
targu o nową umowę zbiorową. Oto 
od półtora miesiąca wloką się pertrak- 
tacje bez żadnego rezultatu i nie zanosi 
się na szybkie załatwienie zatargu, ale 
przeciwnie sytuacja z tygodnia na ty- 
dzień się zaognia. 

Spójrzmy na sytuację 
bezstronnie. 

Wypowiedzenie starej umowy na- 
stąpiło w czasie jak najnieodpowied- 
niejszym. Związki zawodowe powin- 
ny były zrobić to już dawno. Oddaw- 
na bowiem koszty utrzymania wzra- 
stały zupełnie systematycznie i pomi- 
jając już to że nawet przed ich wzro- 
stem płace we włókiennictwie, gdzie 
iiość pracy jest ograniczona ze wzglę- 
du na kontyngenty surowca, były gło- 
dowe, conajmniej od roku sytuacja 
zmieniła się gwałtownie na niekorzyść 


spokojnie i 


mas robotniczych.  Oddawna więc 
można było wszcząć akcję o zmianę 
warunków i można było to uczynić w 
momencie stosownym, gdy przemysł 
pracował całą parą. Tymczasem wy- 
powiedzenie umowy nastąpiło w mo- 
mencie najnieodpowiedniejszym, w se- 
zonie urlopów, w czasie, gdy składy 
większości fabryk, bo prawie wszyst- 
kich fabryk żydowskich są obficie za- 
opatrzone w towary! 


Masy robotnicze zmuszono w ten 
sposób da walki o poprawę warunków 
pracy i płac w momencie najnieodpo- 
wiedniejszym. Tak mogli postąpić al- 
bo ludzie zupełnie się nieorientujący w 
sytuacji albo też działajacy świado- 
tie na szkodę robotników! Powtarza- 
niy raz jeszcze: wypowiedzenie umo- 
wy powinno było nastąpić o wiele 
wcześniej, ale skoro odpowiedni ter- 
win przegapiono, należało w najgor- 
szym razie zaczekać do sezonu, aby nie 
rozpoczynać walki wówczas, gdy jest 
to na rękę przemysłowi, a robotnikom 


Swietne galaretki i marmelady to zasługa 


OPEKTY 
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nie wróży ani rychłego, ani korzyst- 
nego zwycięstwa! 

Kto ponosi winę 
spraw? 

Rzecz jasna, że nie masy robotni- 
cze, ale związki zawodowe, które raz 
jeszcze zachowały się conajmniej po- 
aejrzanie, wszystko bowiem  przema» 
wia zatem, że wybuch zatargu, acz ofi- 
cjalnie wywołany przez związki zawo- 
dowe, to jednak w rzeczywistości przy- 
gotowany został przez związki prze- 
mysłowców, które skłoniły przedsta- 
wicieli robotników do wypowiedzenia 
umowy wówczas, gdy jest to najmniej 
dogodne dla mas robotniczych, a naj- 
pożyteczniejsze dla przemysłu! 

Mówiąc wyraźnie, związki zawodo- 
wy znalazły się w sytuacji bardzo nie- 
wyrażnej, zakrawającej na cyniczną 
zdradę interesów robotniczych! 

Nic więc dziwnego, że przebieg ro- 
kowań jest przewlekły i ospały, że jak 
dotąd na zatargu wygrywa przemysł, 
a masy robotnicze niczego jeszcze nie 
zyskały i nie wiadomo, czy zyskają. 
Związki zawodowe i nadal zachowują ' 
się podejrzanie. Nie czynią żadnego 
nacisku, warunki nowej umowy sfor- 
niułowały z ogromnym opóźnieniem, 
a teraz nie naglą ani władz ani prze- 


za taki bieg 


Jej mąż nazywał je „rykowiskami* 
i zwykle wówczas uciekał z domu. 
Raz jednak zdołala go nakłonić, ażeby 
posłuchał nadawanego wieczorną porą 
słuchowiska pewnej młodej poetki. 
O godzinie dziesiątej cała rodzina zgro- 
madziła się w około radiowego apa- 
ratu. Po ogłoszeniu audycji i wymie- 
nieniu występujących w niej aktorów 
radio poczęło głośno mruczeć. 

— Źle nastawione, trzeba poprawić 
— zauważyła mama. 

Po dokładnym nastawieniu, 
jednak nie poniechało mruczenia. 

— „Czemu tak mruczysz"*? — zapy- 
tał w aparacie jakiś kobiecy głosik. 

— O to samo chciałem się zapytać 
— sapnął z wściekłością, pan Świecki. 

— „Tak mruczała Daria“ — odparł 
w aparacie jakiś męski głos. 

— (o? Djaria! Biedactwo! powinien 
jej ten amant dać się napić borówek — 
warknął ojciec rodziny. 

„Chcesz, pójdę po wino — odezwał 
się aparat — cup, cup, cup, cup. 


radio 


— Poszła po wino, musimy chwilę 
zaczekać rzekła łagodnie pani 
Świecka. 

— „Wróciłam! Oto wino, a teraz, 
ponieważ nie mam nic do powiedze- 
nia, więc puszczę płytę“ — rzekł ko- 
biecy głosik. 

— Nawet ładna plyta — zauważyła 
polubownie mama. 


— „Ach! Daria! plotło w dal- 
szym ciągu radio patrzyła kiedyś 
wraz ze mną na krę, która płynęła po 
rzece, jak małe, białe gąski. Mówiła: 
ta kra będzie moja, a ta twoja, tamta 
zaś niczyja. Zdejmowałem jej po tym 
przemoczone buty, które wyglądały jak 
jej własne dzieci i tak samo były in- 
teligentne, jak one, i miały takie nosy, 
jak małe, maleńkie buldogi. Ach, Da- 
ria! Jej matka powiesiła się, jej ojciec 
był pijakiem, a ona sama oberwała się 
dźwignąwszy się kiedyś z kanapy... 
z naszej kanapy. Ach, Daria! rozu- 
miesz, ty i ona, ja i to wszystko i tak 
zawsze mruczała: mrrr, mrrr... 

cam 

— Cóż ja ci na to odpowiem, ty i 
ona i to dziecko, ona nie, tylko tv... 
tak na pamiątkę... Puszczę chyba 
płytę...” : 

— Nie! — wrzasnął pan Świecki 
przyskakując do aparatu — „Ambasa- 
dor!* — psiakrew! i takie brednie wy- 
gaduje. Ciekawym, jak pan „Ambasa- 
dor“ będzie wyglądał, gdy nie zapłacę 
za niego następnych rat! 


MAGDALENA SAMOZWANIEC 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


speci. chorób skór, wener. i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2. tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-0 w niedzielę: 9-12 
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Janusz Kwiek, od kilku tygodni 
„miłościwy władca narodu cygańskie- 
go', stara się wprowadzić w czyn 
wszystkie zamierzenia, które obwieścił 
w mowie „proklamacyjnej* podczas 
pamiętnej uroczystości koronacyjnej 
na warszawskim stadionie. Ale — wia- 
domo — żywot królewski nie jest ła- 
twy, więc i przed Januszem I stają co- 
raz to inne przeszkody. „Koronacja 
miała przynieść dużo pieniędzy i zasi- 
lić pustą szkatułę władcy. Stało się 
jednak inaczej, skończyło się bowiem 
na kilkuset złotych i kłopotach z opła- 
tami za dzierżawę stadionu, za wypo- 
życzenie kostiumów i tronu z rekwizy- 
torni operowej itd. 

Podobno istnieje projekt urządze- 
nia drugiego widowiska na stadionie, 
którego atrakcją byłaby koronacja 
małżonki „króla* Januszą. Pytanie 
tylko, czy teraz zebrano by utęsknione 
tysiące, czy też skończyłoby się tylko 
na kilkudziesięciu złotych. Należałoby 
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zasięgnąć rady u cygańskich wróżek! 
Ma więc Janusz cygański spore kło- 
poty. Nie zraża się jednak nimi i czys 
ni starania, by zjednoczyć naród cys 
gański. Otoczył się cyganami „biegły= 
mi w słowie i piśmie*. Muszą układać 
podania do władz, m. i, o utworzenie 
biura rejestracyjnego, mającego prze- 
prowadzić spis cyganów w całej Euro- 
pie, Janusz Kwiek bowiem pragnie wie- 
dzieć nad iloma poddanymi roztacza 
władzę. Wszystkie podania „monar- 
chy* przewozi tramwajem do Komisa- 
riatu Rządu specjalny wysłannik. Wat- 
pić jednak należy, czy podania te od- 
niosą skutek i czy w ogóle będą rozpa- 
trywane, a to z tej prostej przyczyny, 
że „dwór cygański“ jakoś stale zapo- 


mina dołączyć do nich.. znaczków 
stemplowych. 
Dużo też kłopotów ma Janusz 


Kwiek z. poddanymi z dalekiej prowin- - 
cji, którzy nie mogli przybyć na „kos 
ronację”, a teraz zjeżdżają tłumnie, by 
pokłonić się „królowi“ i złożyć mu dae 


mysłowców.. Robotnicy 
ramsze rosną w cenie! 

Warto więc bliżej się przyjrzeć tym 
oryginalnym „obrońcom“ mas robotni- 
czyche 

Jest ich w Łodzi ogółem aż.. sześć! 
Oczywiście nie liczymy „Bundu* i in- 
nych organizacyj wyraźnie żydow- 
skich. Cześć związków konkuruje ze 
sobą, opiekując się robotnikami tak, 
że ta opieka oczy wypieka. Na ogólną 
hczbę 150.000 włókniarzy w okręgu 
związki zrzeszają co najwyżej 15.000, 
czyli do 10 pct robotników. Te 10 pct 
rozparcelowane jest pomiędzy sześć 
konkurujących ze sobą związków, z 
których tylko kilka ma mniej więcej 
wyraźne oblicze, Klasowe Związki Za- 
wodowe wyraźnie reprezentują mark- 
sizm na odcinku zawodowym i choć 
zwalczamy ten kierunek, musimy mu 
przyznać, że reprezentuje przynaj- 
mniej teoretycznie jakąś linię. „Praca 
Polska* jest reprezentacją nacionali- 
zmu na tym samym odcinku, a więc 
znowu ma swe oblicze. Zrozumiałą 
rzeczą jest, że robolnik w zależności 
od swych poglądów może wybierać po- 
między tymi związkami, Z tego wzglę- 
du ich istnienie jest do pewnego stop- 
nia wytłumaczalne. Ale czym się w 
gruncie rzeczy różnią pomiędzy sobą: 
enperowska „Praca*, Z. Z. Z, Z. Z. P., 
Ch. Z. Z.4 Linia polityczna zupełnie 
niewyraźna, ną dalszą metę konkret- 
nego programu wszystkie razem nie 
posiadają, a już ideowo-programowe 
różnice pomiędzy nimi są raczej pre- 
tekstem i bodaj sami przywódcy do- 
kładnie się w nich nie orientują! Na 
dziś, czyli na krótką metę prowadzą 
one politykę zupelnie identyczną. Na- 
zwać ją można „detalicznym handel- 
kiem zawodowym”, Poprostu jak drob- 
ne sklepiki na przedmieściu ze śle- 
aziami i „landrynkami* wydzierają 
one sobie wzajemnie klientów, któ- 
rych.. jednakowo nie są w stanie za- 
dowolić. è 

A partyjny aparat kosztuje. 1 lo- 
kal i wydatki kancelaryjne, no i... 
przecie „bonzowie* darmo nie pracują, 
są tam jakieś pensyjki, zwroty ko- 
szłów itd.! Ci ludzie zrobili sobie fach 
z ohrony mas robotniczych przed wy- 
zyskiem, Żyją z tego, jak adwokaci 
żyją z obrony przed sądem. Tylko ad- 
wokatów się pilnuje; klient niesu- 
imiennie przez adwokata broniony ma 
możność zwrócić się ze skargą do ra- 
dy adwokackiej lub do prezesa sądu i 
sprawiedliwość znajdzie za swoje pie- 
niądze. A do kogo na skargę mają się 
udać robotnicy, bezczelnie nabijani w 
butelkę przez „bonzów”, których u- 
trzymują ze swych ostatnich groszy? 

Spółka pięciu związków na czele z 
klasowcami zdemaskowała się kom- 
pletnie jako obrońcy nie mas robotni- 
czych, ale fabrykańtów. I cóż teraz 
ma począć robotnik? Pytamy, kiedy 
wreszcie będzie koniec tej jawnej 
grandy, zwanej szumnie „ruchem za- 
woòdowym“? Kiedy się polikwiduje 
„sklepiki zawodowe"? 

Dziś masy robotnicze błąkają się od 
jednego konkurencyjnego przedsię- 
biorstwa zawodowego do drugiego, 
zrażają się do ruchu zawodowego w 
ogóle i w rezultacie mamy smutne 
zjawisko; zorganizowanych robotni- 
ków jest zaledwie 10 pet! Te nieliczne 
wyjątki muszą utrzymywać sześć a- 


czekają, a 


ry. Prezenty — owszem — są zawsze 
mile widziane, zwłaszcza, gdy wiado- 
mo z jakiego pochodzą źródła. 
Właśnie przed kilku dniami ciągnę- 
ła do Warszawy karawana cygańska. 
1 napewno dotarłaby bez przeszkód do 
naszej pięknej stolicy i przed oblicze 
Janusza I, gdyby nie nagłe zaintereso- 
wanie się policjantów pięknym ko- 
niem, kasztanem. Był to rumak na 
schwał, Rozmówka uprzejmego poli- 
cjanta z wodzem karawany cygańskiej 
wyjaśniła sytuację: rumak był darem 
cyganów z okolic Mińska Mazowiec- 
kiego dla nowego „króla“. Piękny dar 
nie dotarł jednak do rąk Janusza Kwie- 
ka, gdyż „delegacja“ cygańska powę- 
drowala do aresztu, a policja szuka 
prawdziwego właściciela ognistego ka- 
sztłana. Należy oczekiwać, że Janusz I 
— zgodnie z zapowiedzią podniesienia 
poziomu moralnego cyganów — skaże 
całą nieloriunną delegację na... banicję. 


x 


Plac wyścigów konnych na Moko- 
towie, zabytek antyczny, ze starymi, 
drewnianymi trybunami, przeżyje je- 
szcze tvlko sezon jesienny. W przy- 
szłym już roku wyścigi przeniosą się 
na przedmieście Służewiec, gdzie bu- 
duje się tor wyścigowy na — podobno 
— europejską skalę. Nareszcie, bo 
mokotowski antyk wyglądem i urzę- 
dzeniami wywołał rumieniec wstydu 


Strona 4 


paratów konkurencyjnych związków, 
a 90 pct pozostaje na łasce chwilo- 
wych prądów koniunkturalnych, 

W,gruncie rzeczy robotnicy są bez- 
bronni, gorzej — są skazani na kom- 
Linatorstwo „bonzów*, bezczelnie na 
nich żerujących. Są więc nie tylko 
niebronieni, ale wyzyskują ich dwie 
strony: fabrykant na swoją rękę, a 
„bonzowie* na swoją. Gdy zaś „bon- 
zowie" zwąchają się, jak w danym 
wypadku z kapitalistami, robotnik 
jest poprostu w pułapce! 

Wielki czas zreformować ruch za- 
wodowy wedle następujących wytycz- 
nych: należenie do jednego związku 
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zawodowego jest przymusowe, przy 
minimalnych składkach (conajmniej 
trzykrotnie niższych, niż obecnie), wo- 
bec należenia wszystkich robotników 
i to do jednego związku nawet te mi- 
nimalne składki dadzą związkowi zu- 
pełną niezależność. Władze w związ- 
ku muszą być wybieralne, ale nie bez- 
pośrednio przez ogół, jeno wyłaniane 
przez delegatów poszczególnych fa- 
bryk, którzy z kolei powinni być wy- 
bierani przez załogi tych fabryk. W 
ten sposób robotnicy będą wybierali 
na delegatów znanych sobie osobiście 
ludzi, do których mogą mieć zaufanie 
nie na podstawie reklamy prasowej 


Czy wiecowej, ale na podstawie ich 
działalności w tej fabryce, a więc na 
znanym sobie terenie. Natomiast de- 
legaci fabryczni, jako bardziej wpro- 
wadzeni w sprawy całego ośrodka, 
będą mieli możność dokonania lepsze- 
go wyboru władz związku zawodowe- 
A wówczas znikną konkurencyjne 
„sklepiki zawodowe*' i zrzeszeni, re» 
prezentując nie kilka procent ogółu, 
lecz wszystkich robotników, stanowić 
będą siłę, której ani związki fabry- 
kanckie, ani inne czynniki nie będą 
inogły lekceważyć. ha. 


Czemu „Łodzianin” 


Czyżby z tego względu, że milczenie to złoto? 


Łódź, 16 lipca 

W związku z akcją robotników 
przemysłu włókienniczego © zawarcie 
nowego układu zbiorowego co naj- 
mniej dziwne jest zachowanie się so- 
cjal-żydowskiego „Łodzianina*. Nale- 
żałoby się spodziewać, że pismo, mie- 
niące się organem robotniczym,  po- 
święci wicle uwagi zatargowi w prze- 
myśle włókienniczym i w swych arty- 
kułach będzie bronić włókniarzy przed 
zakusami przemysłowców. Tak by na- 
leżalo przypuszczać. Jest jednak ina- 
czej. 

Dwa blisko miesiace uplywa od 
wypowiedzenia umowy zbiorowej, od- 
było się już kilka konferencyj, oczy- 
wiście bez pozytywnego rezultatu dla 
robotników, nad włókniarzami zawisło 
widmo strajku, przemysłowcy nie chcą 
nawet słyszeć o podwyżce płac, ba, na- 
wet przedstawiciele drobnych przed- 
siębiorstw, zresztą prawie wyłącznie 
Żydzi, oświadczyli wręcz, że nie tylko 
nie pójdą na żadną podwyżkę, ale go- 
towi są przeprowadzić obniżkę dotych- 
czasowych płac, przemysłowcy wyraź- 
nie dążą przez odwlekanie załatwienia 


konfliktu do wywołania strajku. Ro- 
botnik coraz bardziej zdezorientowa- 
ny, nie wie, czego oczekiwać, jak się 
zakończą targi o jego najelementar- 
niejsze interesy. A „Łodzianin“, pra- 
wem kaduka uważający się za organ 
robotników, jakby tego wszystkiego 


mie widział, milczy! Od czasu do czasu 


poda drobnym drukiem maleńką wia- 
domość z przebiegu konferencji i to 
wszystko, Ważniejsze są dla niego 
wiadomości, jak ktoś kogoś gdzieś za- 
mordował, zgwałcił, okradł, oszukał i 
wywala je na trzy łamy tłustym dru- 
kiem pod sensacyjnymi tytułami. Ale 
w sprawie akcji robotników, walczą- 
cych o swe ludzkie prawa, o podwyżkę 
głodowych-: zarobków, „proletariacki'* 
„Łodzianin*, a właściwie lejborgan 
żydowskich przemysłowców, nie otwo- 
rzy gęby, tak zawsze pełnej bojowych 
słów, słowem nie piśnie, nie znajdzie 
ant jednego wyrazu potępienia ży- 
dowskich kapitalistów, wyraźnie i nie- 
dwuznacznie naigrawających się z ro- 
botników. Tu pismaki żydłacko-socja- 
listrvczne, maczające swe nióra w ście- 
kach ulicznych i bryzgające na wszyst- 


Ogólny widok Zembrzyc. 
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nawet u najzagorzalszego amotora 
sporiu konnego. 

Oprćżniony teren wyścigów wcielo- 
ny zostanie do obszaru likwidowanego 
lotniska mokotowskiego, gdzie prowa- 
dzi się już wstępne prace niwelacyjne 
pod przyszłą dzielnicę reprezentacyjną. 

Spodziewać się należy, że tysiące 
mieszkańców stolicy z radością powi- 
tają przenosiny wyścigów. Może tam 
— na Służewcen — zimniejsze wiać bę- 
dą wiatry i ochłodzą armię zapalonych 
totalizatorowiczów (och, co za słowo!) 
może mniej będzie tragedyj mniej łez, 
defraudacyj. bo obecny teren niejednej 
dramatycznej sceny był świadkiem... 
Bo totalizator działa na część mie- 
szkańców stolicy jak silny magnes: 
ciągnie ich do kas i zmusza do wyda- 
wania ciężko zarobionych pieniędzy. 
Niejedni fortunę stawiają na cztery 
końskie nogi! 

Warszawski „totek* maobroty, któ- 
rych zazdrościć możę mu niejeden 
bank. Właśnie zakończył się sezon 
wiosenny wyścigów. Trwał 37 dni i 
gromadził przeciętnie od 5 — 30 tysię- 
cy widzów dziennie. Jak podaje sta- 
tystyka totalizator obrócił w tym o- 
kresie sumą 15.008.968 złotych, 

Piętnaście milionów złotych! 

Czy nie lepiej zagrać w „sześćdzie- 
sigt sześć“? 

k 3 a z. 


Ujęcie porywaczki 


Katowice. (AJS) Donosiliśmy 
o porwaniu dziecka urzędnika „Wspól- 
noty Interosów* Byrtusa, które wie- 
czorem tego samego dnia zostało od- 
nalezione. W piątek przytrzymali wy- 
wiadowcy porywaczkę. 

Rozporządzając jej rysopisem, wy- 
wiadowca policji napotkał na jednej 
z ulic w „Dębie podobną kobietę i po 
dłuższej obserwacji przytrzymał ją. 
Badana na temat skradzionego wóze- 
czka, dawała wykrętne odpowiedzi, 
wobec czego została osadzona w are- 
szcie. Zainteresowano się wszystkimi 
znajomymi oraz krewnymi przytrzy- 
manej i dotarto do brata jej narzeczo- 
nego, u którego jest miesięczne dziec- 
ko. W czasie rewizji znaleziono wózek 
Byrtusów. 


——-— 


Napad rabunkowy 


Tomaszów. (PAT) W osadzie 
Ujazd do sklepu Szajndy Gewirc we- 
szło: kilku osobników pod pozorem po- 
czynienia zakupów. 

Korzystając z nieobecności damow- 
ników, obezwładnili oni właścicielkę, 
a następnie zadali jej tępym narzę- 
dziem szereg śmiertelnych ran w gło- 
wę. Po splądrowaniu sklepu i zrabo- 
waniu 1000 zł bandyci zbiegli, 


milczy? 


ko, co narodowe, jadem swej bezgra- 
nicznej, szaleńczej nienawiści, nie wi- 
dzą, że przemysłowcy celowo planowo, 
z premedytacją, konsekwentnie opóź- 
niają zawarcie nowego układu, że ro- 
bią to dlatego, bo tak im nakazuje 
ich interes kapitalistyczy, że po ci- 
chu a świadomie przygotowują robot- 
nikom niespodziankę, która włóknia- 
rzy może drogo kosztować... Tak, ale ' 
bądźmy wyrozumiali, nie żądajmy od 
nich za wiele. Jakżeż to bowiem może 
biedny „Łodzianin* misać cośkolwiek 
na kapitalistów, jakżeż może potępiać 
ich stanowisko, jakżeż może robić wy- 
rzuty p. dyr. Berkowiczowi, kiedy przy 
tym samym- stole obrad zasiadają je- 
go towarzysze partyjni Walczaki i 
Szczerkowscy. Po co utrudniać miłe, 
choć zupełnie dla robotników bezowoc- 
ne pogawędki, w tak przykładnej pro- 
wadzone zgodzie, po co piętnować po- 
stępowanie przemysłowców, kiedy ta- 
ra harmonia, taka zgoda panuje mie- 
izy Walczakami a przemysłowcami :-- 
w odraczaniu konferencyj, no i prze- 
szkadzać, aby p. Walczak położył swój 
podpis obok podpisu p. Berkowicza, 
jak to było przy zawieraniu poprzed- 
niej umowy. i - 

Biedny jest ten „Łodzianin“, my go 
nie: potepiamy, my mu współczujemy 
i rozumiemy, że nie mogąc nic pisać 
w sprawie podwyżki płac, wynagradza 
to sobie na „endekach*, „Pracy Pol- 
skiej" i „Orędowniku". Tu chudziaki 
idą na całego. 

Bardzo ich podenerwowało, że 
„Praca Polska* wysunęła żądanie 
podwyżki płac o 25 pet, a oni tylko o 
20 pct i to, że „Orędownik* napisał, 
że z klasowcami tak chętnie rozma- 
wiają kapitaliści, i to, że „Orędownik* 
piętnuje kapitalistów. a oni nie mogą. 
Węc łżą, kłamią jak wynajęci. Tylko 
jakoś tak niedołężnie, bez soczystej o- 
krasy zdań, że ma się wrażenie, iż 
pismak pisząc te słowa rumienił się, 
że tak bezczelnie musi kłamać. 

No. ale cóż? My rozumiemy, bieda- 
czynom z „Łodzianina'* tow. Walczak 
nie pozwolił nic pisać na kapitalistów, 
o co go pewno ktoś grzecznie i prze- 
konywująco prosił... Więc ci wyba- 
czamy, że trochę łżesz i ujadasz na 
„Pracę Polską“ i „Orędownik*, nam 
nic nie zaszkodzisz, a sobie ulżysz. 
Współczujemy, serdecznie współczu- 
jemy. 


Nad morzem 


Puck. (PAT) Po dniach chmur- 
nych i deszczowych nastąpiło nad mo- 
rzem ogólne wypogodzenie. 

W związku z tym ożywił się znacz- 
nie ruch turystyczny. Pociągi przyby- 
wają przepełnione gośćmi z różnych 
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Warszawa. (Tel. wł) Według 
zestawień optantów, którzy do 15 lipca 
192% roku opowiedzieli się za Niem- 
cami, jest na terenie polskiego Górne- 
go Sląska 31.591 osób. Natomiast o- 
ptantów, mieszkających na terenie 
Rzeszy Niemieckiej, którzy oświadczy- 
li się za Polską, jest 7.336 (w) 


Wybuch benzyny 


Atlantic-City. (PAT) Wskutek 
wybuchu benzyny 190 osób- doznało 
mniej lub więcej ciężkich poparzeft. 
rę osoby musiano przewieźć do szpi- 
tala. 

W ogniu stanęło ponad 50 tys. ga- 
lenów benzyny. Przyczyna wybuchu 
nie jest jeszcze ustalona. Straz uga- 
siła pożar po 3-godzinnej cnergicznej 


Piskny, 


nowowybudowany kościół w Parzynie w pow. nowosądeckim. 


Głosy naszych Czytelników 


„Nasi na wojnie I zagranicą 


W związku z szeregiem naszych ar- 
tykułów w sprawie usunięcia Żydów 
z armii polskiej, otrzymujemy oprócz 
listów, solidaryzujących się z naszym 
stanowiskiem, liczne dowody © roli 
Żydów w czasie wojny przeciw bolsze- 
nikom, a także w okresie pokoju. Po- 
dajemy z nich kilka szczegółów: 

„Pod Postawami jedyny Żyd a za- 
razem kapitan-lekarz naszego batalio- 
bu (II baon 1 p. strz. bytomskich) już 
«o dwóch dniach pobytu w pierwszej 
lnii zwiał przed szrapnelami. Nosił 
najpiękniejszy mundur w batalionie i 
miał najwyższą szarżę, gdyż batalio- 
nem dowodził podporucznik, a kompa- 
nię prowadzili sierżanci. Zostaliśmy 
wówczas bez lekarza i z pomocą na- 
szych sanitariuszy opatrywaliśmy na- 
szych rannych kolegów. Podobno zo- 
stał zdegradowany... 

„Aby wspomóc piechotę, miał Ra- 
dzymin atakować oddział naszych 
czołgów. Okazało się jednak, że Ży- 
dzi oblali benzyną czołgi i podpalili. 
Żołnierzy naszych ogarnęła wtedy ta- 
ka wściekłość, że kilku z tych Żydów 
wrzucono żywcem w płomienie. Stąd 
też metody walki z czołgami w Hi- 
szpanii, nie są dla mnie nowością. 

„Tyle jeśli chodzi o fakty z wojny 
bolszewickiej. 

„W r. 1931 z okazji I wycieczki pol- 


skich jubilerów i zegarmistrzów, któ- 
ra zwiedziła niektóre kraje zachodniej 
Europy, spotkaliśmy się ku naszemu 
zdziwieniu z ciekawym objawem: W 
Genewie, gdzie chcieliśmy zwiedzić 
oddział Polski w Lidze Narodów, za- 
staliśmy tam Żydówkę, delegację na- 
szą przyjmował Żyd, to samo było w 
Marsylii i w kilku innych miastach, 
gdzie przedstawicielami polskich pla- 
cówek konsularnych byli Żydzi, Tylko 
w Nieei przyjmował nas Polak. Był 
to jednak chwilowy zastępca „praw- 
dziwego”* konsula polskiego. W Szwaj- 
carii dyrektor koncernu Tavannes 
Woath, zatrudniającego 6.000 ludzi, 
zapytał mnie czy jestem Polakiem, 
gdyż jak twierdził, według jego do- 
tychczasowych stosunków z przedsta- 
wicielami Polski, nabrał przekonanie, 
że tzw. Polacy a Żydzi, to ten sam na- 
ród. 

„Jestem przekonany. że przy takim 
systemie obsadzania naszych placó- 
wek dyplomatyczno-handlowych za- 
granicą i dopuszczaniu Żydów ofice- 
rów do naszych sztabów, jesteśmy z 
góry sprzedani i zdradzeni na wypa- 
dek wojny. To nie jest defetyzm, ani 
sianie paniki, lecz najgłębsze przeko- 
nanie nietylko moje, lecz wszystkich 
moich kolegów-żołnierzy.* 

GÓRNOŚLĄZAK. 


Naród Polski odeprze zorganizowane ataki 
międzynarodowego żydostwa 


Rezolucja uchwalona na wielkim zebraniu Str. Nar. w Łodzi 


Łódź, 18. 7 — W piątek wieczo- 
rem w sali przy ul. Targowej 5 odbyło 
się wielkie zebranie publiczne Str. 
Nar. na które przybyło ponad 2000 o- 
sób. Tematem referatów, wygłoszo- 
nych przez mówców było zagadnienie 
„Polska w niewoli finanserii zydow- 
skiej”. 

Mówcy wskazali na ciągłe i stale 
opanowywanie przez Żydów życia go- 
spodarczego świata, na podbój prze- 
mysłu i handlu w Polsce. na wpływy 
ich na życie polityczne i społeczne na- 
rodów. 

Dalej wskażali na stan posiadania 
żydowskiego w przemyśle i handlu w 
Łodzi. Przemówienia poszczególnych 
mówców przyjmowane były żywioło- 
wymi oklaskami zebranych. Na za- 
kończenie zebrani przyjęli jednogło- 
śnie następującą rezolucję: 

Rezolucja 

Zebrani w dniu 16 lipca rb. na ze- 
braniu publicznym Stronnictwa Naro- 
dowego w Łodzi w liczbie 2000, po wy- 
słuchaniu przemówień oświetlających 
niechą i zawsze zdradziecką politykę 
światowego żydostwa w stosunku do 
narodu i państwa polskiego uchwala- 
ją następującą rezolucję: Bezprzy- 
kładna nienawiść całego światowego 
żydos'wa do narodu i państwa pol- 
skiego, a mająca za sobą tyle dowodów 
w przebiegu historii naszego bytu na- 
rodowego i państwowego, znalazla 
znowu swój wyraz w prowadzonej 
przez żydostwo całego świata zaciekłej 
kampanii, godzącej w niepodlegość i 


honor narodu polskiego. 

Całej tej bandzie odwiecznych oszu- 
stów i zdrajców przewodzi osławiony 
Żyd rabin Wise. Żyd ten tak samo, 
jak podczas pokoju wersalskiego ju- 


dził wszystkich przeciwko żądaniom 
Romana Dmowskiego, domagającego 
się przyznania Polsce należnego jej 


Gdańska, tak dzisiaj, mając do dyspo- 
zycji ten sam cały aparat służącej in- 
teresom polityki żydowskiej masone- 
rii, judzi całą hołotę świata przeciw- 
ko narodowi polskiemu. 

Na jeden rozkaz żydowski podno- 
szą swe plugawe łby zdradzieckie pła- 
zy, lęgnące się w K. P. P, K- P. Z. U, 
K. P. Z. B, międzynarodowej ochronie 
pomocy rewolucyjnej, Legionie Mfo- 
dych, Turze, Rotary Klubach, Penklu- 
bach, Zw. Esperantystów, L. O. P. O. 
C., Lidze Reformy Obyczajów i wielu 
innych związkach czy otganizacjach 
walczących rzekomo w obronie demo- 
kracji, humanitaryzmu i wolności, a 
spełniających właściwie ze służalczą 
uległością rozkazy żydowskiego San- 
hedrynu. + AP ŚL B 

Naród polski świadom zarówno 
swego honoru, swej sily, jak. i swej 
misji dziejowej, odeprze z całą szorst- 
ką bezwzględnością wszystkie ataki 
zorganizowanego żydostwa światowe- 
go, zmierzającego do jednego celu, za- 
mienienia Polski w jedna z republik 
żydo-komunistycznej Rosji. 

W chwilach tego generalnego ude- 
rzenia żydowskiego na Polskę, godzą- 
cego w Jej niepadieglość i Honor, zeT9- 
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Dzięki zastosowaniu szlachet: 
nych włókien morwy do wy- 
robu bibułki papierosowej, 
najwyższą moc i Seksi 
osiągnęły samospalne zwijki 


WYŁĄCZNE PRAWO STOSOWANIA WŁÓKIEN MORWOWYCH 
DO WYROBU ZWIJEK PAPIEROSOWYCH ZASTRZ. U. PAT. Nr. 5034 


Pa 28 Uk0zi1-70,1545 


madzeni stwierdzają jednomyślnie, że 
jedynie tylko Stronnictwa Narodowe, 
posiadające zdecydowane oparcie w 


warstwach 
zdolne przeciwstawić się temu żydow- 
skiemu atakowi i odnieść zwycięstwo. 


narodu polskiego, jest 


Skazanie redaktorów | 


„Głosu Nauczycielstwa Polskiego 


W artykule, opisującym pewne zajście w kościefe, zniewa- 
żyli oni ks. prob. Morożowicza - 


~ 


Poznań. 17. 7. — W sobote w po- 
łudnie Sąd Apelacyjny w Poznaniu 
pod przewodnictwem sędziego Szecho- 
wicza rozpatrywał sprawę z oskarże- 
nia prywatnego ks. Karola Morozowi- 
cza, proboszcza parafii w Ostrowążu, 
zastąpionego przez adw. dra St. Celi- 
chowskiego z Poznania, przeciwko 
Edwardowi Dutkiewiczowi i Janowi 
Zaczkowi, redaktorom „Głosu Nauczy- 
cielstwa Polskiego“ z Łodzi, oskarżo- 
nym o zniesławienie. 

Tło sprawy przedstawia się nastę- 
pująco: W dniu £ listopada ub. r. po 
kilkakrotnych napomnieniach wypro- 
sił ks. prob. Morozowicz z ławki w pre- 
zbiterium kościoła parafialnego w O- 
strowążu miejscową nauczycielkę, p. 
Stopińską. W związku z powyższym 
wypadkiem na stronie 65-tej grudnio- 
wego numeru „Głosu Nauczycielstwa 
Polskiego“ w Łodzi ukazał się artykuł 
pt. „Byłoby wesołe. gdyby nie było 
prawdziwe”. w ktyrym m. i. zarzucono 
ks. prob. -Morozowiczawi „wypędzenie 
z kościoła parafianki, która rzekomo 
odznacza sie daleko posunięta religij- 
nością. Z uwagi na to. że zarzuty. Wy- 
sunięte w artykule, ubliżały osobie 
duszpasterza, ks. prob. Morozowicz 
wytoczył redaktorom wspomnianego 
pisma proces sadowy.. 


"Sad Okręgowy w Kaliszu na roz- 


prawie w dniu 20 kwietnia br., po prze- 


4uchaniu szeregu świadków, m. i. ks. 
prob.. Morozowicza i nauczycielki, p. 
Stopińskiej uniewinnił oskarżonych od 
zarzutu zniesławienia. Od wspomnia- 
nego wyroku oskarżyciel prywatny 
wniósł odwołanie. 

Na dzisiejszej rozprawie zastępca 
oskarżyciela prywatnego adw. dr St 
Celichowski z Poznania, w swoim oh- 
szernym przemówieniu podkreślił. że 
ks. prob. Morozowicz nie wypędził z 
kościoła p. Stopishkiej. jedynie wska- 
zał jej miejsce 'v ławkach, znajduja- 


cych się w kościele, opierając się 
na tym, że miejsce w prezbiterium na- 
leży jedynie do księży i patronów ko- 
ścioła. Obrońcy oskarżonych, adwokaci 
dr Czesław Pawłowski z Warszawy i 
dr Bolesław Fichna z Łodzi starali się 
udowodnić. że w artykule, umieszczo- 
nym w „Głosie Nauczycielstwa Pol- 
skiego”, podano jedynie prawdziwe 
fakty co do zajścia w kościele w O- 
strowążu, nie usiłując natomiast 
wcale zniesławić osoby miejscowego 
proboszcza. 


Po dłuższej naradzie sąd TI instan- 
cji uchylił wyrok Sadu Okręgowego 
z Kalisza i uznał pp. Dutkiewicza 
i Zaczka winnymi przestępstwa z art. 
255 kk., za co skazał każdego z nich 
na 1 miesiąc aresztu z» zawieszeniem 
ra dwa lata, 

W motywach przewodniczący po- 
dał, że istnieje wielka różnica między 
wyproszeniem kogoś z lawki, a wyrzu- 
ceniem z kościoła, o co właśnie oskar- 
żeni pomówili oskarżyciela prywatne- 
go. Ponadto sąd usłalił, że ks. prob. 
Morozowicz upominał p. Stonińska inż 
na 3 dni przed zajściem. ażehbv nie ko- 
fzystała z lawek'w prezbiterium. (kK) 


Dr med. A. MILERE 


specjalista chorób serca, krwii nine 
Łódź, Wólczańska 62 tel. 242-99 kodz przyjęć 5—7 


POWROCIE 1 43071 


- 300 ofiar katastrofy 


Patna (Indie). (PAT) W katastro- 
fie kolejowej, która wydarzyła się w 
odległości 15 mil od Patny, zginęło 109 
osób a 200 odniosło rany. Lokomotywa 
wykoleiła się a trzy wagony wywrór 
ciły się. 


A KAMA NE 


rr 


Częstochowa, w lipcu 


Przed oczekiwaną z niecierpliwo- 
ścią przez całe społeczeństwo często- 
chowskie sórią procesów przeciwko 60 
oskarżonym o zajścia antyżydowskie 
zamieszczamy krótki ich przebieg — 
według relacji policji —z oskarżenia. 

„W dniu 19 czerwca br. został za- 
bity w Częstochowie wystrzałem z re- 
wolweru podczas sprzeczki Polak Ste- 
fan Baran przez Żyda Joška Pędraka. 
Zabójstwo to, dowolnie komentowane, 
wywołało wzburzenie w znacznej czę- 
ści ludności polskiej. 

Zaistniały stan został wykorzystany 
przez Stronnictwo Narodowe, które — 
według wiadomości konfidencjona|l- 
nych wydało zarządzenie, aby 
wszyscy członkowie w godzinach wie- 
czornych znaleźli się w Alejach. Na 
skutek tych informacyj w Aleje wy- 
słane zostały liczne patrole policyjne 
oraz zarządzono służbę obserwacyjną 
przez szeregowych PP służby śledczej. 

WZBURZENIE LUDNOŚCI 

Od godz. 7 zauważono grupujące się 
w Alejach niecodzienne elementy Z 
dzielnic podmiejskich szemrzące i ko- 
mentujące zabójstwo Barana. Około 
18,30 w II Alei 2 wyrostków wybiło 
pierwszą szybę w sklepie Fiszmanowej, 
Jednym z nich okazał się 18-letni A- 


leksander Makowski, nocujący w 
przytułku miejskim noclegowym. 
BIÉ ŻYDÓWI 


O godz. 19,10 wywiadowca, obser- 
wujący lokal Str. Narodowego, do- 
niósł telefonicznie że przed chwilą 
z tego domu wyszła grupa ludzi około 
20, którzy poczęli wznosić okrzyki: 
„Precz z Żydami!*, „Bić Żydów!” 
„Niech żyje Stronnictwo Narodowe!*, 
Okrzyki te zwabiły tłum, złożony prze- 
ważnie z wyrostków, który stopniowo 
wzrastał, i o godz. 19,20 liczył już 3.000 
osób. Ta gromada posuwając się Ale- 
jami w kierunku Nowego Rynku 
wznosiła różne okrzyki, nad którymi 
dominował okrzyk: „Bij Żyda!*. 


ŻYDZI UCIEKAJĄ 
„_  Przechodzący wówczas nieliczni Ży- 
dzi poczęli uciekać i kryć się po bra- 
mach. Jeden z nich został poturbowa- 
ny. Jednocześnie z tłumu poczęto rzu- 
cać kamieniami w szyby mieszkań 
i sklepów żydowskich, a agresywniej- 
si tukli kijani. 

POLICJA DZIAŁA! 


Z chwila dotarcia tłumu do Nowego 
Rynku na miejsce przybyła kompania 
policyjna „D“. która rozmoczeła oczy- 
szczanie rynku. Tłum wyparty czę- 
ściowo wracał w Aleje, częściowo zaś 
rozbił się na grupy, które poczęły sa- 
moódzielnie działać na ulicach: War- 
szawskiei, Mirowskiej, Narutowicza, 
Starym Rynku oraz przedmieściach. 
W miejscach tych przystąpiły o göz. 
20 do akcji oczyszczającej kompania 
„G* i kompania będzińska. 

Na Starym Rynku pojawiła się 
na owó grupa około 20 osób, wybija- 
jąca szyby. Interweniował tu oddział 
policji będzińskiej, który grupę tę roz- 
bił. Rozpierzchłych prowodyr począł 
zwoływać ponownie i wtedy został u- 
jety. 

40-TYSIECZNY TŁUM DEMOLUJE 

Najjaskrawszy przebieg miał ciąg 
dalszy w Alejach. Tu do godz. 21 tłum 
liczył ponad 15.000, a ogólnie w miej- 
scach, objętych ekscesami, do 40.000 
w przybliżeniu, z czego 10 pet dópu- 
szczało się czynów występnych. 


JEDNOMYŚLNY OBÓZ 


Fkscesy wyrażały się w biciu szyb, 
demolowaniu wystaw, niszczeniu żalu- 
zyj i szyldów. 

Całość robiła wrażenie fednomyśl- 
nego obozu, przy czym bicia szyb do- 
puszczali się zarówno szumowiny, jak 
i członkowie Stronnictwa Narodowego. 
uczniowie, harcerze w mundurach, a 
także osoby o wyglądzie zewnętrznie 
inteligentnym. l 

INTERWENCJA BEZ SKUTKU 

Wobec przyjaznego ustosunkowania 
się tlumu do awanturujących — inter- 
woncja dwóch kompanij PP „D“ i „GY 
nie odniosła pożądanego skutku. 

Przy zbliżaniu się kompanij poli- 
cyjnych tłum wznosił okrzyki: „Niech 
żyje policja narodowa!', Przy rozpra- 


b m1 
(agp 


Przebieg zajść antyżydowski 


Relacja policji 


szaniu razy pałek gumowych otrzymy- 
wali zarówno łobuzi, jak i reszta u- 
czestników, a wśród nich nawet u- 
rzędnicy, żołnierze itp. We wrzawie, 
powodowanej okrzykami tłumu, brzę= 
kiem tłuczonych szyb i demolowa- 
nych wystaw — raz po raz dawały się 
słyszeć podniecające okrzyki: „Bij 
Żyda!*, „Niech żyje rewolucja narodo- 
wa!'. 
FAŁSZYWE WIEŚCI 


Na domiar pojawili się osobnicy, 
rozpuszczający alarmujące i fałszywe 
wieści o zabiciu przed chwilą przez 
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Żydów dziecka chrześcijańskiego sie- 
kierą na Starym Rynku. W tym czasie 
zatrzymano szereg osób. 


WYBUCHY 


Do uzupełnienia obrazu zajść do- 
chodzą wybuchy, słyszane co pewien 
czas i usiłowania wzniecenia poża- 
rów. 

Wvbuchy w Alejach powodowane 
były zbijaniem kamieniami ładunków 
calichloricum. Zaszedł też wypadek 
wrzucenia petardy do mieszkania dra 
Leopolda Kohna przy ul. Katedralnej. 
Siła wybuchu była znaczna, bo zde- 


W związku z wygaśnięciem konwencji genewskiej odbyło się w Bytomiu uro- 


czyste zakończenie prac Trybunału Rozjemczego dla Górnego Śląska. 


Na 


zdjęciu w środku prezydent Trybunału prof. Kaeckenbeck oraz obydwaj sę- 
dziowie: B. Stelmachowski, profesor Uniwersytetu Poznańskiego (z lewej) 
i von Steinaecker, sędzia niemiecki (z prawej stoi). 


Konstanty Dobrzyński 


Domy na Starym Rynku 


(Z cyklu: „Szkice Poznańskie") 


Takie stare, siwe babuleńki, 


pomarszczone, 
wystraszone, 


przydreptały, kusztykały, 
pomaleńku... pomaleńku... 
przygarbione, siwe babuleńki. 


Same jedne się zostały na Świecie. 


Hej... mój Boże... 
Ile lat już... 


Wszystko, wszystko pomarło... 
Słońce nie tak już świeci... 


Hej.. Łzy płyną i coś ściska za gardło... 


„Przecież miasto, no... jestniby to samo, 


ale gdzie tam... 


Wszystko jakoś jest obce. 


Jakieś ognie, co ni grzeją, ni kópcą, 
aż strach bierze, że to bies coś nakłamał, 


„Lub — paniusiu — te tu nowe sąsiadki, 
jak ta dumnie łeb do góry zadziera, 
jak się puszą, o mało ich nie zatka, 


lafiryndy! 


Tak się sprośnie ubierać! 


„Kto to widział moja panikóchana, ; 
błyszczą wszystkie w szkłach diabelskich cży włoskich, 
podkasane, świecą nagie kolana, - 

aż wstyd patrzeć i obraza to boska! 


„Kto tam teraz o nas starych pa mięta... 
Tyle czasu, tyle czasu mój Boże... 
Hej.. i pocóż chwil nam było tych 


dożyć?... 


„Były smutki, były wielkie radości, 
patrzyło się na łzy ludzkie i śmiechy... 
Ile to się zakrywało miłości 


w bramie, w gankach... 


Ile zbroni i grzechu.... 


„Nieraz ojciec, kiedy śledził dziewczynę, 

gdy szła z chłopcem (ón innego jej rait) 

— przygarnęło się ich w ciepłą futrynę, - 
niechtam, niechtam... niech się młodlzi kochają. 


„I jak ciężko było żegnać umarłych.a 


Tyle trumien przewinęło się bramą... + 


„Boże... Boże... wszystko gdzieś się zatarło, 
tylko serce pozostało te samo... 


|— in) 


—— 


ą 


Takie stare, siwe babuleńki, 


załzawione, 
zalęknione 


przydreptały, pokaszlując, 
przydreptały, pokasłując, 
pomaleńku... pomaleńku... 
pod ratuszem zbite w stadko 
(może om je poratuje?) 
zapomniane, dobre matki, 
stare, stare, siwe bahuleńki 


molowała urządzenie pokoju i Wy- 
pchnęła 12 szyb. 

Petarda wrzucona była przez okno 
do pokoju, gdzie nikogo z ludzi nie 
było. Na miejscu zebrano drobne od- 
łamki puszki. 


Co do pożarów zanotowano trzy wy- 
padki podpalenia. 

O godz. 20,30 został oblany benzyną 
próg przy sklepie konfekcji i zabawek 
Szypera, a następnie podpalony. Około 
godz. 20 nieznani sprawcy podpalili 
skład paszy Kamionera Abrama. Oko- 
ło godz. 21 nieznani sprawcy zdemo- 
lowali i podpalili jatkę Koałuny Ga- 
bla przy ul. Narutowicza. 

Do godz. 23 skoordvnowana akcja 
oddziałów policyjnych doprowadziła 
do całkowitego stłumienia zajść w A- 
lejach. Oderwane wypadki zdarzały 
się tylko na peryferiach.'* é 

Powyższe sprawozdanie policji z 
pierwszego dnia zajść częstochowskich 
uzupełnione jest listą strat, z której 
podajemy kilkanaście nazwisk. 

Dawid Rotmil (Aleja 27. sklep ko- 
lonialny) szacuje straty na 4500 zł, jego 
sąsiad Wajnryb (sklep kolonialny) na 
1.600 zł. Icek Rząsiński (skład manu- 
faktury) na 2.500 zł. 

Największe straty poniósł Erner 
Szaja (Optic-Medical. skład materia- 
łów fotograficznych), bo 6.000 zł, oraz 
skład perfum „Helena* — 5.000 zł. 
Machla Józefowicz (skład porcelany, 
Aleja 15) ocenia straty na 3.200 zł, ju- 
biler Działoszyński na 2.000 zł, księ- 
garz Rolnicki na 1.800 zł. 

Adolf Goldberg, właściciel najwięk- 
szego kina „Luna“, poniósł strat 1.500 
zł (47 szyb i 13 neonów); Hersz Ufner 
(Rynek Wieluński) 1.500 zł (zdemolo- 
wana piekarnia); Izrael Wajsberg 
(Św. Rocha 66) — 1.500 zł; Lewek We- 
ksler (Św, Barbary) — 700 zł (wyrąba- 
no 2 drzwi, zdemolowano sklep i zni- 
szczono wyroby tytoniowe); Icek Gol- 
ster (III Aleje 48) — 1500 zł: sklep z 
kapeluszami „Felicja* — 1.400 zł. 

Powyższa lista strat obejmuje za- 
ledwie kilkanaście nazwisk właścicieli 
sklepów w śródmieściu, Nie obejmuje 
natomiast szkód, wyrządzonych Ży- 
dom przez zdemolowanie mieszkań 
prywatnych zarówno w śródmieściu, 
jak i na przedmieściach we wszystkich 
dzielnicach. (R. 5.) 


W pogoni za rekordem 


Londyn. (ATE) Anglicy zamie- 
rzają pobić w najbliższym czasie usta- 
nowiony w tych dniach przez pilotów 
sowieckich rekord długości lotu w linii 
bezpośredniej. 

Lot angielski odbędzie się na trasie 
Anglia—Australia na bombowcu, który 
może rozwinąć maksymalną szybkość 
600 km na godzinę, a posiada przecięt- 
'ną.350 km. Podróż ma trwać 55 godz. 
Droga prowadzi m. i. nad Himalajami. 

—- — R ZEETEZO Tw 


Na kongresie Pen - Kluhów w Paryżu wy- 
stąpił ró "nież Antoni Słonimsk., miano- 
wicie z odczytem „o przyszłości poezji w 
świecie dzisiejszym. DI czytelników 
„Wiadomości Literackich" tezy jego nie 
przedstawiałyby specjalnej atrakcji. Lecz 
okażuje sie, że nie przedstawiały jej rów- 
nież dla uczestników kongres Oto wy- 


jątki ze sprawozdania w „Czasie“ Alfreda 
Łaszowskiego z obrad Pen - Klubów: 


„Słonimski... zawiódł zupełnie. Odczyt 
jego przypominał raczej kronizę tygodnio- 
wą, roił się od felietonowych uproszczeń 
i truizmów. Prelegent stwierdził na wstę- 
pie, że w państwach totalnych poezja nie 
istnieje. Wolność stanowi konieczny wa- 
rumek rozkwitu. Tam, gdzie istnieje ter- 
ror, przemoc i gwałt, nie ma mowy o wiel- 
kiej twórczości liryka. Przyszłość poezji 
zależy ód przyszłości reżimu.. Słonimski 
zrobił tu aluzję pod adresem Marinettiego, 
który przyjął jego atak z ironią i spoko- 
jem.. Raził tu nade wszystko prymity- 
wizm ujęcia i sformułowania, Pytano, dla 
kogo Słonimski rzecz swoją opracował, 
pytano zjadliwie, lecz słusznie..." 


Nawiązując do tego wystąpienia Sło- 
nimskiego można by zrobić jedno spostrze- 
żenie. Polska nie jes; państwem totalnym 
i p. Słonimski może swobodnie rozwijać 
swój intelekt. Ten bowiem reżim jaki 
istnieje jest raczej dlań przyjazny niż nie- 
przyjazny. Niestety, okazuje się, że An- 
toni Słonimski nie idzie naprzód, powta- 
rza się, staje się nudny. A może to psy- 
choża lęku przed totalizmem, jaka zdaje 
się go prześladować, wpływa tak hamu- 
jąco na rozwój jego umysłu? W takim ra- 
zie on sam stanowiłby jedyny i najlepszy 
przykład słuszności własnej tezy. Lecz 
na tym samym kongresie powiedziano, że 
„twórczość, która ginie w kleszczach ostre- 
go reżimu, nie jest wielka, ani wiecz- 
notrwałą'= ~ 
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Chłop M państwie 
narodowym 


Dorobek myśli narodowej nie ogra- 
niczą się do wykazania konieczności 
urządzenia życia na sposób narodowy, 
ale też przynosi szczegóły programowe 
tego przyszłego ustroju. Niech jednak- 
że nikt nie wymaga od Obozu Narodo- 
wego szczegółowego programu lub 
konstytucji, Tych się nie ogłasza dla- 
tego, aby przeciwnicy nasi, nie upraw- 
nieni do realizacji haseł narodowych, 
nie wykorzystywali programu narodo- 
wego i stosując go — jak to w pew- 
nych punktach było — nie wykoszla- 
wiali i nie psuli jego celów i założeń. 
Po wtóre tak, jak życie narodu nie jest 
automatem, maszvną czy doktryną, 
tak i programy gospodarcze, społeczne 
i polityczne nie mogą być czymś sta- 
łym doktrynalnym, ale muszą się 
zmieniać. 


Specjalnie w życiu społeczno-gospo- 
darczym, a i politycznym wsi nie po- 
dobna nic stałego przewidzieć. Np. 
wobec szybkiego procesu ZAAPOŃA[E- 
nia własności, kto wie, czy dla dobra 
całości narodu nie trzeba będzie wpro- 
wadzić jakichś łagodnych form ogra- 
niczenią własności prywatnej w po- 
staci niepodzielności spadkowej go- 
spodarstw, czy dobrowolnej spółdziel- 
czości, tworzenia majątkowych jedno- 
stek rodowych itp. Ostatnie czasy przy- 
niosły dwie bardzo cenne publikacje, 
dotyczące ustroju narodowego na wsi, 
mianowicie broszurv doc. Karola Sto- 
janowskicgo „Chłop a państwo naro- 
dowe“ (Poznań -937) i dra Tadensza 
Skrzypka „O narodowy program refor- 
my rolnej“ (Lwów, 1937). W obu tych 
pracach znać dużą rozwagę i trakto- 
wanie zjawisk narodowych z dużą wni- 
kliwością i cierpliwością, a bez dok- 
trynerstwa, ustalania niewzruszo- 
nych postulatów i co w publicystyce 
narodowej zawsze być powinno, bez 
nienawiści i zrzucania winv na kogo- 
kolwiek. Doc. Stojanowski kreśli 
obraz ustroju polityczno-społeczno-go- 
spodarczego na wsi w państwie naro- 
dowym. a dr Skrzypek przedstawia 
szczególowiej jeden odcinek tego ustro- 
ju, tj. reformę rolną. Cecha jego pracy 
jest to, że nie kreśli po literacku barw- 
nego i skomplikowanego obrazu hboią- 
czek i reform wsi (jak to niedawno u- 
czyniła p. Dąbrowska w „Rozdrożu*), 
ale stwierdziwszy mna podstawie cyfr 
oraz argumentacji gospodarczo-poli- 
tvcznej konieczność narodową reformy 
rolnej wyznacza trzy jej kierunki: par- 
celację państwowa wielkiej własności, 
melioracje i emigrację chłopów do 
miast dla jch odźżvdzenia i zasilenia 
warstwy robotniczej. 


K. Stojanowski stwierdza, że nad 
tym procesem emigracji, jak i w ogóle 
nad przemianami gospodarczo-społecz- 
nymi wsi polskiej stąć musi hierar- 
chieczna i wyłączna partia rządowa — 
narodowa, mająca we wszystkich o- 
środkach przywódcę, Możliwe byłoby 
w Polsce utworzenia majątkowych 


SZARAŃCZA W AMERYCE 


Stany Zjednoczone nawiedzione zostary 
plagą szarańczy niszczącej tegoroczne 


p:ony. Zupelnie zniszczona została 

pszenica. Na każdym prawie kłosie 

widać szkodnika, jak to wykazuje po- 
p wyższe zdjęcie 


Z a 0000000000 c PO 


jednostek rodowych jako nawrót do 
rodzimej tradycji piastowskiej. Mię- 
dzy rodami i jednostkami względnie 
rodzinami a partią rządzącą można by 
w państwie narodowym postawić 0- 
gromną, samorządową korporację 
chłopską. Chłop najwartościowszy, to 
jest chłop twórczy. Takiego wychować 
może Obóz Narodowy. Tak doc. Stoja- 


nowski, jak dr Skrzypek wskazują, jak 
przy pomocy rozsądnego ustroju moż- 
na by spolszczyć kresy wschodnie i za- 
symilować ludność ruską. 

Ale do stworzenia nowego ładu 
trzeba ogromnej wiary, ogromnych Sił 
i ogromnej czystości. Te skarby ma zaś 
Obóz Narodowy. 

JAN BIELATOWICZ 


Tragiczny wypadek kolejowy pod Łodzią 


Współwłaściciel browaru p. Jerzy MKejlich, oraz towarzy- 
sząca mu p. Łucja Wieszczyńska ponieśli śmierć na mie jscu 


Łódź, 18. 7. Wczoraj o godz. 12,30 
na niezabezpieczonym przejeździe ko- 
lejowym, koło lotniska na Lublinku, 
wydarzyła się straszna. katastrofa, któ- 
rej ofiarą padli 29-letni Jerzy Kejlich, 
znany w Łodzi przemysłowiec, współ- 
właściciel browaru bracia Kejlich oraz 
20-Jetnia Łucja Wieszczyńska, którzy 
jechali sportowym samochodem i nie- 
opatrznie wpadli na pociąg 518, zdą- 
żający z Łodzi do Poznania. 


Kierujący samochodem Kejlich nie 
zorientował się w czas i wjechał na 
szyny w chwili, gdy nadjeżdżał po- 
ciąg. 

Lokomotywa zmiażdżyła samochód 
i pasażerów. Po przejściu pociągu 
znaleziono zwłoki obojga, przy cym 
Kejlichowi koła obcięły głowę i zma- 
sakrowały ciało, a Wieszczyńska oka- 
zała się również strasznie pokaleczo- 
na, Oboje zmarli natychmiast. 


Bezrobotny zarąbał siekierą żonę, 
syna, córkę i siostrzeńca 


Po dokonaniu wstrząsającej zbrodni morderca usiłował 
podpalić swój barak 


Gdynia. Okropnego morderstwa- 


okaż bezrobotny. Stefan Wróblew- 
ski. 

Z bliżej nieznanych powodów po- 
ćwiartował on nad ranem podczas snu 
siekierą swoją 32-letnią żonę Zofię. 
Następnie w ten sam sposób zamordo- 
wał 8-letniego synka Czesława, 2-letnią 
córeczkę Urszulę i rocznego siostrzeń- 
ca Tadeusza Rzepkowskiego. 

Szamotanie się ofiar zbudziło ze 


snu szwagierkę 24-letnią Monikę Rzep- 
kowską, Wstającą z łóżka zranił Wró- 
blewski również ciężko siekierą w gło- 
wę, zdołała jednak wybiec jeszcze na 
ulicę i wszcząć ałarm, po czym upadła 
na ziemię (tracąc przytomność. 

Wróblewski zabrał się następnie 
do podpalenia swego baraku, a na wi- 
dok sąsiadów, zbudzonych krzykami 
szwagierki, podciął sobie brzytwą gar- 
dło. 


Kataklizmy żywiołowe 
w Japonii 


Tokio. (PAT) Silne burze. połą- 
czone z oberwaniem się chmur, wyrzą- 
dziły w środkowej Japonii wielkie 
szkody, Według dotychczasowych wie- 
ści należy się liczyć z wielu ofiarami. 

W prowincji Kanagawa w pobliżu 
Tokia wskutek niespodziewanych 
wstrząsów podziemnych runęły domki 


rcbotników zajętych przy budowie 
dróg. Wielu z nich znalazło się pod 
gruzami. Dotychczas wydobyto 22 za- 
bitych. 

Wskutek silnych deszczów podniósł 
się znacznie stan wody na rzekach. 
Wylew zniszczył pola ryżowe i spowo- 
dcwal śmierć wielu chłopów, 

Deszcze i wstrząsy podziemne uszko- 
dziły wiele domów. W jednej miejsco- 
wości runęła szkola, wskutek czego 
szereg dzieci poniosło śmierć, 


Na palcach 
jednej ręki 
policzysz tych 

niewielu 
którzy dbając 


o swoją urodę 
nie znają 


mydła Tropika, 


WA LERTA Kremu i Pudrn Miaflor 
Mydło Tropika wyrabiane ze szlachetnych 
surowców  podzwrotnikowych utrzymuje 
zdrową i czystą cerę a dzięki swemu nie- 
zcównanemu zapachowi odświeża. z 
Fabryka Perfum, Kosmetyków i Mydeł 
Toaletowych 


HENRYK ŻAK, Poznań 
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Nowi pisarze hipoteczni 


Warszawa. (Tel. wł). Minister 
sprawiedliwości mianował przeniesio- 
nego w stan spoczynku prezesa Sądu 
Apelacyjnego Zbrodzkiego pisarzem 
hipotecznym w Łodzi, a byłego wice- 
prokuratora w Piotrkowie Stanisława 
Mościckiego notariuszem w Łomży. 


Gdyński 
proboszcz portowy 


Gdynia. (PAT). J=E. ks. biskup 
Okoniewski mianował proboszczem 
portowym Gdyni ks. Maurycego Sę- 
kiewicza, przybyłego do kraju po 15- 
letniej pracy w Ameryce. Ks. pro- 
boszcz Sękiewicz jest pierwszym pro- 
boszczem portowym Gdyni. 


Katastrofa szybowca 


(PAT). Na lotnisku 
w Katowicach wydarzyłą się kata- 
strofa szybowcowa, w której zginął 
20-letni harcerz Paweł Cekała z dru- 
giej drużyny harcerskiej im. Tomasza 
Zana z Pawłowa katowickiego. Ceka- 
ła wystartował do lotu za samolotem 
i kiedy na skutek wadliwego startu 
zmuszony był lądować, wyskoczył ze 
spadochronem, który się nie rozwinął, 
tak że Cekała spadł na ziemię i roz- 
trzaskął sobie czaszkę. Mimo natych= 
miastowej pomocy zmarł w szpitalu 
Szybowiec zniszczony. 


Katowice. 


Były więzień „Czeki“ o czerwonym piekle 


Jak poznałem Goldbergera 


Ucieczka więźniów Polaków z lochów czerezwyczajki 


III, 

Z nastaniem nocy jednakże w po- 
śpiechu na łeb na szyję uciekali bol- 
szewicy z miastą wywożąc wszystko 
co cenniejsze. Tej nocy już tylko sie- 
dem osób zdołano aresztować i z 
miejsca rozstrzełać. Członkom milicji 
miejskiej wypłacono żołd za okres 3 
miesięcy naprzód i polecono im wy- 
jazd z Winnicy w głąb Rosji. Ludność 
cywilna w ciągu nocy i następnego 
dnia nie pokazywała się wcale na uli- 
cy. Nawet członkom milicji, do której 
należał Skrzypek, komendant oddziału 
Polak nie radził wychodzić na miasto. 
Żydzi jednak swobodnie poruszali się 
wśród wojsk bolszewickich. Byli w 
swoim żywiole. 

Następnego dnia Krajewski polecił 
Skrzypkowi specjalnie obserwować 
szpital, w którym przebywali areszto- 
wani Polacy, zbadać rozmieszczenie 
przewodów telefonicznych w tym 
szpitalu oraz zanieść pewne polecenie 
dla p. Haliny Trentowskiej i jej towa- 
rzyszy. Na następna noc miał Skrzy- 
pek polecenie zbadać i donieść Kra- 
iewskiemu, jakie są rozmiary świe- 
żych dołów, w których czeką poprzed- 
niej nocy grzebała rozstrzelanych U- 
kraińców, Chcąc skomunikować się z 
p. Haliną Trentowską Skrzypek mu- 
siał iść do szpitalnej sali, której 
strzegł młody czekista-Żyd z rewoiwe- 
rem w ręku. Na zapytanie czekisty, 
po co idzie do szpitala, Skrzypek zmy- 
Ślił na prędce historyjkę, że ktoś mu 
tam jest winien parę rubli, a ponieważ 
on wyjeżdża do Rosji, chciałby je ode- 
brać. Żyd uwierzył, dzięki czemu 
Skrzypek porozumiał się z grupą Po- 
laków polecając im mieć się tej nocy 


na baczności i kiedy usłyszą głos Kra- 
jewskiego, to żeby za wszelką cenę 
starali się opuścić szpital i zejść się w 
wyznaczonym domku w głębi przed- 
mieścia. 


Nad wieczorem Skrzypek wypożyv- 
czył u p. Zofii Kumanowskiej cywil- 
ne ubranie po jej rozstrzelanym mężu. 
O godzinie 9 wieczorem przed gma- 
chem czerezwyczajki zajeżdżały jedno 
po drugim auta pancerne, do których 
ładowano jak śledzie w heczkę uwię- 
zionych „kontrrewołucjonistów* i w 
asyście wozów z karabinami maszy- 
nowymi wywieziono ich w głąb Rosji 
na dalsze męczarnie. W ten sposób o- 
próżniono lochy obu czerezwyczajek 
Po godzinie 11 wieczorem bolszewicy 
byli już daleko poza Winnicą, a jedy- 
nie słojąca na dworcu kolejowym 
pancerka ostrzeliwała z armat nad- 
ciągających Ukraińców powstrzymu- 
jac zbyt szybkie zajęcie przednich o- 
kolie. co było bolszewikom nie na rẹ- 
kę. Gesto krążyły jeszcze patrole kon- 
ne. gdv Skrzypek przemvykał sie chyt- 
kiem do mieszkania Krajewskiego. 
Tam zastał już dwu dalszych członków 
polskiego wywiadu. 


zaznajomił wszystkich 
ze swoim planem "uwolnienia reszty 
osadzonych w szpiłalu Polaków, któ- 
rym lada moment groziło wywiezienie 
lub śmierć. Krajewski odsunał łóżko 
i wydostał z ukrycia pod podłogą 
skrzynkę z amunicja i pistoletami. 
Poza tym wydobył ukryte w rynnach 
na poddaszu dwa. kargbiny maszyno- 
we, kilka ręcznych granatów oraz 
krótki austriacki karahinek, nrzynie- 
siony przez Skrzypka. Wszystko to ra- 


Krajewski 


zem stanowiła 
polskiej załogi. 
księżyca ulicami 


uzbrojenie tej małej 
Po chwili w świetle 

Winnicv kroczyła 
trójka piechurów, prowadzona przez 
niezwykle śmiałego i sprytnego Kra- 
jewskiego. Ulice wyglądały puste jak 
wymiótł A jednak ktoś nie miał zu- 
pełnie czystego sumienia ij nie spał Z 
zaułków wychylały się trwożne posta- 
cie starych Żydów (młodsi uszli z bol- 
szewikami) i biorac nas za holszewi- 
ków przyciszonym £glosem ostrzegali: 
„Tawaryszczy, ostrożno. Ukraińcy 
idnut!*, Grupa musiała przejść nrzez 
dość gruba aleją, wysadzona brzoza- 
mi, w cieniu których swobodnie można 
się było posuwać. 

Przy końcu alei mieścił się szpital, 
cel rvzykownej wyprawy grupki Po- 
laków. Tuż przed sznitał z przeciwnej 
strony nadjechał oddział zlożony rów- 
nież z czterech kawalerzystów bolsze- 
wickich. Na pytanie natrolu bolszo- 
wiekiego, kto idzie, Krajewski odno- 
wiedział rzuceniem recznego eranatių 
oraz zakomenderował: „Za mną! Po 
zajęciu pozycji w sąsiadnujacym z aleja 
ogrodzie Palacy z łatwościa odparli 
ogniem karabinów natarcie bolszowic- 
kiego patrolu, który no alarmie pierw- 
szej czwórki w powiekszonej liczbie 
nacierał na niespodziewanych nio- 
przyjaciół. Ponad terenem utarczki 
świstały pociski artvlerii bolszewic- 
kiej, która w tej stronie spodziewala 
się sił ukraińskich. A 

Około północy patrol bolszewicki 
po bezskutecznych kilkakrotnie podej- 
mowanych natarciach na grupke Pola- 
ków odjechał w niewiadomym kierun- 
ku. Nastała cisza, wśród której addział 
Polaków dotarł do szpitala. 7 
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-Sady Sienkiewi 


TO zna wszyst- 
kie dzieła Sien- 
kiewicza, to zna- 
czy nie tylko po- 
znaczy nie tylko 
le, ale także ca- 
łe mnóstwo ar- 
tykułów literac- 
kich i publieyv- 
stycznych (które 
się niebawem 
ukażą w wydaniu zbiorowym je- 
go pism, nakładem Zakładu Narodo- 
wego im. Ossolińskich we Lwowie), — 
ten dopiero będzie sobie mógł wyrobić 
pojęcie o jego żywiołowej ciekawości 
intelektualnej i w ogóle o niezmiernie 
szerokim zasięgu jego umysłowości; 
śmiało powiedzieć można, że przez ca- 
łe niemal swoje życie trzymał on rękę 
na pulsie życia umysłowego, moralne- 
go, społecznego, politycznego Wszy- 
stkich cywilizowanych narodów. Naj- 
żywiej zajmowało go życie starożyt- 
nych Greków j Rzymian, a z narodów 
nowożytnych (oprócz życia polskiego) 
— życie Francji, Anglii i Ameryki. jak 
świadczą o tym różne „Listy z podró- 
ży” oraz rozbiory i krytyki literackie, 
pochodzące przeważnie z wczesnej epo- 
ki jego twórczości. 

Wśród nich nie brak także artyku- 
łów o literaturze niemieckiej, o życiu 
niemieckim i 6 charakterze narodu 
niemieckiego, przy czym trzeba konie- 
cznie zaznaczyć, że odróżniał Sienkie- 
wicz Niemców od Prusaków. 

Literature niemiecka (od XVII 
wieku) znał dobrze, zwłaszcza powieść 
nowoczesną; miał nawet tvle cierpli- 
wości, że od poczatku do końca prze- 
rtzytał zabójczo nudna „Aspazjię* Ham- 
merlinea. (Czytał także powieści hi- 
storyczne Dahna, ale mówił o nich z 
pobłażliwym uśmiechem; wolał Eher- 
sa.  Powieściom Spiclhagela zarzu- 
cał brak realizmu w charakterystyce 
ludzi, ale nazywał go „mistrzem w 
kreśleniu obrazów natury* Lubił no- 
wele Feysego. ale słusznie bardzo za- 
rzucał im przewage wykwintnej pra- 
cy literackiej nad talentem twórczym; 
o jego zaś tragedii „Sabinki* wyraził 
się, że 


„Ww dzisiejszych czasach czytelnicy nie 
lubią takich tematów i bodaj gotowi sądzić. 
że ów pedagog, który pensjonarkom jako 
iemat do ćwiczenia zadał: „List młodej 
Sabinki do inatki na drugi dzień po porwa- 
niu", postąpił słuszniej, niż gdyby na tym 
wypadku osnuł tragedię". 

„Księga pieśni* Hejnego budziła w 
Sienkiewiczu zachwyt: nazwał ją kie- 
dyš „wielkim kodeksem miłości, kro- 
nika życia z chwili, gdy ono coś warte, 
pieśnią naprawdę echową, bo słowom 
jej odpowiada echo we wszystkich 
sercach młodych, tkliwych, kochają- 
cych*. 

Goethego podziwiał, ale, rzecz cie- 
kawa, nie kochał go tak, jak Schille- 
ra, nie tylko jako wielkiego poetę, ale 
jako szlachetnego idealistę i burzycie- 
la podłości ówczesnych książąt nie- 
mieckich, ich potwornego egoizmu, 
kryjącego się „pod złotem, pudrem i 
koronkami, pod maską czy konserwa- 
tyzmu czy modnego liberalizmu, pod 
przepychem i świetnym polorem dwor- 
skim“; przyznawał, że w młodzień- 
czych swoich dramatach Schiller tyl- 
ko burzy, a nie buduje, ale wyczuwał, 
że „pod negatywizmem, wywołującym 
namiętne okrzyki na usta poety, leży 
cały nieprzebrany ocean miłości dla 
ludzi*, że „usta poety wyrzucają pło- 
mienie. a na dnie jego serca leżą łzy”. 

Æ 


W roku 1878 jeździł Sienkiewicz, 
jako korespondent „Gazety Polskiej“, 
na wystawę powszechną do Paryża. 
Niemcy błyszczeli na niej swoją... nie- 
obecnością, i ta właśnie ich nieobec- 
ność, wraz ze wspomnieniem o ich 0- 

becności na niedawnej wystawie w 
Filadelfii. dała mu pochop do wypo- 
wiedzenia kilku słów o głównym kie- 
runku kultury cesarstwa niemieckie- 
go: 

„Była wystawa w Filadelfii; cóż na nią 
Niemcy posłali? Oto geniusz narodu nie- 
mieckiego streścił się w Kruppie i pośród 
dzieł przemysłu, nauki i sztuk* figurował 
w postaci dział Kruppa, granatów, lawet, 
iglicówek. Inne narody chwaliły się pomy- 
stami, mającymi na celu polepszenie ży- 
cia — Niemcy pomysłami, mającymi na 
celu śmierć i zabijanie ludzi hurtownie". 

A miał tu Sienkiewicz na myśli na- 
de wszystko Prusy i ich hegemonię po 
wojnie 1870 — 1871 roku, i warto je- 


Napisał Ignacy Chrzanowski 


szcze z jego korespondencji przytoczyć 
te słowa: 

„Prusy pragną się 
brać taką a taką prowincję 
niego państwa, więc czyhają na nią, 
a gdy się zdarzy stosowna pora, to 
ją łapią. We Francji przeciwnie: prze- 
mawia jakaś idea, ogólnoludzka, nawet w 
wojnach... Tu każdy fakt „(inaczej niż 
w Prusach)” ma swoją wewnętrzną ludz- 
ką duszę... nie tylko francuską, ...a przy 
tym każdy jest zapowiedzią, lub nawet 
często wcieleniem jakiegoś zwrotu w umy- 
stach i dążeniach całego świata... Choć- 
bym się zgodził na te rzecz watpliwą, że 
filozofowie niemieccy są glebsi, a poeci nig- 
mieccy więksi od francuskich, to wszyscy, 
razem wzięci. są w takim stosunku do ð- 
statnich, w jakim teoria jest do praktyki. 
Wolter rie był wielkim poetą, ani jednym 
z najgłębszych filozofów, ale jest czynem, 
jest praktyką, jest wszczepieniem w życie 
pewnych kierunków myśli, jest reformato:* 
rem i działaczem. Podobną cechę nosi cała 
działalność umysłowa francuska.,, Tego 
znaczenia i tego ogólnoludzkiego charak- 
teru cywilizacji nie odbiore Francji ani 
zwycięstwa pruskie, ani nieszczęścia poli- 
tyczne”... 

W roku 1883 Sienkiewicz zerwał 
z publicystyką i oddał się prawie wy- 
iącznie twórczości powieściowej. Moż- 
na by naturalnie i z powieści histo- 
rycznych, nade wszystko z „Ktrzyża- 
ków", wysnuć wnioski, dotyczące jego 
sądu o historii i o charakterze Niem- 
rów w czasach dawnych. Ale” tutaj 
chodzi nam nie o czasy dawne, tylko 
6 współczesność, 

Trzeba więc przypomnieć sąd Sien- 
kiewicza o haniebnej ustawie, powzię- 
tej przez sejm pruski o wywłaszczeniu; 
nazwał ią jawnie i głośna — w przed- 
mowie, do swej ankiety, rozesłanej do 
wszystkich cywilizowanych krajów — 


powiększyć, za- 
sąsied- 


„nie tylko zbrodnią, lecz i niezmiernym 

błędem politycznym, przez który rząd pru- 
ski wyrządził szkodę ludzkości i krzywdę 
własnemu narodowi“, 
Jeszcze wcześniej, z powodu hanie- 
bnego wyroku w sprawie katowania 
dzieci polskich we Wrześni. ogłosił 
durkiem odezwę, w których czytamy 
pomiędzy innymi te słowa: 

„Od czasów Fryderyka TI i jeszcze da- 
wniejszych polityka pruska była nieprze- 
rwanym ciągiem zbrodni, przemoey, pod- 
siępów, pokory względem silnych, tyrań- 
stwa względem słabszych. kłamstwa, nie- 
dotrzymywania umów., lamani} 
obludy“, > 

* 

W roku 1910, kiedy zaczęły się de- 
baty, czy należy obchodzić rocznice bi- 
twy pod Grunwaldem, czy też nie (aby 
nie ściągać na zabór pruski nowych 
prześladowań), ukazała się w „Gaze- 
cie Warszawskiej* odezwa Sienkiewi- 
cza, piętnująca ewentualne „zaniecha- 


słów i 


— ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 19 lipca 1937 -- 


Rumor 103 


cza o Niemcach i Prusakach 


nie obchodu rocznicy grunwaldzkiej... 
wprost narodowym grzechem”. 

„Niewątpliwie — czytamy dalej — na- 
leży liczyć się z położeniem naszych bra- 
ci pod zaborem pruskim... ale trzeba 
również pamiętać, że hakatystów nie prze- 
jednamy nigdy i zważać na nich nie warto, 
gdyż oni wszelkie czyny nasze wezmą 
za wyzwanie — a brak czynów za dowód, 
że polityka ich jest owocna; iuni natomiast, 
uczciwsi Niemcy, nie zdołają zapewne 
oprzeć się myśli, że i oni obzhodzą zawsze 
wielkie rocznice swych zwycięstw, a nie 
obchodziliby ich tylko w takiia razie, gdy- 
by ich dusze spodlały, a patriotyzm wy- 
sechł. Ci z nich, którzy znają historię nie 
tylko z hakatystycznych gazet, może sobie 
nawet przypomną, że armię krzyżacką pod 
Grunwaldem rozgromili wprawdzie Pola- 
cy, ale że zagłady Zakonu krzyżackiego 
w Prusach dokonali riargrabiowie brande- 
burscy..»" 


Z lat przedwojennych pochodzi je- 
szcze bajka Sienkiewicza pt.: „Kwiaty 
i krzemienie* — o  „brandeburskiej 
świni”, co to chciała zorać ryjem „pol- 
ską grzędę*, aby założyć „nowe pań- 
stwo świńskie” w tych stronach: ale 
cóż, w grzędzie było tyle krzemieni, że 
ryjącej świni ryj pękł na dwoje. 

NE E Wówczas z wstydem wraca 
I tak rzecze do prosiąt: Kinder! próźna 
praca: 
Pyszne kwiecie tej ziemi łatwo wprawdzie 
ginie, 
Ale krzemienie zmoga nawet pruską świnię. 
x 


wybuchła wojna, Sienkie- 
wicz. wyjeżdżając z Krakowa przez 
Wiedeń do Szwajcarii, na zapytanie 
jednego z bliskich przyjaciół, komu 
życzy zwycięstwa, odpowiedział dosło- 
Niemców”. 

Ale co ciekawe i bardzo dla niego 
znamienne, że i podczas wojny odróż- 
niał naród niemiecki od Prusaków. 
Wymownie o tym świadczy jego nie- 
znany dotad ogółowi polskiemu arty- 
kuł francuski z roku 1916 pt.: „La Po- 
logne immortelle“ (w marcowym ze- 
szycie czasopisma „L'Art et les Arti- 
stes]. Czytamy tu pomiędzy innymi 
te słowa: 


Kiedy 


„Hasłem każdego patrioty powinno być: 
przez ojczyznę do ludzkości, & nie dla oj- 
czyżny przeciw ludzkości. Tak właśnie my, 
Polacy, pojmowaliśmy zawsze ideę ojczyzny 
iw ten posób ją kochali. I sto dlaczego 
przyszłość do nas należy, albowiem Polska 
to sprawiedliwość, to idea wolności, to pra- 
wo do życia równe dlą wszystkich, to rozwój 
zasad humanitarnych. Czy można powie- 
dzieć to samo o Niemczech? Nie! A to nie 
dlatego, żeby dusza niemiecka sama w S0- 
bie nie była zdolna do kuliu szczytnych 
idej: naród, który wvcał Goethego i Schil- 
lera dowiódł w zupełności, ie tę zdolność 
posiada. Ale dzisiaj duszę niemiecką wlo- 
ką za sabą w okowach Prusacy. Oni to na- 


Migawki nadmorskie 


Gdynia, w lipca. 


Na wybrzeżu okres pełnego sezonu 
kąpieliskowego. Ale czy naprawdę pa- 
nuje ruch sezonowy? Nadzieje na 
wielki ruch sezonowy, pokładane 
przez ludność wybrzeża zawiodły na 
całej linii. Zawsze jeszcze u nas takie 
panują stosunki, że ruchu turystyczne- 
go nie można w każdej chwili przedsta- 
wić statystycznie. Wystarcza jednak 
powierzchowna obserwacja, aby stwier- 
dzić, że tegoroczny ruch sezonowy na 


wybrzeżu ilościowo jest o połowę 
mniejszy od przeciętnego w latach 
ubiegłych. Toteż w pensjonatach 


pustki nie należą do rzadkości. Auto- 
busy na Jasnym Wybrzeżu nie wiele 
mają zajęcia. Gdynia absolutnie nie 
odczuwa sezonowego nasilenia ruchu 
A pogoda przecież dopisuje, bo cztery 
tygodnie słońca i plaży mamy już za 
sobą. Słowem warunki atmosferyczne 
wyjątkowe. 


Dostrzeżone zjawisko zmniejszenia 
się frekwencji letników na wybrzeżu 
ma swoje głębsze przyczyny. Dla ru- 
chu letniskowego dotychczas zrobiono 
bardzo mało. Do ostatniej chwili nikt 
nie wiedział, jak ma się informować 
szerszą opinię o Helu. Milczały wła- 
dze, jeśli chodziło o wyjaśnienia w 
sprawie stosowania przepisów ustawy 
o ochronie pasa granicznego. A z inwe- 
stycjami jest nie lepiej. Gdynia w 
swoim zakresie wykazuje postęp, ale 
to wszystko, eo należy do wydziału tu- 
rystycznego starostwa w Wejherowie, 
leży odłogiem. Jastarnia Jastarnią! 
Wystarczy powiedzieć te dwa słowa. 
Nic nowego na półwyspie helskim po- 
nad zawsze ten sam urok naturalny 
i prymityw... To jednak jest sta- 


nowczo mało. Snobizm, którym ota- 
czana jest nowoczesna Jurata nie ma 
znaczenia dla szerszego ogółu. Przecież 
nie każdy może zapłacić w hotelu w 
Juracie 38 zł dziennie za dwuosobowy 
pokój z utrzymaniem, aby jeszcze do- 
datkowo dożywiać się „a la carte”, na 
której nie ma pozyji poniżej 3 zł... 


Jurata na Helu staje się sezonową 
stolicą Polski. P. Prezydent R. P, wraz 
z towarzyszącymi mu 40-tu osobami 
jest najwytworniejszym gościem pół- 
wyspu. W Jastarni stoi jeden z okrę- 
tów marynarki wojennej, zawsze goto- 
wy do dyspozycji Głowy Państwa. Po- 
dobnie wytwornych gości, choćby w 
miniaturze jest niestety na wybrzeżu 
mało. Nie ma reprezentacyjnych sa- 
mochodów widzianych w latach ubie- 
głych. Jest natomiast dużo wycieczek 
zbiorowych, przeważnie dwudniowych. 
Tenże ruch nie bardzo chętnie jest wi- 
dziany przez restauratorów, hotelarzy 
i właścicieli pensjonatów. Jednak or- 
ganizowanie tanich wycieczek zbioro- 
wych należy uważać za rzecz dobrą w 
okresie dużego zubożenia ludności. 
Liga Popierania Turystyki, „Orbis* i 
inne biura podróży, które wycieczki te 
organizują, winny jednakże większą 
opieką otaczać wycieczkowiczów. Nie- 
słychanem zaś jest, że wycieczki zbio- 
rowe polskie do Gdańska oddaje się ży- 
dowskim przewodnikom, którzy potra- 
fią wszystko na swój sposób „skapita- 
lizować*, wyrwać ostatnie grosze z kie- 
szeni tych, którzy za, z trudem uciu- 
łane, pieniądze przybyli chociaż na 
dwa dni na wybrzeże i do Gdańska. 
Przeciwko takiemu „popieraniu* tury- 
styki trzeba zaprotestować i to sta- 
nowczo. 


rzucili jej jako ideał siłę i bogactwo. I oto 
dzisiaj idea ojczyzny niemieckiej polega 
jedynie na tym, żeby nienasycony żołądek 
trawił, ile się tylko da, i żeby spokój temu 
trawieniu zabezpieczyła „zbrojna potęga. 
Poza tym — nic!" 

Warto było przypomnieć istnienie 
tego artykułu, ażeby znikły wszelkie 
odzywające się tu i owdzie wątpliwo- 
ści, po czyjej stronie było serce Sien- 
kiewicza podczas wojny. Jeżeli nie 
podpisał protestu przeciwko obłudnym 
obietnicom państw centralnych z dnia 
5 listopada roku 1913 i w ogóle nie ob- 
jawił publicznie swego stanowiska wo- 
bec wojny, to jedvnie dlatego, że ZA 
główny ce! swego życia wziął sobie 
przewodnictwo w komitecie, zbierają- 
cym po całym świecie (nie wyłączając 
państw centralnych) pomoce dla ofiar 
wojny w Polsce, i na tym stanowisku 
zakończył życie. 


Tu 


Aresztowania 
żydowskich komunistów 


Warszawa. (Tel. wł.). Władze 
bezpieczeństwa aresztowały łączniczkę 
sekretariatu Komitetu Centralnego 
Partii Komunistycznej — Fajgę Pa- 
łowską, która dysponowała znaczną l- 


} lością instrukcyj i sprawozdań z róż- 


nych dzielnie Polski. Była ona szcze- 
gólnie znana na terenie Zagłębia Dą- 
browskiego i występowała pod razma- 
itymi pseudonimami. Drukarnię ko- 
munistyczną wykryto u Szlamy Cu- 
kiermana przy ul. Nalewki 28-30, Dru- 
karnia była własnością Cendorfa Wol- 
fa, współpracownika żydowskiego 
„Hajnta* Wolf wynajął lokal na 
swoje nazwisko i przez miesiąc był 
współwłaścicielem drukarni. Konce- 
sję na drukarnię wydano na nazwisko 
Mendelmana Szpryncy. W drukarni 
odbijano ulotki, którymi obsypywano 
Warszawę. Aresztowana komunistka 
; była zwolenniczką Stalina. (w) 
mA WM —— | 


Genialny p. Jędrzejewicz 


O nazwisku i działalności p. Wacława 
Jędrzejewicza słychać było różnymi laty. 

Zaczęło się w wojsku, jednakże Mars 
nie długo zdołał utrzymać p. Jędrzejewi- 
cza w swoich szeregach. Wkrótce widzi- 
my go we fraku dyplomaty Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych. Potem znowu prze- 
rzucił się p. Jędrzejewicz w służbę Mer- 
kurego na stanowisko wiceministra skar- 
bu. O skarbowej działalności p. Jędrze- 
jewicza kroniki milczą. „głośno w nich 
za to o p. Jędrzejewiczu jako o ministrze 
wyznań religijnych i oświecenia publiez- 
nego. Gdy p. Wacław Jędrzejewicz utra- 
cił stanowisko ministra, a uzyskał dobrą 
emeryturę, sądzono, że wycofa się osta- 
tecznie w zacisze domowe. Ormylono się 
jednak. 

Przywyczajona do mnóstwa niespodzia- 
nek opinia nasza osłupiała jednak na 
wieść, że p. Wacław Jędrzejewicz został 
prezesem polskicgo komitetu wystawy pa- 
ryskiej. Tu i ówdzie zaczęto udziałowi 
naszemu w wysiawie smutne stawiać pro- 
gnozy Ale z innej strony słychać było 
głosy uspakajające: prezesi komitetów są 
we wszystkich krajach tylko reprezenta- 
cyjnymi figurami, — istota pracy należy 
do komisarzy krajowych, a polskim ko- 
misarzem jest p. Lech Niemojewski. 

Niestety, rzeczywistość ułożyła się ina- 
czej. P. Jędrzejewicz, bodaj jedyny spo- 
śród prezesów komitetów krajowych, re- 
zyduje w Paryżu, usuwa w cień powola- 
nego przede wszystkim do pracy komisa- 
rza Niemojewskiego. popisuje się swoją 
fantastyczną francuszczyzną — no i oczy- 
wiście bierze na swe bąrki odpowiedzial- 
ność za nasz udział w wystawie. Bez- 
przykładnie to jest wytrzymały człowiek. 
Wątpimy jednak, czy udźwignie brzemię 
tej odpowiedzialności, bo sąd o pawilonie 
polskim na wystawie usłala się ujemny. 

Czy to już kres? Zgoła nie. Wystawa 
kończy się w jesieni, trzeba więc pomy- 
śleć o przyszłości. I olo uczynna prasa 
informuje, że powstaje wielka impreza 
„Balet Polski“, We wszystkich stolicach 
świata ma się popisywać polski zespół ba- 
letowy, na który to cel zebrano dotych- 
czas ćwierć miliona złotych, a rozmaite 
instytucje finansowe mają dać jeszcze 
więcej. Prezesem zarządu tej imprezy zo- 
stął — p. Wacław Jędrzejewicz, 

A równocześnie szeroko mówi się w 
Warszawie, że od jesieni powołany ma 
być do życia Państwowy Instytut Filmo- 
wy, którego dyrektorem będzie — p. Wac- 
ław Jędrzejewicz. 

Naprawdę, dostać można zawrotu gło- 
wy! Cóż za rekord wszechstronności: 
wojska, dyplomacja, skarb, oświata, wy- 
stawa Światowa, balet, film! 

I tylko jedna nasuwa się wątpliwość: 
czemu te wszystkie owe resorty i dziedzi- 
ny pracy tak skwapliwie odstępowały so- 
bie takiego bez przesady wyjątkowego 
człowieka, jak p. Wacław Jędrzejewicz? 
I dreszcz nas przechodzi na myśl, jakie on 
jeszcze posady posiędzie i na jakich po- 
lach będzie rozwijał w przyszłości swoją 
tak genialnie wszechstronną działalność... 


Numer Tes 
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SPRAWY KOBIECE 


JARSKIE RÓŻNOŚCI 


) 
| Surowy ogórek obrany należy ostro- 
żnie wydrążyć i napenić jarzynową sa- 
łatką, przyprawioną majonezem, 
j 3 : F í : + szą. 4 i 
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Tak przygotowany ogórek pokroić 


w grube plasterki i ułożyć na półmi- 
sku, przybranym zielenią. 

Na dużym owalnym półmisku usta- 
wiamy szklane miseczki, napełnione 
różnymi jarzynami odpowiednio przy- 
prawionymi jak: szparagi, rzodkiewki 
w plasterkach, ogórki, groszek, mar- 
chewka, pomidory oraz sałatka, z ziem- 
niaków. Wszystko przybrane zieloną 
sałatą, cytryną itp. 


Kilka porad kucharskich 


Naczynia drewniane szoruje się gorą- 
cą wodą i suszy na powietrzu. 

Mielona kawa będzie w smaku daleko 
aromatyczniejsza, jeżeli na krótko przed 
zaparzeniem wsadzi się zamknię pu: 
szkę z kawą do gorącego (jednak nie roz- 
ralonego) „szahaśnika”* i po silnym ogrza- 
niu puszki weźmie z niej kawę do na- 
tychmiastowego użytku. 

Krem cytrynowy znowu nam opadł] 
A takeśmy się napracowały — i postawi- 
łyśmy go przecież w chłodzie — więc cze- 
mu? Czy nie dość długo się ucierało? 
Właściwie to i to mogło mu zaszkodzić, 
ale przeważnie przyczyna jest inna. Zwy- 
kle wstawia się miskę z kremem w zbyt 
małe naczynie z wodą, tak, że chłodzi ono 
tylko dolną warstwę kremu. Masa pod 
wpływem zimna gęstnieje i kurczy się w 
dolnych tylko częściach, a to powoduje 
właśnie opadnięcie kremu. Aby sobie o- 
szczędzić przykrości, trzeba umieścić krem 
w lodówce lub naczyniu z wodą tak, aby 
chłodzony był równomiiernie ze wszyst- 
kich stron, 

Przypalenia pieczeni nnikniemy, jeśli 
brzeg rynki, zwrócony w stronę ognia, 
wysmarujemy obficie tłuszczem. = 

Przyprawienie potraw udaje się nawet 
mniej wprawnym gospodyniom, jeśli naj- 
pierw je posolą, a po tym dopiero dodadzą 
octu, czy też cukru i pieprzu. 

Niemiły smak tłuszczu, zwłaszcza już 
nieświeżego, można zatracić przesmażająe 
w nim surową marchew lub kartofel, które 
ów zły smak całkowicie wchłaniają, tak, 
że tłuszcz jest po tym jeszcze zdatny do 
użytu 
„  Zjełczate masło nada się jeszcze do u- 
Żytku, jeśli wypłuczemy je w mleku, a po 
tym przepłuczemy kilka razy wodą, do- 
póki wodą po płukaniu nie będzie całkiem 
przezroczysta. Po tym się masło soli i wy- 
rabia kilka razy łyżką, 


Potrawy dla małych dzieci 


Papka z marchwi dla niemowlęcia. Mar- 
chew umyć starannie, oskrobać, utrzeć na 
tarce i gotować do zupełnej miękkości w 
małej ilości wody, Jeżeli chcemy podać s0- 
loną, solimy w czasie gotowania, a na wy- 
daniu dodajemy łyżeczkę dobrego masła. 
Jeżeli chcemy dać na słodko, nie solimy 
jarzyny, ale na wydaniu dokladamy łyżkę 
miodu, można dla smaku wcisnąć nieco 
cytryny. 

Owsianka z jabłkami. Platki owsiane 
rozgotowąć dokładnie, o ile dziecko starsze, 
można nieco mniej, na każdą łyżkę owsian- 
ki włożyć łyżkę jabłk» pieczonego, albo 
świeżej marmelady z jabłek. 

Napój witaminowy. Tartą marchew wy- 
cisnąć przez serwetkę, włożyć dla smaku 
nieco miodu, wcisnąć soku z cytryny. Bar- 
dzo korzystnie dla małych dzieci zastąpić 
można całkowicie cukier miodem, który 
jest strawniejszy, nie powoduje kwasów i 
zasługuje na szerokie zastosowanie w ja- 
dłospisie dziecięcym. 


Czytajcie i abonujcie 
„Jlustrację Polską“! 


Pierwsza woda 


100 tysięcy — W obrębie trzech kręgów — Szaleństwo! — Pół procentu... 


Łódź, 17 lipca. 

Oddanie do użytku publicznego 
pierwszego w Łodzi ogródka jorda- 
nowskiego nie jest bynajmniej takim 
sobie drobnym faktem, jakby się to 
mogło na pierwszy rzut oka wydawać. 
Pamiętajmy, że w Łodzi dziatwy w 
wieku do lat 9-ciu jest dziś okoła 


SE se 


120.000! Jeśli nie liczyć małej stosun- 
kowo części, która ma możność ną la- 
to opuszczać miasto, cały ten przeszło 
stutysięczny tłum pozbawiony jest kę- 
pieli. Ostatecznie bowiem nieliczne, 
brudne i ciasne łódzkie plaże tylko 
rzadko i w bardzo drobnym stopniu 
dostępne są dla dziatwy. Po pierwsze 
ogromna większość rodziców nie mo- 
że sobie pozwolić na związany z tym 
wydatek, po wtóre dzieci same na 
plażę trudno puścić, a rodzice nie zaw- 
sze mają czas i możność dziatwie to- 
warzyszyć. W tych warunkach przy- 
gniatająca większość dziatwy skazana 
była dotychczas na kąpiele... w ryn- 
sztokach, bo nawet nieliczne zamiej- 
skie stawy i glinianki były zbyt głębo- 
kie dla kilkoletnich obywateli. 


Teraz wreszcie istnieje basen' do- 
stępny wyłącznie dla dziatwy, ale po- 
winny go obejrzeć nie tylko dzieci. 
Czyście kiedykolwiek widzieli kanar- 
ka, któremu raz w jego krótkim ży- 
ciu otworzono klatkę i pozwolono la- 
tać w obrębie całego pokoju? Czyście 
cbserwowali młodego psiaka, któremu 


Dobrze jest podczas upału ochłodzić siępod wspaniałym prycznicem fontanny. 


raz wreszcie udało się wypaść na po- 
dwórze bez kagańca i obroży ?... 
Ogródek dziecinny w parku Ponia- 
towskiego urządzony jest wzorowo. W 
środku mieści się tam obszerny basen 
z fontanną, jest płytki tak, że dziatwa 
bez obawy może się tam bawić, a wła- 
ściwie szaleć! Dookoła basen ten oto- 
czony jest jeszcze rozleglejszym, rów- 
nie płytkim basenem, dzięki czemu 
dziatwa wchodząc z piasku do wody 
nie zanieczyszcza właściwego zbiorni- 


ka, gdyż piach osiada w zewnętrznym | 


pierścieniu. Dookoła tego zewnętrz- 
nego basenu urządzono „plażę“ — jest 
to kilkametrowej szerokości pierścień 
piachu czystego i przesianego, praw- 
dziwa piaszczysta pościel, na której 
dzieci po kąpieli mogą się wygrzewać 


Panna z miasta na wsi 


Skończyły się wielkie przygotowa- 
nia do wyjazdu na wieś. Cały czas 
podróży wypełniły myśli i pytania: jak 
to będzie na wywczasach w gospodar- 
skiej chacie? Stukowi kół wagonu 
odpowiada bicie panieńskiego serca, 
stęsknionego do czaru polskiej wsi. 

Tak było aż do przybycia na miej- 
sce. Potem nowe wrażenia waliły jed- 
ne za drugimi. Serdeczne przyjęcie 
gospodarzy, przygotowana izdebka w 
wiejskiej chacie. Potem przyszłą ci- 
sza pierwszej nocy spędzonej na wsi. 
Najpierw może trochę przygniatająca 
i potężna. Poprostu chciało się krzy- 
czeć, aby ją przerwać, choć orzeźwia- 
jąca i skuteczna, jak najlepsze lekar- 
stwo. 

Głębokie milczenie rozległych pól i 
lasów przypomni się w tęsknych my- 
ślach po powrocie do hałaśliwego mia- 
sta. Jest ono jakby siłą ziemi, bijącą 
z jej łona dla skołatanych ludzi z mia- 
sta. 

Nawet wieśniacy pracują w mil- 
czeniu. Gospodarz, jego żona i naj- 
starsze dzieci, wszyscy rzędem pochy- 
leni niosą snopy zboża, Każdy krok — 
to nowy czyn, a ciężkie nogi posuwaja 
się wolno po ostrym ściernisku, a ręce 
pracują jak maszyna. Słychać tylko 
równe oddechy i szelest wiązanego 
zboża. Nad nimi wisi upał lipcowego 
dnia. Panna z miasta dzielnie poma- 
ga, z każdym dniem lepiej; a serce jej 
przepełnia jakaś niepojęta radość i za- 
chwyt dla nowej pracy. Jakże miłym 
jest niedzielny wieczór wśród żniwia- 
rzy. Rozwiązują się milczące języki, 
wszędzie słychać śpiewy, gwar i nawo- 


ływania. Panna z miasta ma też do- 
skonały humor, bo tak wiele poma- 
gała! 


Może miłej w małym wiejskim 
domku, jak w dużym pięknym dworze. 
Domek słońcem wyzłocony, a bije od 
niego skromność i prostota. Woda du- 
dni w wiadrze, wydobytym ze studni; 
co za smaczna, zimna woda! A potem 


krowy poimy i szerokie pyski zanu- 
rzają się w nim głęboko; piją chciwie 
z zamkniętymi oczami. W końcu na- 
stępuje dojenie. Ciepła i miękka skó- 
Ta, a opar z wydojonego mleka jest 
odurzający. Równymi strumieniami 
spływa mleko do wiader. A dojenie 
jest ciężkie, wymaga siły i zręczności. 
Ręce miejskiej panny są słabe i bolą. 
Kto zaś próbował, -ten mleko pije z 
szacunkiem. = 

Lecz najprzyjemniejsze chyba ze 
wszystkiego na wiejskich wakacjach 
to pieśni. W niedzielę siedzą wszyscy 
na dużej łące i śpiewają z takim za- 
pałem i przejęciem, że aż krew w ży- 
łach raźniej tętni, a cichy księżyc 
przysłuchuje się w milczeniu. Uro- 
czyste skupienie i prostota, szczerość 
ludu wiejskiego przejmują do głębi 
pannę z miasta. Poprostu czuje się 
szczęśliwa. Zapomina o pracy, o na- 
uce, o smutnym mieścię. 

W ciągu tygodnia wre praca, aw 
niedzielę zabawy i śpiewy. Im cięż- 
sza była praca, tem milszy wypoczy- 
nek, bo wszyscy dzielnie służyli ziemi, 
swej żywicielce, Czasami idzie praca 
z więlkim pośpiechem, bo zbliża się 
niepogoda. Przeżyło się rozkoszne u- 
czucie ludzi pracujących, nie wyłącz- 
nie dla własnej potrzeby, 

Teraz gdy wróci się do miejskich 
murów i będzie słuchać hałasu tram- 
wajowego, sygnałów samochodów, stu- 
ku maszyn do pisania — myśli często 
uiecą do ciszy. pól i lasów, do małej 
zagrody wiejskiej, do prostego drew- 
nianego stołu, skromnego posiłku, slo- 
mianego łóżka i wiejskich robót. Po- 
zostaną tyiko miłe wspomnienia, 

A gdy panienka z miasta będzie 
wracać po pracy do domu wzdłuż kil- 
kupiętrowych domów, zanuci sobie 
piosenkę ludową, której nauczyła się 
w niedzielne wiejskie wieczory i za- 
tęskni napewno do uroczystej, błogo- 
słąwionej ciszy pracującej wsi. W. J. 
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i wypoczywać. A dopiero to wszystko 
otoczone jest szerokim trawnikiem, 

Trawnik, po którym wolno deptać! 

Toć to dla naszych łódzkich dzieci, 
zmuszonych normalnie do wydeptywa- 
nia w parkach żużlowych alejek jest 
czymś niezwykłym, bajkowym! 
Wczujcie się na chwilę w psychozę tej 
dziatwy... Ano możnaby tu snuć dale- 
ko idące refleksje, że przecie w Anglii, 
gdzie są najpiękniejsze trawniki świa- 
ta, nie zakazuje się publiczności ich 
deptania. — Tam kto tylko chce, ma 
prawo wejść na trawnik, spacerować 
po nim czy leżeć w cieniu starych 
drzew. Trawnikom to nie tylko nie 
szkodzi, lecz przeciwnie dobrze robi, 
stają się gęstsze i pozbywają się chwa- 
stów. Czemuż więc w Łodzi tak suro- 
wo zakazuje się ludności wstępu na 
trawniki parków? 

A czyście kiedykolwiek byli w wy- 
sokopiennej części lasu na Zdrowiu, 
gdzie właśnie wolno chodzić po traw- 
nikach? 

Pod każdym drzewem leżą całe 
„złoża geologiczne" starych gazet, sko- 
rupek od jaj, puszek od szprotek i nie- 
odzownie flaszka po czystejojczystej, 
czasami rozbita w przystępie kawaler- 
skiej fantazji o pień niewinnego drze- 
wa, czasami wyjątkowo cała, a czasa- 
mi jest tych szlachetnych naczyń cała 
kolekcja: „matka“ w otoczeniu kilku 
„ćwiartek'* i „szczeniaków*.., 

Niestety, cokolwiek się różniniy 
pod względem usposobienia od Anglii 
i w konsekwencji musimy chadzać 
żużlowymi ścieżkami.. A dzieciarnia, 
choć przeważnie „szczeniaków* po 
kieszeniach nie nosi, też „za winy oj- 


Po kąpie mozna sobie zjeżdżać z „górki 
na pazurki", 


ców“ ma wstęp na trawniki zakazany. 
To też tu, gdzie wolno trawę deptać, 
gdzie jest obszerny basen z przetoko- 
wą wodą panuje istne szaleństwo! 

Pójdźcie tam i przez siatkę przyj- 
rzyjcie się. Godzinami można tam ma- 
ły światek obserwować. A mam się 
nie puszcza. W obrębie ogrodzenia jest 
instruktorka i pielęgniarka, to star- 
czy: Mamy z plotkami, z hułkami w 
papierkach, ze złym humorem i kłót- 
riami muszą pozostać po za obrębem. 
Wiele mam się krzywi i oburzą; 
Jakto! Mnie rodzoną matkę od dziec 
ka przemocą odrywać?! A kto mojej 
pociesze nosek utrze? A kto mojego 
bobaska kochanego od złych chłop- 
ców obroni? 

Obroni pielęgniarka, nosek wymyje 
się automatycznie w brodziance i wy- 
trze w piasku, a pociecha niech się u- 
czy sama dawać sobie radę wśród 
rówieśników. 

I daje radę, 

Oto obywatel czy obywatelka (płeć 
w tym wieku nie odgrywa jeszcze ro- 
li) po raz pierwszy samodzielnie rusza 
pomiędzy rówieśników. „Toło* jest za- 
lęknione i przez pierwszy kwadrans 
ma ochotę płakać, ale pokusa przema- 
ga — powrót pod opiekuńcze skrzydeł- 
ko osiemdziesięciokilowej mamy z bu- 
zią wielką i obrotną oznacza odejście 
od fontanny. Pociecha się decyduje i 
w godzinę później szaleje na równi z 
innymi. Tarza się w brodziance i w 
piasku, zjeżdża ze zjeżdżalni, a mamie 
serce zamiera — zabije “się, utopią, 
nauczą brzydkich wyrazów, bo przecie, 
moja kochana pani, nie wiadomo, co 
tam za dzieci!... 

Nie zabili, nie utopili — pociecha 
powraca w objęcia rodzicielki i już 
nazajutrz od rana nudzi: 

— Mamuuuu! Kiedy pójdziemy do 
parku?... 

Małe wie, co dobre, 

Niestety w obręb pierwszego w Ło-. 
dzi jordanowskiego ogródka może się 
wtłoczyć około 500 dzieci. Zaledwie! 
A jest ich tak wiele. Licząc tylka 
dziatwę do lat siedmiu, taką zatem 


— 


jaką się tam wpuszcza, mamy okrągłe 
sto tysięcy! Zatem narazie może ko- 
rzystać jednocześnie tylko pół procen- 
tu! A przecie trudno udawać się co- 
dziennie z Chojen czy Radoroszcza, a 
nawet tylko Kilińskiego, do parku Po- 
niatowskiego, Łódź niecierpliwie cze- 
ka na dalsze takie ogródki, bardzo 
niecierpliwie! Podobno dwa dalsze 
już się urządza... m-t. 


Fragment ogródka jordanowskiego w par- 
ku Poniatowskiego w Łodzi. 


Czytajcie | abonujcie 
„dlustracie Polska“ 


Szabesgoje 
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Podajemy dzisiaj kilka dalszych 
fotografij mieszkańców Radomia, któ- 
rzy nie mogą obejść się bez Żydów 
popierając ich handel. Zdjęcia przed- 
stawiają od góry: 

Niewybredna szabesgojka, bo ku- 
puje produkty ogrodnicze u Żyda na 
pl. Jagiellońskim (24. 6. br.). 

Pani Olewińska przy kupnie spe- 
cjałów, wyświechtanych brudnymi ła- 
pami Żydów i z żydowskiego straganu. 
Wstyd! (24. 6. br.). 

Temu panu reparację zegarka wy- 
konał Żyd Granszpigiel, Słowackiego 
26. (24. 6. br.). 

Pani Winnicka, właścicielka ka- 
mienicy przy ulicy Żeromskiego 68 to- 
wary galanteryjne kupuje u Ch, Cwaj- 
fusa, Żeromskiego 71. Wstyd. 


w Radomiu 
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W takiej pięknej brodziance od biedy można i popłynąć. 


Chińczyk tu, 
Chińczyk tam, 
Chińczyk Pekin 
Odda nam. 

Jak to miło 

I wesoło 

Kroić Chiny 
Naokoło — (bis!) 


Rację miał filozof — 
Rzekł więzień sowiecki — 
Że człowiek nie połknie 
Nauk nawet ćwierci. 
Dlatego to każą, 
Począwszy od dziecka 
Uczyć się i uczyć 

Aż do samej śmierci. 
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ZDROŻAŁO: 

Przedziwne zaprawdę 

Ma cechy żelazo: 

Idzie w górę, mówią: 
Wojna pewnie będzie — 
Zaś gdy leci na dół — 
Wojna jest już wszędzie — 
Przedziwne zaprawdę 

Ma cechy żelazo. 
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KOMUNIKAT HISZPAŃSKI: 


ZJAWISKO W LIPCU: 


„Z powodu upadku 
komitetu nieinterwencji, 
ą co za tym idzie 
odwołania z frontów kadr 
międzynarodowych 
uważamy niniejszym 
wojnę domową 

za zakończoną!” 
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OKAZJA: 


W związku z strajkiem kelnerów 
Paryż dał ogłoszenie — 

Że wszyscy, którzy cierpią 

Na narządy trawienia, 
Najskuteczniejszą znajdą 

Tu kurację na świecie, 

Bowiem już siłą rzeczy 

Będą na ścisłej diecie. 


Gdy w miesiącu lipcu 

Księżyć Marsa zmoże — 

Czyli bożka wojny 

Na pewien czas schowa 
Śpieszcie się panowie! — 

Teraz wam się może 

Wreszcie konferencja 

Udać pokojowa. 

Ilustr: Wit Gawęcki, 


zatrucie kiełbasą 


Katowice. (AJS) Maria Liszko- 
wa kupiła u miejscowego rzeźnika Pa- 
wła Machalicy po minimalnej cenie 4 
kg kiełbasy, przy czym żona Macha- 
licy oświadczyła, że chociaż kiełbasa 
jest już niezbyt świeża, jednak nadaje 
się jeszcze do spożycia. 

Kiedy Liszkowie zjedli na kolację 
pewną część, już po krótkim czasią 
wszyscy odczuli stąle potęgujące Się 
bóle. Ponieważ ojciec Franciszek spo- 
żył największą ilość, zachorował tak 
ciężko, że musiano go odstawić do 
szpitala Joanitów w Pszczynie. 


Lekarz polecił przewieźć całą ro+ 
dzinę do szpitala. Stan Wiktorii Lisz- 
kównej pogarszał się z godziny na go- 
dzinę tak, że wyzionęła ducha. Ojciec 
walczy ze śmiercią. Pozostali człon= 
kowie rodziny czują się już lepiej i le- 
karz spodziewa się, że w najbliższych 
jeszcze dniach powrócą w zupełności 
do zdrowia. 

W związku z tym zatruciem komi- 
sja sanitarna wraz z policią przepro- 
wadziła niezwłocznie rewizję w war- 
sztace i składzie Macha'icty i zdołano 
nawet jeszcze zająć około 8 kg tej sa- 
mej kiełbasy, którą przekazano do ba- 
dania. 


Szabesgoje 
w Radomiu 


A 


Ta pani kupuje obuwie przy ul. 
Żeromskiego 25. Postęp, moda i sik à 
la Tel-Avive, (25. 6. br.). 


Tej szabesgojce potrawy najlepiej 
smakują wtedy, gdy są przyrządzone 
w naczyniach, kupionych u Żydów, 
jak to miało miejsce dn. 29 czerwca rh. 
przy ul. Żeromskiego 23, żydowski 
sklep naczyń kuchennych i porcelany. 


Ta szabesgojka zakupiła towary ga- 
lanteryjne u Żyda przy ul. Żeromskie- 
go 28. (23. 6. br.). 

Szabesgojka poczyniła zakupy ga- 
lanteryjne u Żyda Henesa, Żeromskie- 
go 50. Wychodząc ze sklepu zrobiła 
niewinny wyraz twarzy. (25. 6. br.) 
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buciki! Koniecznie żółte! Tuż obok znajduje się sklep 
z trzewikami. 

Zdzich skinął głową dobrotliwie. Ten człowiek 
miał słuszność. | 

W następnym składzie Zdzichowi wkręcono nie 
jedną, lecz dwie pary bucików, tłumacząc usłużnie, że 
elegancki mężczyzna przebiera się przynajmniej dwa 
razy dziennie. Inaczej służba nie jest w stanie utrzy- 
mać obuwia w porządku. Na wyraz „służba“, Zdzicho- 
wi zrobiło się trochę nieprzyjemnie. Tymbardziej po- 
stanowił słuchać doświadczonych wiedeńczyków. 

W ten sposób, ulegając namowom, kupił jeszcze 
i kapelusz beżowy i kilka krawatów w różnych odcie- 
niach błękitu, nie zbrakło również kolorowej chu- 
steczki. 
Zadowolony ze siebie powrócił do hotelu. Jutro, 
gdy wystąpi w takim komplecie, każdy będzie go 
uważał za tego, kim był naprawdę. 


ROZDZIAŁ 54. 


Trudno mu było jednak teraz pełnić obowiązki, 
wykonywane dotąd bez przymusu. Drażniło go stano- 
wisko zależne, ubliżyła mu drobna uwaga Skansstroe- 
ma, że śniadanie zamówił zapóźno. Zaczął się więc 
buntować wewnętrznie i z obudzoną nagle przekorą 
opóźnił umyślnie i tak już opóźniony czas, układając 
powoli i niechętnie teczkę z aktami. 

Niels Skansstroem rzucił mu zdziwione spojrze- 
nie, ale nie powiedział nic. Zdzich wydął usta i za- 
chowywał się, jak obrażony dygnitarz. 

W tej chwili boy hotelowy zgłosił zamówiony sa- 
mochód i baron, nie oglądając się na swego służącego 
pośpieszył sam na dół. Zdzich nie odprowadził go jak 
zwykle do hallu. Pobiegł na górę, żeby jak najprędzej 
przebrać się w nowe ubranie. Na ulicy kiwnął protek- 
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spieszne z Frankfurtu, Berlina i Monachium i osią- 
gnąć połączenie z Paryżem, Rzymem i Londynem. 

Podsunął baronowi karteczkę papieru. pe 

— Tu na tej tabelce układam rozkład pociągów. 
Tu na mapie wyznaczam miejsca skrzyżowania na 
stacjach węzłowych. Wagoniki posuwam według obli- 
czeń mego zegarka. Uczę się... 

Zdziś urwał. Nie zdarzyło mu się jeszcze nigdy, by 
rozmawiał tak długo z baronem. Patrzał więc teraz na 
niego przestraszony. 

Niels Skansstroem podniósł się z krzesła. Prze- 
szedł kilka razy tam i z powrotem po ciasnej izdebce. 
Potem zatrzymał się i rzekł: 

— Idź jutro do Deutsches Muzeum, po tamtej stro- 
nie Izary. Mają specjalny dział komunikacyjny. Może 
cię to zainteresuje. 

Zdzich skorzystał z okazji i zapytał jeszcze: 

— Czy mógłbym panie baronie, wypożyczyć tam 
książki? Coś, dotyczącego kolejnictwa? 

Niels Skansstroem pokręcił głową z niedowierza- 
niem. 

— Nic z tego nie zrozumiesz. Ale mogę ci dać pole- 
cenie do biblioteki; wypożyczysz kilka dzieł na moje 
nazwisko. Tylko pamiętaj odnieść je, przed wyjazdem 
z Monachium, 

Zdzich podziękował z płonącymi oczyma. Był o- 
gromnie ciekaw tych książek. 

Nazajutrz przydźwigał do swego pokoiku w hotelu 
duże, niemieckie dzieło Schweiger - Lerchenfelda, 
o technice kolejowej i francuską rzecz Picarda, o kolej- 
nictwie we Francji. Dumny był z tego, że zna dobrze 
dwa języki i naczyta się w nich dowoli. 

Baron nie pytał go więcej o te sprawy. Zdzich dłu- 
go w noc siedział w swoim pokoiku nad książkami. 


Żelazny ezlak: 17 
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Złożyło się tak szczęśliwie dla chłopca, że pewnego : 


dnia baron wyjechał sam z przedstawicielami pewnej 


firmy do oddalonej fabryki, a Zdziś, korzystając z wol- 


nego czasu, wybrał się do muzeum. 

Tu o mało nie zachwiał się jego zapał do inżynierii 
kolejowej, tak bardzo zapalił się do astronomii. 

W jednej z dalszych sal Deutsches Muzeum natrafił 
na wystawę przyrządów optycznych, starych map iglo- 
bów niebieskich. Wpatrywał się właśnie w dziwaczne 
znaki, koziorożce i panny wodne, gdy stojąca obok nie- 
go grupka osób udała się z przewodnikiem do małego, 
ciemnego gabinetu. Zdzich podążył za nimi. 

Wszyscy stanęli dokoła metalowej balustrady. 
Zamknięto drzwi i wyłączono światło. W ciemności TOZ- 
legł się głos przewodnika.. 

— Oto mamy firmament niebieski. 

Zdziś podniósł głowę i zobaczył rzeczywiście By 
szczące w górze gwiazdy. 

— Oto jest obraz nieba, według teorii Ptolomeusza. 

W środku niewiadomej przestrzeni wisiała samot- 


na ziemia, nieruchoma i cicha. Dokoła niej wolno kre- l 


żyło słońce, 

Zdzich, jak zahypnotyzowany patrzał nie nierucho- 
mo tkwiący glob ziemski. Ale już znów odezwał się 
głos, jakby z zaświatów. 

— A oto teoria Tychona de Brahe. 

Teraz księżyc począł obracać się, pokazując to nów, 
to pierwszą kwadrę, aż zabłysnął cały, w srebrnej pełni. 

— A oto obraz nieba według Mikołaja Kopernika! 

Zdzisiowi serce zabiło radością. Przecież wielki 
Kopernik był Polakiem. Nieruchomy dotąd glob ziem- 


ski ruszył z posad. W oczach olśnionego chłopca dóko- ` 


nywała się rewolucja ciał niebieskich. Stanęło królew- 
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garderoby i-wyglądal zawsze, jak z igły zdjęty, czemuż 
więc on, Zdzisław Wójciński, miałby gorzej prezento- 
wać się od barona? Będzie kiedyś wielkim wynalazcą 
w dziedzinie techniki, niechże więc teraz ludzie nie 
patrzą na niego, jak na żebraka. Przypomniał sobie 
także, że i jego ojciec zwracał uwagę na przyzwoity 
wygląd zewnętrzny. Z pewnością więc nie życzyłby 
sobie oglądać syna w takim niezręcznym, niewłaści- 
wym ubraniu. 

Owładnięty tą myślą wstąpił do pierwszego, więk- 
szego magazynu konfekcji męskiej, który napotkał. 

— Pan baron rozkaże? 

Zagadnięty w ten sposób, przez usłużnego subjek- 
ta, Zdzich, zaczerwienił się, ale nie tracąc równowagi 
odparł: 

— Na razie wezmę jasny garnitur spacerowy, 
później, będę może potrzebował również i smoking! 

Natychmiast podbiegło doń trzech pomocników, 
a sam kierownik magazynu jął rozkładać przed nim 
różne modele. 


Zdziś, tytułowany baronem, nie chciał nic stracić 
z tej nowej godności. Wybrał więc najdroższy garni- 
tur, mimo, że wymieniono zań zawrotną wprost sumę. 
Tłumaczył sam przed sobą, że ubranie to będzie nosił 
przez czas dłuższy, więc poniesiony wydatek nie jest 
przecież rozrzutnością. 

Na pytanie zadane mu w pakowni, dokąd należy 
odesłać sprawunek Zdziś odparł dumnie:: 

— Grand - Hotel! Apartamenty barona Skans- 
stroema! 

Cały personel magazynu ukłonił się w pas, szef 
sam otworzył mu drzwi. W ostatniej chwili zauważył 
uprzejmie: 

— Jeżeli pan baron nie weźmie mi tego za złe, 
pozwolę sobie zwrócić uwagę, że obuwie pana barona 
do nowego garnituru jest nieodpowiednie! Żółie pół- 
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— ORĘDOWNIEK, poniedziałek, dnia 19 lipca 1937 — 
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PRACA 


„Praca Polska“ wywalczyła podwyżkę chałupnikom 


Zwycięski strajk szwaczek introligatorskich 


Częstochowa, w lipcu 

Zmane jest już aż nazbyt doskonale 
ciężkie położenie chałupników, którzy 
zarabiają o wiele mniej niż robotnicy 
w fabrykach i są wykorzystywani b. 
często przez swych przedsiębiorców. 
Losem chałupników nie interesują się 
zbytnio związki zawodowe, gdyż jest 
to element wybitnie ubogi, który nie 
zasila finansowo kas związkowych ani 
kieszeni „bonzów* tak wybitnie jak 
robotnik fabryczny. 

Jedynie narodowe związki robotni- 
cze „Praca Polska“, oparte na niema- 
terialistycznych zasadach, śpieszą z 
pomocą robotnikom w każdym wyzy- 
sku nie bacząc ną wpłacane składki, 
one też podejmują ciężką pracę zorga- 
nizowania rozbitych chałupników do 
wspólnej walki o poprawę swego bytu. 

Do chałupników należą szwaczki 
introligatorskie, zajmujące się zszy- 
waniem arkuszy książek do oprawy. 

Jest to męcząca praca, wykonywa- 
na przez kobiety w ciasnych, nieprze- 
wietrzanyeh izbach, w opłakanych wa- 
runkach higienicznych, za którą o- 
trzymuje się za 10—12-godzinny dzień 
pracy od 1 zł do 1 zł 50 gr. 

Powyższe głodowe zarobki często 
są jeszcze zatrzymywane przez niesu- 
miennvch przedsiębiorców. 

Walka jednak o podwyżkę płac nie 
dawała do tej pory żadnych rezulta- 
tów wobec braku należytej organi- 
zacji. Doniero zrzeszone w związku 
zawodowym „Praca Polska* szwaczki 
mogły podjąć skuteczną walke. Przez 
Zjednoczenie Zawodowe „Praca Pol- 
ska' został oprącowany układ zbioro- 
wy, uwzględniający podwyższenie za- 
robków o 100 procent. Układ ten prze- 
słano mistrzom introligatorskim i in- 
spektorowi pracy z prośbą o zwołanie 
konferencji zainteresowanych stron 
celem podpisania umowy. 

Dwie konferencje, przeprowadzone 
w inspekcji pracy między przedstawi- 
cielami mistrzów i szwaczek introli- 
gatorskich, nie doprowadziły do poro- 
zumienia, wobec czego w dniu ?? 
czerwca wybuchł strajk, który objał 
wszystkie szwaczki, trudniące się zszy- 
waniem książek w domu. 

Dopiero trzecia konferencja z 
działem sekretarza 


u- 
„Pracy Polskiej" 


Wiielkie zebranie „Pracy 
Polskiej“ w Krakowie 


W dniu dzisiejszym, tj. w niedzielę, 
odbędzie się w sali Sokoła na Podgórzu 
przy ul. Sokolskiej zebranie członków 
„Pracy Polskiej”, Początek zebrania 
o godz. 10.30. Na zebraniu tym przemó- 
wią pp. Franiel z Katowic oraz mgr 
Adam Pawlikowski z Krakowa, 


zakończyła się likwidacją zatargu w 
dniu 3 lipca i strajk przerwano uzy- 
wynagradzanych i 10 pct dla innych 
pracownie, skutkiem czego zarobki 
zostały wyrównane i ceny ujednostaj- 
nione. 

Ta minimalna podwyżka, która 
złagodziła w pewnym stopniu ciężkie 
warunki chałupniczej warstwy szwa- 


Oltarz główny w kościele Zakładu 0. O. 


skując podwyżkę 40 pct dla najniżej 
czek introligatorskich stanowi zale- 
dwie jeden etap w walce o godziwe 
płace. Dalsze etapy zależeć będą prze- 
de wszystkim od solidarnego współ- 
działania wszystkich chałupnic w ra- 
mach jednego związku, który do- 
wiódł skuteczności swych wysiłków — 
w ramach „Pracy Polskiej". R. S. 


Misjonarzy w Rybniku. 


Związku Zaw. „Praca Polska” w Łodzi 


Dziś, dnia 18-go 


lipca, o godz. 10 rano, w lokalu 


własnym przy ul. Bandurskiego 9-1l odbędzie się zebranie 
włókniarzy, na którym zostaną wygłoszone referaty na te- 
mat: „0 sprawiedliwy podział dochodu społecznego“. 


Ze względu na omówienie dalszej akcji w sprawie za- 


warcia nowego układu zbiorowego, 


członków konieczna. 


obecność wszystkich 


Dwaj żydzi 
wysłani do Berezy 


Łódź, 18 7. Jeszcze w dniu 15 
bm. na mocy decyzji władz zesłani zo- 
stali do miejsca odosobnienia w Be- 
rezie Kartuskiej pod zarzutem przeja- 
wianej dzialalności wywrotowej przy- 
wódcą łódzki „Bundu“ Efroim Zelma- 


Pertraktacje 


w górnictwie 


Z udziałem Z. Z. Górników „Praca Polska” 


We środę, dnia 1 bm, w lokalu 
Związku Pracodawców Przemysłu 
Górniczo-Hutniczego rozpoczęły się 


wstępne pertraktacje o nową umowę 
zarobkową w górnictwie śląskim przy 
udziale przedstawicieli pracodawców 
i  pracobiorców, zrzeszonych we 
wszystkich związkach zawodowych. 
Na konferencji ograniczono się jedy- 
nie do omówienia tzw. listy zaszerego- 
wań. 

Umowa taryfowa z roku 1929, jak 
doświadczenia wykazały, ma w sobie 


cały szereg luk. Powodowały one 
wzrastające żale górników, którzy 
podkreślali nieodpowiednie  zaszere- 


gowanie ich do odpowiednich grup 
taryfowych. 

To też, by zaradzić złu, przedsta- 
wiciele związków zawodowych złożyli 
obszerny prajekt przyszłej listy zasze- 
Tegowań. Projekt przewiduje cały 
szereg zmian, zmierzających do polep- 


szenia doli mas pracujących. Jest m. 
in. propozycja przeniesienia do wyż- 
szej klasy niektórych rębaczy, straża- 
ków, maszynistów oraz robotników 
wykwalifikowanych. Nadto związki 
zawodowe w projekcie domagają się 
podniesienia granicy płatności dodat- 
ków socjalnych z 14 da 16 lat. 


Wniesiony projekt ma być uwzględ- 
niony przy zawarciu umowy taryfo- 
wej, co ma nastąpić pod koniec bieżą- 
cego miesiąca. 

Konferencję odroczono, do 29 hm. 
celem ostatecznego uzgodnienia z pra- 
codawcami. 

Związek Zaw. Górników „Praca 
Polska* obok projektu ogólnego wy- 
suwa jeszcze kilka swoich postulatów. 
Z ramienia Zwiazku Zaw. Górników 
„Praca Polska“ w konferencji udział 
wzięli pp.: Franiel, Nowicki, Kso! 
i Nowak 


Zebranie włókniarzy 
| 


nowicz oraz Chaim Brandt, działacz 
„Poale Sion“ lewicy łódzkiej. 

Zesłanie wywołało wśród żydostwa 
łódzkiego zrozumiałe poruszenie. 
Niezwłocznie podjęto interwencję į w 
imieniu „Bundu* zgłosili się do Sta- 
rostwa Grodzkiego Milman j Nutkie- 
wicz. i 

Delegacji żydowskiej oświadczono, 
że decyzja zesłania Zelmanowicza i 
Brandta akceptowana została przez 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych i 
z tej racji władze lokalne nie mają 
żadnego wpływu na sprawę. 


Wyrok na socjalistów 


Bielsko (Tel. wł.) Jak już dono- 
siiiśmy, przed sądem grodzkim w Biel- 
sku toczyła się sprawa o rzucanie. ka- 
mieniami z pochodu 1-majowego w o- 
kna fabryk, w których praca nie zo- 
stała w tym dniu przerwaną. 

W minionym tygodniu sąd skazał 
9 osób, a tylko 4 uniewinnił. Na 3 mie- 
siące więzienia skazano: Wład. Jaku- 
ba, na 2 miesiące — J. Hofmana i 
Maślankę, na 1 miesiąc aresztu — Jó- 
zefa Kułlakowskiego, J. Maska, Edw., 
Habdasa, Pawła Habdasa i Stanisła- 
wa Kwaśnego oraz Ludwikę Michalec 
na 2 tygodnie bezwzględnego aresztu. 

Próba stosowania teroru socjal-ko- 
muny, zawiodła zupełnie. Robotnicy 
uświadomieni narodowo nie dają już 
posłuchu pachołkom  żydo-komuny. 


Dając zarobek ŹŻydowi, przy» 
czyniasz się do pozbawienia 
chleba i pracy tysięcy 
Polaków | 


zł 


Chleb dla Polaków 

W Lublinie brak jest następujących 
placówek chrześcijańskich: składu me- 
bli, sklepu naczyń kuchennych i galante- 
ubrań 


rii kuchennej, składu gotowych 1 
cajgowych, składu dykty, formierów i 
przyborów stolarskich, hurlowni papieru 


z większym kapitałem, większej hurtow- 
ni artykułów spożywczych i składu obu- 
wia ludowego. 

Lublin liczy 130 tysięcy micszkaficów. 
Do tego dochodzi cała okolica. Zgłaszać 
się do Stronnictwa Narodowego w Lubli- 
nie, ul. Krakowskie Przedmieście nr. 36. 
Wydział Gospodarczy Stronnictwa Naro- 


dowego w Łodzi, 

Przed posiedzeniem Sejmu 

Warszawa. (Tel. wł.). Na pod- 
stawie zarządzenia Prezydenta R. P. 
marszałek Car zwołał posiedzenie Sej- 
mu na wtorek godzinę 16. Do tej chwili 
niewiadomo, jaką taktykę zastosuje 
grupa Sławka. Nie ulega kwestii, że 
posiedzenie rozpocznie się od przemó- 
wienia premiera Składkowskiego. a 
następnie rozwinie się dyskusja. (w) 


Aresztowanie 
w „kościele narodowym“ 


Warszawa. (Tel. wł.). Z pole- 
cenia Prokuratury Państwa  areszto- 


wano seniora duchownego „kościoła 
narodowego“ w Warszawie. Stanisła- 
wa Piekarza, oskarżonego i podejrza- 
nego o oszustwa przy udzielaniu ślu- 
bów, rozwodów i sporządzaniu aktu 
stanu cywilnego. Piekarz urzędował 
w kancelarii „kościoła narodowego“ 
przy ul. Żytniej 31. Na wiadomość o 
jego aresztowaniu wezwano telegra- 
ficznie przebywającego w Wilnie „bi- 
skupa“ Barona. (w) 


Dwa tysiące nowych etatów 
nauczycielskich 


Jak informują, w związku z prze- 
prowadzoną reformą szkolnictwa, po- 
legającą na tworzeniu liceów, zwięk- 
szorna ma być w nadchodzącym roku 


szkolnym liczba etatów nauczyciel- 
skich, W r. 1937-38 przewiduje się 
2000 nowych etatów, w roku następ- 


nym zaś około 4000 etatów. 

Absolwenci liceum będa mieli pra- 
wo wstępowania na wyższe uczelnie. 
Nie jest jednakże wykluczone wprowa- 
dzenie pewnych egzaminów  uzupeł- 
niających. Poza tym przewiduje się u- 
stanowienie stypendiów dla uczniów 
liceów. 

Ministerstwo Oświaty opracowuje 
zarządzenie w sprawie nowej organi- 
zacji inspekcji w szkolnictwie. Doty- 
czyć ono będzie inspekcji administra- 
cyjnej władz szkolnych pierwszej i 
drugiej instancji. 

Ogłoszone zostały również wykazy 
przyborów szkolnych dla szkół po- 
wszechnych j zawodowych, co ma na 
celu zapobieżenia spekulacji książka- 
mi przed rozpoczęciem roku szkolnego. 


Na uboczu 


Schował słowę w piasek... 


Jak już donosiliśmy, jedno z pism 
warszawskich rozpisało ankietę na te- 
mat Żydów w wojsku polskim. Auto- 
rzy, którzy dotąd na łamach pisma za- 
bierali głos, stanęli jednogłośnie na 
stanowisku usunięcia Żydów z armii. 

Prasa żydowska nie zareagowała na 
czynione Żydom zarzuty i starym 
zwyczajem, niczem struś, schowała 
głowę w piasek. 

Odezwał się natomiast socjalistycz- 
ny „Robotnik“, pisząc m. i: 

„Redaktorzy pisma są ludźmi, o ile 
wiem, młodymi. Nie spotykaliśmy ich w 
okresie walki o Niepodległość. A wtedy — 
w latach 1914—1918 (i później — tak samo 
aż do jesieni r, 1920) padali na polu chwały 
liczni nasi koledzy uniwersyteccy, liczni 
młodzi robotnicy i rzemieślnicy — Żydzi. 
Żydzi, jako rasa i jako wyznanie. Nawet 
nie „przechrzty”. Istnieją nazwiska, Wy- 
pisane złotymi zgłoskami, w księgach 
I Brygady. Czy zasłużyli sobie na to, by 
„każdy żuk i żaba“ poniewierał ich pamię- 
cią? I czy nie powinni stanąć w obronie 
ich pamięci przede wszystkim ci, którzy 
razem z nimi, ramię w ramię, wychodzili 
kiedyś na wspólną krwawą ofiarę? 

Takby się zdawało, że powinni..." 

„Robotnik* się myli. Owi Żydzi, 
którzy padali na polu chwały, byli bar- 
dzo a bardzo nieliczni. Byli wyjątka- 
mi. Natomiast liczni byli ci Żydzi, 
którzy z otwartymi rękami przyjmo- 
wali oddziały bołszewickie, napadali 
podstępnie na wojska polskie, jak w 
Brześciu, lub uchylali się od służby 
wojskowej względnie dezerterowali w 
najgorętszych dla Polski chwilach. 

Stanowisko organu socjalistów, 
aczkolwiek nie nowe, jest wielce zną- 
mienie. Warto je zapamiętać! 


Kalendarz rzym.-kst. 
Niedziela: Szynu £ Lipn. 
Kamila mm. 
Poniedziałek: Wincente- 
go z "auli 
Kalendarz słowiański 
Niedziela: Unisława 
Ponisdziałek: Wodzisla- 
wa 
Słońca: wschód 351 
zachód 20,05 
Dluzość dnia 16 godzin 14 minut 
Księżyca: wschód 16.07, zachod 24,10 
“aza: 0 dzień przed pełnią 
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Szan. prenumeratorów prosimy przy 


płaceniu prenumeraty żądać pokwitowa- 


nia oryginalnego z pieczęcią „Orędowni- 
Za wpłaty bez takiego pokwitowa- 
O wy: 
dostarczania 
prosimy zawiadamiać ad- 


ka*. 
mia administracia nie odpowiada, 
padkach  niepunktualnego 
„Orędownika* 
ministrację, 
Administracja „Orędownika* w Łodzi, 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Pasterowa, 
Łagiewnicka 96 Kahane (Żyd) Limanowskiego 
80. Koprowski. Nowomiejska 15. Rozenblum 
(Żyd), Śródmiejska 21, Bartoszewski. Piotrkow- 
ska 94, Czyński, Rokicińska 58 Zakrzewski, 
Katna 54 Siniecka. Rzgowska 50, Trawkowska. 
Brzezińska 56. 


_ Telefony straży pożarnej 8, pogotowia miej- 
skiego 102-40, pogotowia P, ©, K. 102-40, pogo- 
towia ubezpicczalni 208-10, t 


TEATRY 
i Weastr Miejski Park Staszica — „Dudek”. 
KINA 

Corso — „Tredowąta* i „Panienka z poste 
rostąnte*, 
-Jkar — „Manewry milosne”, 

Mimoza — „Malżeństrwa na bezdrożach”, 


Oświatowy - Slońce — „Nocne życie bogów”, 
sZbog z Jawy” 

Palace — „Sobowtór Jaeks 
„Ciotka Karola*. 

Przedwiośnie — , Magnolia", 

Rialto — „Boceaccio”, 

Stylowy — „Prokurator Alicja Horn", 


Z RUCHU NARODOWEGO 
Zebranie Str. Nar. Onegdaj przy ul. Tar- 
kowej 5 odbylo się zebranie Stronnictwa 
Narodowego, po zakończeniu którego u- 
czestniecy rozchodząc się, zostali sprowoko- 
wani przez Żydów. W rezultacie doszło do 
kilku starć. Policja zatrzymała pieciu na- 
rodowców, których wskazali Żydzi, jaka 
rzekomych napastników. Stanęli oni vezo- 
daj przed Sądem Starościńs' im i skazani 
zostali na 2 miesiące aresztu każdy. Sa to: 
„Czesław Dylak; Władysław Adamiak, Ste» 
fan Dałewski, Stanisław Szuatowski i 
, Władysław Milecki, 


KRONIKA MIEJSCOWA 

Unormowąnie wywozu nieczystości. Za- 
rząd Miejski dążąc do uregulowania spra- 
wy wywozu nieczystości z tych posesyj, 
gdzie kanalizacja nie jest jeszcze urządzo- 
na, ustalił projekt, w pierwszym rzędzie 
wprowadzający wywóz nieczystości w her= 
metycznych żelaznych beczkowozach, by 
przy opróżnianiu dołów nie zanieczyszczać. 
powietrza, a następnie postanowiono urzą- 
dzić ma terenach miejskich w Brusie, zda- 
la od siedzib ludzkieh, specjalny basen, ja- 
ko złewisko dla wywożonych nieczystości. 
Sprawa da ma być zrealizowana w przy- 
śpieszonym temnoie, albowiem wiekszość 
nieruchomości łódzkich nie jest dotychczas 
skanalizowana i wymaga uregulowania 
wywozu nieczystości, 

Łódzkie plantacje w Brazylii Jak poda- 
-waliśmy, w swoim czasie bawiła w Brazylii 
spocjalna delegacja przemysłu łódzkiego, 
przeprowadzając badania w kwestii urzą- 
dzenia przez przemysl włókienniczy z Ło- 
dzi własnych plantacyj bawełny. W wyni: 
ku tej delegacji zamorskiej nabyto odpo- 
wiedni teren, pod doświadczalną plantację 
bawałny. Obecnie przeprowadzane zbiory 
posłużyć mnaią do przeprowadzenia kalku- 
lacji czy i w jakiej mierze plantacje, pro- 
wadzone na własny rachunek, obniżają ce- 
nę surowej bawełny, Od wyniku tych ba- 
dań zależy, czy przemysł łódzki na szerszą 
skalę urządzi własne plantacje bawełny, 

Synekurki dygnitarzy „sanacyjnych”. 
W wydziale cywilnym Sądu Okrezowego 
w Łodzi znalazła sie sprawa Józefa Ma- 
jewskiego, który wytoczył spółdzielni 
„Straż Nocna“ proces o odszkodowanie za 
zwolnienie go z pracy bez żadnego wy- 
nagrodzenia. Majewski został zwolniony 
w kwietniu rb. Za podslawę do zwolnie- 
nia posłużył fakt, że Majewski poddał 
krytyce postępowanie zarządu. Po zwol- 
nieniu Majewski zaskarżył spółdzielnię 
do Sądu Pracy, który przyznał mu pre- 
tensję w wysokości 415 zł. W Sądzie 0- 
kręgowym, do którego odwołała się spół: 
dzielnia. pretensia Majewskiego uznana 
zostala za słuszną i wyrok Sądu Pracy 
został zatwierdzony. Spółdzielnię obcią- 
żono kosztami sądowymi w kwocie 25 zł. 
Przy okazji warto przypomnieć coś nie- 
coś o danej spółdzielni „Straż Nocna". — 
Jest to bardzo dochodowe  przedsiębior- 
stwo, ale dla zarządu. Na czele tego 
przedsiębiorstwa stoi niejaki Płoński, b. 
wicoprezes Związku Legionistów i znany 


Mortimera:;* i 


miegięcznie 


Prenumerata oso do 


Orędownika fat wydan ty 
84— zł miesięcznie Nakład i czcionki: 
10. Rekopisów niezemówionych 


"wł 


miesiecznie 3,34 zl, kwartalnie 1, 
niowo 
rukarn.a 

reuskcja nie zwraca. 
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 


ongiś działacz „sanacyjny”, Płoński jest 
kontrolerem w Magistracie z pensją 450 
zł miesięcznie, w „Straży Noenej* pobie- 
ra 250 zł. Kierownik tej placówki, pra- 
wa jego ręka, Leśniak, pobiera miesięcz- 
nie 30 zł. Tymczasem strażnicy, pracu- 
jący po 12 godzin na dobę, zarabiają mie- 
sięcznie 90 zł. Oczywiście, dysproporcja 
między tym, co pobierają panowie kierow- 
nicy, a zwykli strażnicy, jest zbyt bijąca 
w oczy, aby ją podkreślać. 

Ale, jeśli chodzi 6 kierowników „Straż 
Nocna* nie jest jedyną ich synekurą, W 
ich rękach znajduje się „Placówka „Zrze- 
szcnych Pracowniókw dział adkażnia te- 
lefonów*, dwa sklepy, jeden przy ul. Ro- 
kicińskiej, drugi przy ul. Łagiewnickicj 
nr. 380, Nie zajmowaliśmy się „Strażą 
Nocną“, ani osobą p. Płońskiego i tow, 
gdyby nie to, że dzieje się krzywdą za- 
trudnionym tam pracownikom. Niech 
sobie ci panowie zarabiają ile tylko moż- 
na, ale gdy się samemu bierze po dwie- 
ście, trzysta złotych a zwykli strażnicy ©- 
trzymują po 90 zł przy 200 godzinach pra- 
cy. to już jest zbyt rażące, aby tego nie 
podniośćć Byli dygnitarze „sanacyjni” 
potrafią krzątać się około swych intere- 
sów. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Strajk w przemyśle dzianym zakończo- 
ny. Zakończony został w dniu wczorajszym 
strajk w przemyśle fantażyjnych wyrobów 
dzianych. Strajk trwał od kilki tygodni, 
obejmując 3500 robotników i chałupników, 
przeważnie Żydów, W wynika podpisanej 
umowy robotnicy otrzymali 5 procent pod- 
wyżki. Poza tym wyłoniono specjalną ko- 
„misję mieszaną, celem opracowania taryfy 
na produkcję akordową. Chalupnicy nie 
zostali objęci umową, a spór z nimi wyłą- 
czomp, oddając go pod arbitraż Żyda, dra 
Katzenbogena, Arbiter ma ostatecznie zli- 
kwidować zatarg i ustalić warunki dla 
chałupnictwa. 


KĄCIK RZEMIEŚLNICZY 


Instyiut Naukowy Rzemieślniczy w bo- 
dzi, Na podstawie uchwały Rady Związku 
Izb Rzemieślniczych R. P. i uchwały Wal- 
nego Zgromadzenia członków Muzeum 
Rzemiosł i Sztuki Stosowanej w Warsza- 
wie, został powołany przed dwomą laty In- 
stylut Naukowy Rzemieślniczy, który prze- 
jal cały majątek Muzeum Rzemiosł i Sztu- 
ki Stosowanej, Celem Instytutu jest prowa- 
dzenie badań nad rozwojem rzemiosła w 
Polsce oraz współpraca z samorządem rze- 
imieślniczym I lzbami nad podniesieniem 
rzemiosła pod względem technicznym, go- 
spodarczym, organizacyjnym i kultural- 
nym. Niedawno powstał w Łodzi oddział 
tego Instytutu, Łódzkie władze rzemieślni- 
cze przekazały szereg prac badawczo-nau- 
kowych, oświatowych. organizacje kursów 
dokształcających zawodowych, ~ kursów 
specjalnych"w zakresie doskonalenia za~- 


wodowego, do przeprowadzenia oddziałowi” 


tego Instytutu. Cechy i związki rzemieśl- 
nicze mogą zwracać się do Instytutu przy 
ul. Moniuszki po informacje- w zakresie 
spraw iechniecznych, gospodarczych, kulty- 
ralnych i oświaty zawodowej. Organizacje 
rzemieślnicze mogą inicjować kursy zawo- 
dowe — dokształcające w dziedzinie: meta- 
lowej, budowlanej, stolarskiej, krawieckiej, 
fryzjerskiej, introligatorskiej, spożywczej 
iip przesyłając odpowiednie wnioski, ży- 
tzenią | projekty do oddziału łódzkiego Mm- 
stytutn. Oddzial bowiem dysponuje odpo- 
viednio przygotowanymi i dobranymi wy- 
kładowcami, fachowcami, programami, bi- 
blioteką, urządzeniami technicznymi do 
przeprowadzenia akcji kursowej, odczyto- 
wej, pokazowej, wystawowej itp. 

Ważne dla fryzjerów. Oddział łódzki In- 
styiutu Naukowego Rzemieślniczego orga- 
nizuje kurs doskonalenia zawodowogo z 
zakresu fryzjerstwa damskiego, szczegól- 
nie ondulacji. Zajęcia praktyczne i teore- 
tyczne z ondulacji, barwieni. itp. prowa- 
dzić będzie p. Paczesny Aleksander, kie- 
równik f-my „Ewaryst“ w Warszawie, Be- 
dą również wykłady z zakresu kalkulacji, 
organizacji pracy, materiałoznawstwa, hi- 
gieny włosów i skóry, przepisy prawa prze- 
mysłowego i podatkowego, Kurs trwać bę- 
dzie od dnia 2 sierpnia do 1 września rb. w 
poniedziałki, wtorki i środy od godz. 19,30 
do 22 w lokalu Cechu Fryzjerów, ul. Sien- 
kiewicza 15. Opłata za uczestnictwo na 
kursie wynosi złotych 15. Kurs ten prze- 
znaczony jest dla mistrzów, samoistnych 
rzemieślników, czeładników i kandydatów 
do egzaminów czeladniczych, którzy ukoń- 
czyli 18 lat i trzyletnią praktykę termina- 
torską. Po kursie wydawane będą świańec- 
twa. 

Przed wystawą przemysłowo-handlową 
w Łodzi. Prace organizacyjne wystawy 
przemysłowo - handlowej „Wytwórczość 
Polska“ w Łodzi są już na ukończeniu. 
Wszystkie sprawy dotyczące terenów, na 
których wystawa będzie się odkywać (He- 
lenów i park Staszica) zostałv ostatecznie 
zakończone, 

Również są na najlepszej drodze do po- 
zytywneso załątwienis sprawy dotyczące 
zjazdów, których odbędzie się w terminie 
trwania wystawy, if. od 19 września do 10 
października rb. kilkanaście, Zjazdy te o- 
bejmą szereg organizacyj branżowych Ku- 
pieckich i innych. 

Zalnteresowanie wystawą z dnia 
dzień wzrasta. 

Ilość zgłaszających się wystawców jest 
tak duża, że zachodzi obawa, że |liczba 
przewidzianych stoisk może się okazać 


na 


nia dopłsts, Na pocztach I u listonoszów 


(7 wydan tygodniowo), z odbicrem w azenturśch 2.85 zł, Za 
domu odyotówd 


= zts przyjmuje zamówienia tylzo 
jedziałkowe ). — Pod opaską w Połece 
olska. Spólka Abcyża, Poznań. św. Marcin 


zakładzie, strajków itp., 
czonyc 


bqola 14 — UMĘDOWNTM, pouredzTatęn, tnia 


wydawnietwn nie odpowiada za 
nnmerów lad odszkodowania. 


zbyt mała. Jeśll chodzi o dziedziny, które 
hędą reprezentowane na wystawie, to 
śmiało już dziś można powiedzieć, że obej- 
mą one całą obecną produkcję polską. 

Od poniedziałku dnia 19 bm. dyrekcja 
oraz sekretariat wystawy urzędować bę- 
dzie od,10 40 15, tel. 209-32. 


JUDAICA l 

In a kaliskich Żydów. Do Łodzi 
przybyła delegacja specjalnie wysłana 
przez żydostwo z Kalisza, celem interwen- 
cji u władz wojewódzkich, w sprawie roz- 
działu straganów polskich i żydowskich 
specjalną linią. Delegacja miała interwe- 
niować w Urzędzie Wojewódzkim, jak 
równicz udać miała się następnie do War- 
szawy, dla podjęcia interwencji u premie- 
ra gên, Składkowskiego. Wyniki konfe- 
rencji lódzkiej są żadne, albowiem dele- 
gareja nie została przyjęta przez przedsta- 
wicieli władz. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Śmierć na przejeździe kolejowym. Na 
przejeździe kolejowym przy wsi Brudniki 
zdarzył się wypadek, ofiara którego padł 
rzeźnik, 32-letni Marian Szkudłik z Łodzi 
i jego pomocnik 19-letni Zygmunt Tryb. 
Obaj jechali wozem na targ i drzemiąc nie 
zauważyli nadjeżdżającego pociągu w kie- 
runku Łodzi. Ponieważ przejazd w tym 
miejsqu nie jest strzeżony, wóz znalazł się 
na szynach akuratnie w chwili nadejścia 
pociągu. Wskutek zderzenia koń został za- 
bity, wóz rozbity. Obaj rzeźnicy dostali się 
pod koła i odnieśli bardzo ciężkie obraże- 
nia ciała, wskutek czego Tryb zmarł n. 
miejscu, a Szkudłik wkrótce potem. 


KRONIKA POLICYJNA 

Szantażowali rodziny aferzystów, Przed 
kilku zaledwie dniami podawaliśmy, że w 
Łodzi ujawniono aferę właścicieli hurtowe- 
go składu manufaktury przy ul. Nowo- 
miejskiej 15, Jakuba i Moszka Flajszhake- 
rów, którzy prowadzili fikcyjne księgi, u- 
krywając na miliony złotych obroty przed 
opodatkowaniem a następnie przy pośred- 
nictwie prezesa stowarzyszenia żydow- 
skich kupców Lajba Rozenberga usiłowali 
ukryć nadużycia, przez wydostanie kom- 
promitujących ich dowodów. Flajszhakero- 
wie i Rozenberg zostal osadzen: w wiezie- 
niu. Okazje tę wykorzystali inni Żydzi, któ- 
rzy zwrócili się do rodzinv Flajsztyakerów 
| Rozenberga i zażądali okupu. grożąc, że 
w przeciwnym razie sprawa zostanie opu- 
blikowana. Szantażystom udało się wy- 
ludzić kilkaset złotych, gdwv jednak w 
międzyczusie ukazała się wiaComość o are- 
sztowaniu aferzystów rodziny powzięły 
w0odejrzenie, że szantażyści zamierzają wy- 
udzić od nich grubsze sumy, bądź też o- 
szukują i zawiadom'ły władze: W wyniku 
zarządzonych dochodzeń aresztowany zo- 
stał pod zarzutem szantażu Majlech Kon'z 
ul; Magistrackiej 4, znany pokatniarz, po- 
nadto zaś zamieszani są w afere szanta- 
żową niejaki Fuks i Popowsk*. Ze wzgledu 
na prowadzone dochodzenie szczegóły nie 
są znane. 

Nowa afera handlowa. Władze śledcze 
wdrożyly dochodzenie przeciw właścicie- 
lom składu wełny i włóczki „Negretti* 
przy uL Piotrkowskiej 16, Josifowi Eisnero- 
wi (Narutowicza 386) i Jakubowi Fiszowi 
(Legionów 6), Przeciw ohu Żydom odbiorcy 
wnieśli zarzuty natury kryminalnej, a 
mianowicie, żę wykorzystując dogodną ko- 
nlunkturę pobierali z góry pieniądze za do- 
slawę zamówionych towarów, jednak to- 
warów tych nie dostarczali, jak również 
nie zwracali pieniędzy. Prowadzone obec- 
nie dochodzenie wykaże, w jakich rozmia- 
rach zostali poszkodowani odhiorcy Eisne- 
ra i Fisza. 


KRGNIKA SĄDOWA 

Na gorącym uczynku, Wczorajszej no 
cy zatrzymano na ul. Śródmiejskiej Iza- 
aka Jakubowicza (Wesoła 14), znanego 
złodzieja, Przy zatrzymanym znaleziono 
14 kluczy, wytrychy, łomy, kliny, latarki 
1 inne narzędzia uzupełniające arsenał 
złodziejski. Jak się okazało, Jakubowicz 
wzygtowywał się do włamania, lecz po- 
icja mu przeszkodziła. Sąd starościński 


daraźnie skazał Jakubowicza na 3 mies. 
aresztu, 


A 
KRONIKA PABIANIC 
CE ZO OCE I 


Adres redakcji i administracji Orędow- 
niką ul. Orlicz - Dreszera 5 tel. 230. 

Kino Oświatowe — „Caliente miasto mi- 
tości“, 

Kino Luna — „Piekło Chin“. 


Jeszcze sprawa ul. ks. Piotra Skargi, Po 
różnych przeszkodach, licznych interpela- 
cjach, na wniosek radnych Klubu Narodo- 
wego miasto nasze otrzymało ulicę o na- 
źżwie ks. Piotra Skargi, którą została ulica 
Tuszyńska, Uchwałę przemianowania po- 
wzięła Rada Miejska w dniu 9 grudnia 
1936 roku. Od czasu tego upłynęłc już prze- 
szło pól roku, a na ulicy Tuszyńskiej wid- 
nieją jeszcze zawsze tablice ze starą na- 
zwą ul. Tuszyńskiej zamiast ks. Piotra 
Skargi. Władze miejskie pamiętały o tym, 
by 14 lutego rb, zawiesić na ul. Garncar- 
skiej tablice z nazwą gen. Orlicz-Dreszera, 
którą to nazwę otrzymała ul. Garncarska 
również uchwałą Rady Miejskiej z dnia 9 
grudnia 1936 r. Ciekawe więc jes: dlaczego 
dotychczas nie zawieszono nowych tablic 
na ul. Tuszyńskiej, która otrzymała nazwę 


Centrala 


Redaktor odpówiedzialny Andrzej. 
Łodzi odpowiada Władyelaw Maciąg, Łódź, 
Leśniewicz z Poznania, 


Poznań. św. Marcin 70, P. 


K. O. Poznań 200 149 Telef. l: 
38-07. 44-61, 85-24. 35-25: po godz. 19 ¢ ony centra 


wielkiego kaznodziei ks. Piotra Skargi. 
Dużo wiaścicieli domów uważało już za 
stosowne założyć na swych domach nowe 
latarki numerowe z nową nazwą, ale wła- 
dze, które nietylko winne obowiązkowo no- 
we tablice tam zamieścić i służyć przykła- 
dem, tego dotad nie uczyniły. Wobec takie- 
go stanu trudno obcemu się zorientować 
jaką właściwie nazwę ma omawiana ulica. 
Część latarek numerowych nosi właściwą 
nazwę ks. Piotra Skargi, a reszta ah oraz 
tablice mają jeszcze starą nazwę ul. Tu- 
szyńskiej. 

Robotnicy przepędzają żydowskich po- 
średników odbierających im pracę. I)0 ŻY- 
da Beera, właściciela tkalni mechaniczne) 
przy ul, Bocznej zjawił się pośrednik Żyd 
ażeby uzyskać osnowę do zapośredniczenia 
chałupnikom, oczywiście za odpowiednim 
wynagrodzeniem. Szczęście chciało, że w 
tej właśnie chwili znajdowali się robotnicy 
tejże tkalni, którzy zaprotestowali i nie 
pozwolili wydawać Żydowi osnowy, gdyż 
wskutek takich transakcyj skróca się To- 
bofnikom liczbę dni pracy w tygodniu. Ro- 
botnicy ci pracują bowiem cztery dni w 
tygodniu a tak mogliby 5 i 6 dni w tygo- 
dniu pracować. Robotnicy wskezali Żydowi 
pracę przy krosnach, a gdy to mu się nia 
podobało, to przepędzili go z terenu fabry- 
ki. 

O estetyczny wygląd ulicy Zamkowej. 
Doprowadzona ostatnio do porządku ulica 
Zamkowa nabrała innego widoku. Należy- 
cie utrzymane dwa rzędy skwerków cią- 
gnące się wzdłuż tzw. alejek na tejże ulicy 
mogłyby nadać tej głównej ulicy jeszcze 
ładniejszy widok. Pierwszy rzęd mimo swej 
skromności obsiany trawą i małą ilością 
kwiatów jest piękny, drugi za na odcinku 
od ul. św. Jana do Pułaskiego przeładowa- 
ny chaotycznie najróżniejszymi kwiatami, 
1obi nieszczególne wrażenie. Aby utrzymać 
całość w ładnym estetycznym tonie, nale- 
żało kwiaty w drugim rzędzie od strony 
domów umiejętnie z pewnym gustem roz- 
mieścić, bo inaczej mniejsze kwiaty pozo- 
staną nadal zakryte przez wysokie krzewy 
i zieleń. 


KRONIKA ZGIERZA 


Kasa Bezprocentowa w Zgierzu, W 
Zgierzu z inicjatywy proboszcza ks. dra A. 
Roszkowskiego została zorganizowana w 
dniu 2 czerwca rb. Kasa Bezprocentowa, 
Statut Kasy został przez władze państwo- 
we zalegalizowany. 

Na pierwszym organizacyjnym zebra- 

„niu obecni zadeklarowali zł 600 a obecnie 
już napływają stałe składki i wpisowe. są 
również zadeklarowane pierwsze subsydia. 

Aby jednak rezultat pracy był jak naj» 
bardziej dodatni, a potrzeb jest wiele, za- 
rząd Kasy postanowił powiększyć kapitał. 
W tym celu zwraca się z gorącą prośbą do. 
wszystkich Połaków doceniających znacze- 
nie Kasy Boezprocentowej o składanie ofiar 
na powiększenie kapitału obrotowego i za- 
pisywanie się na członków. 

Siedzibą Kasy jest Bank Spółdzielczy, 
Zgierz, ul, Piłsudskiego 21, godziny urzędo- 
wania 9—12 i 14—16. 


Za brudy i niechlujstwo. W piątek, dn. 
15. bm. Żydowi Joskowi Ciałowekiemu, 
właścicielowi jatki ze sprzedażą mięsa wo* 
łowego przy ul. Adelmiwek został spisany 
„odpowiedni protokół za brudy i niechluj- 
stwo w jatcę, 


Hurtownia tyteniowa w Zgierzn w rę- 
kach Żyda. Jedyna w Zgierzu Hutownia 
tyt, na którą koncesję posiada Związek 
Strzelecki obecnie jak ustaliliśmy, została 
oddana w ręce Żyda Rozena z Łodzi. Do- 
tychczas dzierżawcami koncesji tei byli 
Polacy, którzy prowadzili hurtownię do- 
brze ku zadowoleniu miejscowego ku- 
piectwa chrześcijańskiezgo. Ostatnio pro- 
wodzącemu hurtownię  chsześcijaninowi 
wymówiono nagle koncesję i po urzędo* 
wym dla oka przetargu oddano koncesję 
bogatemu Żydowi łódzkiemu Rozenowi. 
Zaznaczyć należy, że do przetargu zgło- 
sili się trzej kupcy Polacy, którzy ofero- 
wali takie same ceny jak pośrednik Żyda 
Rozena, niejaki Serwiński,  £upiectwo 
Polskie w Zgierzu po definitywnym uja- 
wnienju że dzierżawcą hurtowni jest Żyd, 
do głębi jest oburzone postępkiem Zwią- 
zku Strzeleckiego i jak się dowiadujemy, 
będzie interweniowało u władz wyższych 
w tej sprawie. 


Ograbili z dobytku, W nocy z dnia 14. 
na 15, bm. nieznani sprawcy zakradli się 
do zagrody niezamożnego gospodarza J. 
Grzelaka we wsi Woli Rogozińskiej, gm. 
Rogoźno, gdzie skradli caly dobytek dro- 
biu 12 gęsi i 10 kur. po czym ulotnili się 
w niewiadomym kierunku. Dochodzenie 
prowadzi policja. 


Żydzi dorożkarze winni być ukarani, 
Już od kilku tygodni, kiedy kilkadziesiąt 
rodzin żydowskich wyjechało na lelniska 
do pobliskich wiosek Dabrówki, Malice 
(willa p. Rodaka) i innych Zgierz jest wi- 
downią znęcania się Żydów nad końmi 
dorożkarskimi. Każdego dnia w godzinach 
wieczornych lub popołudniowych widzi 
się partie Żydów dojeżdżających z miasta 
na letniska. Żydostwo to wynajmuje sobie 
dorożki tylko żydowskie, przy czym za- 
miast przepisowej liczby 4 osób na każdą 
taką dorożkę wsiada nawet po 10 do 15 

ydów. Bardzo częsta konie upadają -z 
nadmiernego wysiłku. Odpowiednie wła- 
dze winny tym się zainteresować, 


40-72. 14-76, 
oraz w niedziele i świeta: 40-72. 14-76, 33-07. 


la z Poznania. Za wiadomości i artykuly s m. 
iotrkowska 91, — Za ogłoszenia i rekl-my: Antoni 


dostarczenie pisma. a abonenci nle mają prawa domagania się ntedostar- 


Kalendarzyk sportowy Łodzi 


Na czoło niedzielnych imprez sportowych wy- 
bija sie bezsprzecznie spotkanie piłkarskie o 
wejśrie do ligi pomiędzy Union - Turingiem i 
Polonia warszawską. Spotkanie to będzie mia- 
ło wielkie znaczenie dla obu zespołów gdyż 
prawdopodobnie pomiędzy mumi odbedzie cie 
decydująca walka o zakwalifikowanie się do fi- 


nalowych rozgrywek miedzygrupowych. Począ- 
tek meczu i 17.30 na stadiorie ŁKS. 
Następna impreza. która zainteresowala 


eportowa Łódź, to niewątpliwie wielkie wyścigi 
kolarskie na torze w Helenowie z udzialem czo- 
towych kolarzy warszawskich z mistrzem Pu- 
szem na czele oraz elity lokalnych torowców. 
Poczntek biegów wyznaczono na godz, 16. 

W lekkiej atletyce odbędzie nie mniej 
ciekawa impreza połączonych konkurencyj, a 
mianowicie mistrzostwa okregu w trójboju pań, 
pecioboju panów oraz bieg z przeszkodami na 
3 klm, W trójboju kobiecym wezmą udział 
zremialrie zawodniczki Tomaszowskiej Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu z dwukrotną mistrzynią 
w tej konkurencji Skorupińiską na czele, W 
piecioboju męskim startować będą Brajer, By- 
stry i Lewantlowski ze Zjednoczonych. Bobiń- 
ski z LKS 1 Rybak i Krnazendera, Natomiast 
do biegu z przeszkodami zgłoszeni zostali Lach, 
Kurpesa. Myszkowski i in. 

Poza tym odbedą się dwa spotkania piłkar- 
ekie o mistrzostwo klasy B pomiedzy Boruta 
ze Zgierza i Makabi. a o godz. 10,45 na boisku 
Widzewa Zjednoczeni spotk ją się 4 Turem, W 
epotkanin towarzyskim PTO pabianickie roze- 
gra zawody z częstochowską Brygadą na bo- 
;ekn Kruszerdera o godz. 13. Na pozostałych 
boiskach Łodzi i prowincji odbędzie się dalszy 
€iąz końcowych spotkań piłkarskich o mistrzo- 
etwo juniorów i klasy © okregu łódzkiego. 


Stany Zjedn. — Niemcy 1:1 


Londyn. Wobec około 9.000 wi- 
dzów rozpoźsło się w sobote finałowe 
spotkanie tenisowe między zwycięzcami 
strefy amerykańskiej i europejskiej w ra- 
mach rozgrywek o puchar Davisa. 


się 


bieliźniane, purpury 


Dla sklepów rabaty. 


B. JASIŃSKI, Łódź, 11 Listopada 5, 


W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, 


Numer 163 


w pierwszym 


ogólnie 
dniu spotkania w Wimbledonie nastąpił 
podział punktów tak, że dopiero ponie- 
działkowa gra podwójna i wtorkowe gry 


przypuszczano, 


pojedyńcze zadecydują. która drużyna 
grać będzie w finale gier z obrońcą pu- 
charu Anglią. 

Grant — Cramm 3:6, 4:6, 2:6. Grano 
troche więcej niż godzinę. Grant grał de- 
fensywnie, był niezwykle pracowity, go- 
nił po korcie, ale nie był poważniejszym 
przeciwnikiem dla Niemca. Cramm do- 
szedł do swej doskonałej formy i przewa- 
żał zdecydowanie. 

Budge — Henkel 6:2, 6:1, 6:3. Jeszcze 
łatwiejsze zadanie miał Amerykanin Bud- 
ge. W niecałą godzinę rozprawił się z 
Henklem. Który grał lepiej, niż ostatnio 
przeciwko Parkerowi. 


Kajakarstwo 


Spływ kajakowy Floryniem, Komisja Tu- 
rrstyczna Pol, Zw. Kajakowego organizuje w 
dniach od 3—11 sierpnia pierwszy ogólnopol- 
ski splyw przez Wołyń Horyniem z Alekean- 
drii do Dahrowicr dystans 221 klm, Splyw da 
uczestnikóm 40 p, do odzraki turystycznej. nie 


licząc punktów za dojazdy. Uczestnicy korzy- 
stają z 80% zniżki kolejówej. 

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat  Okregu 
Malopolsko Śląskiego. Kraków. Al. Krasiń- 
skiezo 18. do dnia 17. bm. (PAT) 

Kolarstwo 
Rewelacyjny Kolarz krakowski Kupezyk. 


który poraz pierwszy startował w Warszawie w 
poważniejszych zawodach i mimo to zdobył wi- 
cemistrzostwo Polski, weźmie udział w dzisiej- 
szych wyścizach kolarskich w Helerowie, Kup- 
czak liczy dopiero 19 lat i zapowiada się jako 
pierwszorzedny torowiec. W wyścigach tych 
weźmie również udzial piatka najlepszych sprin- 
terów stólicy z Puszem na czele. Startują rów- 
nież kolarze czołowi Łodzi za wyjatkiem Min- 
brodta Idzikowskiego. którzy podczas ostat- 


Jak ! niego treningu niegli wypadkowi. 


tel. 157-60 


oraz firanki i kapy. 


Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle fabrycznych. 


Dla sklepów rabaty. 


K LAKE -świetne. choć tanie A 


Fabryka waty, wataliny i kołder watowych 
Waldemar S T E T K A 


Tel. 214-95, P.K, O. 603-326 


Łódź, ul. Zakątna 86. 


R 43245 


ZDUŃSKA WOLA — wieś JANISZEWICE, 


i na bluzy robocze. 


ARAMENTA - SZTANDARY - 
POLECA 


WIELKOPOLSKI ZAKŁAD 
HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH 


K.KĘDZIERSKA 


POZNAN, JL, SKARBOWA 5 szpundowane 


listwy 


MEBLE belki, 


odświeża i przerabia na no- 
woczesne Zakład Stolarski|j 
B. OLBIASKI, Łódź, Piotr- 
kowska 112, w podwórzu, 
Na składzie meble w komple- 
tach i pojedyńcze sztuki po 
cenach przystępnych, n 46633 


--Liatonienie 


Zawiadamiam Sz. Klientelę. P 28857-21,31 
że z» dniem 15. bm. przenio” =w= 
elem skład mój szkła okien- Chcesz mieć 


nero z ul. Rzgowskiej na Plac 
Rejmonta nr. 5/6. Proszę Sz. 
Klientelę o łaskawe poparcie 
nadal tej polekiej placówki i 
pozostaję z poważaniem Jé» 


i każdy szewc ci 
huty. i 
fasomów form i 


CHRZEŚCIJAŃSKA TKALNIA MECHANICZNA 


„JANISZEWICE' wiaśc. A. SZWAJDLER 


Skrytka poczt. 54, 
WYRABIA: Surówki, (Metkale) zwykłe i bielone, prze- 
ścieradłowe. pościelowe w kraty, oksfordy kieszeniowe 


Podłogowe deski 


i heblowane- 
listwy podłogowe, wyłogi, 
profilowe, 
kantówkę, szałówkę 
i łaty oraz deski obrzynane 
nieobrzynane po 
konkurencyjnych poleca 


Leon Zurowski 
skład drzewa I obróbka, 
Poznań, Raczyńskich 5/8 
przy pl. Bernardyńskim. 
Telefon nr. 10-87. 


wygodne obuwie? 


to zamów do swojej nogi forme 


Wytwórnia 


o 41006 


poręcze, 


cenach 


4 
we owi. im 
= 


kii 
ra p" 
z ssam 
A IIR! 
to 


Meble 


komplety i pojedyńcze poleca 
po przystępnych cenach 


zrobi wygodne 
najnowszych 
prawideł zzew- 


zał Szwabe, Chrześcijańska|skich i dla fabryk gumowych. 
(Bprzedaż Szkła Okiemnego. pe aaa 126 Tal: 204 A. J. Cypryński, Łódź, Kiliń- 
> Firma Chrześcijańska n 466% skiego 229, a 46634 


m 47 027 
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Stan Finbrodta jest poważny ale nie grof- 


ny. Wozoraj hyl on dwukrotnie w szpitalu. 
gdzie przebywa. przeświełlany.  Dirbrodt be- 
dzie musiał przez dluższy czae poddać się tro- 


akliwej opiece lekarskie W bież, sezonie naj- 
prawdopodobniej w żadnej imprezie nie weźmie 
już udziału. 

Do jubileuszowego wyścigu ŁTR w dniu 25. 
bm, wpłynęły już pierwsze zgłoszenia. Dwie 
drużyry zgłosiła dysponująca obecnie w Łodzi 
najlepszymi zawodnikami Wima. Barw tej 
ostatniej mającej poważne szanse na zajęcie 
pierwszego miejsca bronić będą Jaskóleki, Leś- 
kiewicz. Wójcik i Dematowicz (I drużyna) i 
Kacprzak, Rykhajm Sztajgert i Wójt (II dru- 


O Lekka atletyka 


W mistrzostwach międzynarodowych 
Anglii w Londynie, wobec 30 tys. widzów, 
poszczególne konkurencje wygrali w so- 
botę: dysk — Syllas (Gr.) 49.17. Młot — 
Hein (N) 55.86. Kula — Wólke (N) 15.39. 
Wzwyż — Newman (A) i Walker (A) po 
187. W dal — Long (N) 746. Tyczka — 
J. Dood (A) 367.5. 100 y. — Holm (A) 9.9. 
220) y. — Sweeney (A) 219 880 .y — Coo- 
lyer (A) 1:533, 3 mile — 1) Ward (A) 
14:19.8, 2) Kelen (W): 120 y. pł. — Fin- 
lay (A) 145. 

Sokół kaliski organizuje w niedziele na eta- 
dionie mejskim zawody lekkoatletyczne, na któ- 
re zaprosił szereg klubów, miejscowych j poza- 
miejscowych. Program zawodów przewiduje 
w Konkurencji panów: biegi 100, 200. 400. 1500 
i 5000 m, sztafety ol mpijska i 3 X 1% rzuty: 
dyskiem, oszczepem. pchnięcie kulą, skoki: w 
zwyż. w dal i o tyczce: w konkurencji pań: 
biez 60 m. sztafote 4 X 75. rzut oszczepem. dy- 
skiem. pehniecie kulą. skoki w zwyż i w dal. 

W Łodzi odbędzie sie w najbliższym czasie 
trójbój o mistrzostwo okregu. Udział wezmą 
czołowe lekkoatletki Pbodzi i prowincji z Waj- 
sówną. Kwaśniewską i dwukrotną mistrzynią 
okregu Skorupińiską z TFSJ z Tomaszowa ołaz 
cały szereg innych zawodniczek ŁKS  Wimy, 
TFSJ, Zjednoczonych i in. 


Piłka nożna 


W Wielmniu odbedzie się w niedziele na eta- 
dionie o godz, 17.30 spotkanie towarzyskie p% 
miedzy KS Rezerwa a Ostrorią z Ostrowa 
Wielkop. 

Mistrzostwa juniorów w okregu łódzkim do- 
biegają końca, Najwiecej szans na zdobycie tF- 
tolu mistrza ma zecpół robotniczego Widzewa, 
który i w tym roku byl ze wszystkich najgroź- 


Chrześcijański Sklep Bławatów i Galanterji 


W. CZIDEL 
Tel. 260 - 53, 


Poleca w dużym wyborze: WEŁNY na płaszcze, ko- 
stjumy 1 suknie, JEDWABIE gładkie i wzorzyste, 
towary białe: pościelowe, bieliźniane 1 stołowe. Firanki 
odpasowane i na metry, Tiule wszystkie szerokości 
i koronki siatkowe na story | kapy. BIELIZA damska 
( męska, pończochy, rękawiczki, skarpetki, kołdry 
watowane i gobelinowe, Wszystko w dobrym gatunku. 


Łódz, Piotrkowska 286. 


ceny jaknajniższe, 


Predstawicioltwo |MEBIL 


poważnych firm przejmie 
handlowiee 38 lat, Ofesty 


~ - 


FR-JURKOWSKI-POZNAN 
DABROWSKIEGO79:TEL7880 


A. KOPROWSKI 


Kurier Poznański zg 2742 || Łódź, Zgierska ge Wyrób własn 
a 


niejezym konkurentem. Ostatnim zwycięzeą 
nad pabianickim PTC zakwalifikował sie Wi- 
dzew defirirywnie do finału. Najprawdapo- 
dobniej i tym razem zaszczytny tytuł mistrza 
okregu przypadnie w udziale juniorom Widze- 


yz Piłka ręczna 


Mistrzowski zespół Jugoslawii w  hazenia 
HASK z Zagrzebia odbedzie w przyszlym mje- 
iacu tournóe po Polsce. JHazenisiki jugoslo 
wiańskie będą również graly w Łodzi z reprer 
zentacją miasta. 


Pływanie 


Mrzydniowe mistrzostwa 'okregn krakowskie= 
go nie cieszyły się dużym zainteresowaniem. 
Udział wzięli plywacy Cracovii, Wisly. Makabi 
i Beskidu z Andrychowa, W punktacji ogólnej 
pierwsze miejsce zajela Oracovia 6562 p. przed 
Wisłą 4% pa Beskidem 226 p. i Makabi 87 p. 


Wioślarstwo 


Na regaty do Płocka w dniu 18. bm na Wi 
śe wyjechała m, 
] al. Tow. Wiośl 


g , 4 


in. czwórka wagi cieżkiej 


> 


Grożny moment pod bramką ŁKS-u pod- 
czas ostatniego meczu z Węgrami. 


Lecznica 


dla zwierząt 
MAG. WET. 


H. Warikoifa 


ŁÓDZ 
ul. Kopernika 22 
Telefon 172-07 


Oddział wewnętrzny i chirurg 
Szczepienie psów I koni, Strzy- 
żenie psów i koni. kąpiele dla 
psów. Kucie koni, nitowanie ko- 
pyt. Przyjęcia w przychodni 
od 8—1 i od 3—6, n 46 659 


RESZTKI 


na ubrania męskie. płaszcza, 

letnie, komplety i suknie dam- 

„ |skie oraz na mundurki poleca 
tanio w dużym wyborze 


A, Wasilewska 


Łódź, ul Nawrot 13 
wejście z bramy. n 440% 


— Wytwórnię 
wózków 
rowerków, dre 
zyn i samocho 
dzików dziecie- 
cych, oraz wszel 
ką remeracje w tym zakresie, 

B. MICHALAK 
ŁÓDŹ, ul. św. Andrzeja 
n 46627 


n 43 908 


24. 


| 


POJU SEOD: 
SPOSOBEM DOMÓWYM 


k y (7) 


Lepsty i wydajniejszy! 


Pijcie rodzimą kawę 


„SITEW* 


$ a 46635 
5 
= Słuzż 
po bardzo ąca 
przystępnych | potrzebna. umiejąca czysto sprza- 


tag i dohrze gotować Tylko pra- 
cówite i uczciwe, moga liczyć na 
przyjęcie, Zgłoszenia skladać do 
administr. „Oredownika', Esik 
Piotrkowską 2. pod „Dobra sign 
|żaca" „ 1 468 


cenach poleca 


u 
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ROZKŁAD JAZDY AUTORUSÓW WOJEWÓDZTWA ŁÓDZKIEGO 


Związek Właścicieli Autobusów Województwa Łódzkiego (Ogrodowa 9, tel. 247-55) podaje do publicznej wiadomości rozkład jazdy, ustalony przez władze państwowe, jaki 
obowiązuje zrzeszonych członków tegoż Związku: 


ŁÓDŹ—STRYKÓW—GŁOWNO—ŁOWICZ—WARSZAWA KALISZ — CHOCZ 


KALISZ — SIERADZ — ZD. WOLA — ŁÓDŹ 
przez Międzymiastową Komun. $amocho- linia obsługiwana przez komunikację samochodową „Chocz“ 


Linia obsługiwana przez Komunikację Autobusową sp. Z 0. 0.|linie obsługiwane 
(Kalisz, pl. Kościelny 3) dową, M z o. o. (Łódź, Lutomierska 13, tel, 202-23) wł. T. Nicipornk (Kalisz) 
sy” Dworzec przy ul. Wólczańskiej 232/34 Dworzec przy ul Lutomierskiej 13. odch. z Kalisza do Choeza: 12, 15, 19. 
Pary. z nata o goda b, EA 11, 12, 13, 14, 14.30, 15,| „grp. z Łodzi: 5.15, 1.15, 8, 11.45, Rx. LĄ Z „ z Chocza do Kalisza: 7.30, 1430. 
M Er AE zo POLSKO Lp rch, do Warszawy: 10, 11.35, IŻ= 0, 19.88), LE. 
przych. do Kalisza 2,40, 117 10 RM, WTO, WERE bach. z Warszawy: 7, 10.15, 16, 18, 20. TOMASZÓW MAZ, — INOWŁÓDZ — CZARNOCIN — ŁÓDŹ 
"2 Kalisza: 4.30, 5, 5:30, 6, przych. do Łodzi: 1120, 14.20, 19.20, 20.20, 2:20, 0.45, linia obsługiwana przez komunikację autobusową „Samo- 


odch. z Kalisza: 4.30, 5, 5:30, 6, 6.30, 7, 8, 9, 9.30, 10, 11, 12, 18, | 
5, 16 wyr. z s Tomaszów-Maz., ul. św. Antoniego 1/3, tel. 42) 

GK dal: 830. 9, 930, 10, 1030 14, 12, 1330, 14, 15,|70D4—PODDĘBICE—TUREK—KONTN—KOŁOSLTFTA pkd 8 © przy ul. Wólczańskiej 232-34 
' odch. z Łodzi do Poddębic: 7, 8.30, 9.30, 18: 16, 16.20, 18.45,| deh. z Łodzi: 6, 9, 10.20, 12.90, 14, 16.06, 17, 18, 19. 20:30. 22.15 


16, 17, 18, 19, 20, 21, 22, 23- 
3 , 1 , f] 19. 2 À ; ÓW 6, 6.30, 8 
Zen 2 Wachę 4: Ea bi h. do Błaszek = 7.20 ogeh, z Paddehie do Łodzi: 6.30, 652, 8.04, 1032, 12, 5| » z ETNE 16, 163%, 1830, 207 MAZ 
cn. z rit — oW, ch. 4 = [a 18, 19.05. , . z” ` 
odch. z Błaszek — 20.30, przych. do Warty = 21. a Hao do Turku: 7, 8.30, 13. 16.20, 18.45, 19.30, n p o dy try Br al p 
WARTA — SIERADZ odch. z Łodzi do Konina przez Władysławów: 1, 16.20, 19.30.) * 
linia obsługiwana przez Komunikację Samochodową  |odch. z Łodzi do Slupcy przez Władysławów: 16,20 przez ŁÓDŹ — BRZEZINY — RAWA MAZ. NOWE MIASTO — 
„Torpeda“, sp. z œ o (Warta, ul. Lutomierska 13) e Ep arap Stl p wr da GRE KOLUSZKI 
- 815 ch. z Turku do : 5.50, 12.15, 19.24, 214. 

glah. e, Tatty; 018, 1. 19, IE, odch. z Koła do Slupry: 6:30. 8.56. 18, 1680. linie obsługiwane przez przedsiębiorstwo autobusowe „Bieg“ 
dt o in, ID; 1030. 9, „. z Turku do Łodzi: 5.17, 629, 850, 1250. 15.57, 17.30, sp. z o. o- (Łódź, Brzezińska 144) ] 
aena gd d Be A a e er „ Z Konina do Łodzi: 4, 7-30. 14-40. Dworzec przy ul. Brzezińskiej 144, tel. 241-75 
PEC rez E ” ze Słupcy do Łodzi przez Zagórów — 4, 8.26 — przez|odch. z Łodzi do Brzezin: 7, 8, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16. 17, 
ŁÓDŹ — LUTOMIERSK — SZADEK — WARTA — DOBRA Władysławów — 6.30. 18, 19, 20, 21 | 

— TUREK „ ze Słupcy do Koła: 550, 9. 12.30, 17. „ „Łodzi do Rawy Maz.: 7, 17, 20 
~ Ben da dą Ład M TAAI 18.30 loda o aA KA? a Łodzi A 10, 11 12, 13, 14, 15, 16 

d 1: 8.30, 14.30, 18. i Łodzi; 7, 8, 9, 10, 11, 1%, 15, 14, ło, 

© Lutomierska odchodzą: 0.45, 16.15, 1945 ŁÓDŹ — BEŁCHATÓW — RADOMSKO — CZĘSTOCHOWA| * ” AE ý a 
przychodzą do Lutomierska: 7.45, 13.45, 1745 — PRZEDBÓRZ. „ „ Rawy Maz: do Łodzi: 7.5. 9, 1740 
z Szadku odchodzą: 10.25. 16.55, 20.25 linia obsługiwana przez „Łódzką Komunikację Samocho-| „  „ Nowego Miasta do Łodzi: & i 16.30 
przychodzą do Szadku: 7.10, 13.10, 17.10 dowa" sp. z o, o. (Łódź, Wólczańska 232) " ” Brzezin do Koluszek: 8, 1045, 14, 15.30, 17:40 20.56 
z boże M wg pe pół: z 1-374 Dworzec przy ul. Wólczańskiej 232-34. ” o» Koluszek do Brzezin: 9.10, 1130, 14.30, 16.20, 18.50. 71.43 
Roy cRoŚiĄ da anie I 600 ORÓ odch, z Łodzi do Bełchatowa: 8, 11 16. 17, 20 
€ Dantei a tic Eh MO JEDO » » m » Radomska: 1745 10.16, w piatki: 14 16 | STRZELNO — KONIN 

4 9 TATU TUU, Tta, A Częstochowy: 2030 — prócz piątków . 
z Turku odchodzą: 5.05, 11.00, 15.00 sę = z ldr. do 18.30 — s piątki: linia obsłngtwana przez autokomunikację A, Helt i F Lipneń 
przychodzą do Turku: 12.30, 19.00, 22.30 8 ` A ” Włoszczowy: 20.15 — w piątki: 14 (Konin, 11-g0 Listopada 8) 
ŁASK — LUTOMIERSK — ŁÓDŹ » „Piotrkowa do Radomska: 820 i 14 odch. ze Strzelna do Konina: 6.45 

linia obsługiwana przez koncesjonariusza Krzepica » „ Belchalowa do Łodzi: 7, 9, 11, 14, 18 „ ze Strzelna do Wilczyna: 14.35 

(Łask, Kilińskiego 36) „ „ Radomska do Łodzi: 6 i? r „ z2 Kuśnierza do Konina: 1.06, 15.26 

edch. z Łodzi: 9.40. 14.30, ponadto dodatkowo w piątek 18.30. w »„ Częstochowy do Łodzi: 5 (prócz sobót) „ Z Kleczewa do Konina: 12.45 
przych. do Łodzi: 9-06, 14.10. » +» Przedborza do Łodzi: 6 „ Konina do Strzelna: 1220 i 17.50 
przych. do Łasku: 11, 15,50, 19.50, m „ Włoszczowy do Łodzi 5 (prócz sobót) „ 2 Konina do Kleczewa: 11.30 
odch. z Łaeku: 7.45, 18. » n Radomska do Piotrkowa: 10.30, 17.30 „ 2 Konina de Wilezyna: 1730. n 46 66 


Znak oferty naprzykład: x 19 924, n 2745, d 1790 
it d = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 1030, w eoboty i dni przedświą- 

teczne przyjmuje się da godz. 9,45 


Nagłówkowa słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i. w, z, a = każde stanowi 1 ełowo. Jedno ogło- 
azenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 30 groszy. 


a 


Kupiec Kawaler 


Dom Parcela Kamienica > reż. abitat 

MY CELE k knot 1 „atni sSorzedńł. —lpiėt narożnikowa 18 ubika-|poszukuje spólniczki da założenia |20. posiadający przedsięgiow wa 
sześć ubikacji, pół morgi ziemi.|675 m? korzystnie na sprzedaż. piętrowa narożni : k onialny.|i nieruchomość wartości 15 000,— 

Poznań-Górczyn, Ks. Kordecicie- gii. 2 sklady miasteczku. rynku, rent owkę posiadam. Z8I0sze: poszukuje, znajomości pań celu 


Cena ugodowa, Antoni Latfosi, le p 4 j 
i c i > i i9879jtanio 16000.— Otręba. Jarocin. 
Wiry, pocz. Komorniki tę go_8. Zi Kilińskiego z, zd 9.573 


znań, 
Dom 


i lyni d 195jmatrymonialnym. Oferty Orędow= 
"śe Oredownik, Gg "R p? 1 nik, Poznań zd 0841 


om 
nowy dla emeryta, 4 ubikacje, */ 
morgi ogrodn śpiesznie tanio — 


o. 
7 pokoi 11/2 ogrodu sprzedam 9 


aprreda araniak, Mostar Ry: Dom p km Poznania, sracią. miejscy. = iastwny ią pabikacyi, 2 aż Kawalera Wdowa 
nek. ||| Z0YBŚ morga ziemi z oplotowaniem sprze-|Zgłoszenia Oredoównik, Poznań  |rzeżniectwa, Dia waty, rzy rynki] na głałej państwowej poeadnie|49, mieszkani U Marui 
. dam Górniaczyk Stanislaw Wiry zd 9 816 15500,— Otreba, Bargem; Kiliú- J P Dalsdziece sel Brela, Oferty D iE, z 


znań zd97 


i -;|wysewatam panienką 
skiega 2 ad 8511 Jana Jub kots ke: Krawiec. 
Inteligentna 


REzaK "M 440 Z 2 BF | 
Domek Poznań, Tama Garbarska 4. 
nowy w Starolęce sprzedam, 2 2. DIENIĄDZ zd 10 88 
pokoja i kuchnia. cena 6 500.— 
È szuka do absiogi gości w restati 
n 


Willa fnćkawiak, Poznań, Male Gar- 
na sprzedaż, ogrodem, 5 pokoi —|bsry 8, s zd 9 826 Poszuku A za: 7 racji, może być na prowincji. — 
mae miara 4; rf Pr 6000—8000— zl = A lub 248% ciela, ur? $ nika olejowe; Oferty Oredownik, Poznań 
nika, Wieleń n, K n 4i 094 wspólnika, piernysza hipoteke no; Aayi ioH vn Tlosa zd 9 789 
Orótownik, Poznań zd Y BIA Y|nia Orędownik, Poznań zd 10 2% 


E LETNISKA s Sierota 
st 1 tówki 22 000 
1 UZDROWISKA Eat aj? sonia znacz- 
Wita, Poznań, Dąbrowskie- 
è zd 1024 


kiem 
Morszyn Zdrój 


poczta Komorniki pow. Poznań. 
zd 10 167 


2 pokoj A ia. *% 

nowy, oje, kuchnia. mor- 

gi RA R 000. Mosinie. Lud- 

wik Baraniak, Mosina, Rynek 10 
zd 9 542 


piętrowy, skład M 
bez dlugu, cena 12000— bliska 
Dabrowskiego sprzeda właściciel. 
Adres Osdrepie Kaanan 

z 12 


Tynk szlachetny fasadowy 


„Terrana”* 
dostarcza, gdzie nie ma zastęnp- 


kój że i 
no ohnia, morga ogro- 
du f 100 — przy "Mosinie "sprzeda 
Baraniak, Mostza,j "DAR 0, 

z 


Wójt 
kawaler, przystojny o rzlachet< 
nym sercu, poślubi inteligentną 
»anienkę lub wdówkę. Zgłoszenia 
otografią Orędownik, Poznań 
zd 9 776 


Kamienica 
Poznanim — (Jeżyce) 2? sklady. do- 
Dom. chód 8 100, wpłata 20 000 śmiesznie 
$ pokoje kuchnia. dużym ogro-|porzedam. krawiec, Tama aż 
ŚR owocowym, parę mórg ziemi| ATsXa 4. 
blisko Poznania spiesznie ku- 


go 10 — 15 


pie. Oferty Oredownik, Poznań Domek stwa firma „Terrana”, Oborniki.jznany katolicki. pięknie położony 

2 zd 7900 —_ |pokój kuchnia parcela, 1768 m zd 12 528 Pensjonat p Ziemianka Kawaler 
(Krzyżowniki) gotówka 1 400 śpie- D „Podlasie jedynaczka wykształcona tym- 
sznie sprzedam. Krawiec, Po- omek arannie urządzone poko-|czasowo 80000 wyjdzie za maż. r 


x A oleca st Ag ES : z 
kupie przy wplacie 8—9 tysiecy. pa smaczna dietetyczną kuchnie,| Zgłoszenia znaczkiem Wita, Po- 


Poznaniu lub okolicy, Szczegó- bsługę, ceny umiarko-|znań, Dąbrowskiego 10 — 15. 
lowe oferty opisem Oredownik,| Zoo VA obsluga. CENY AGB 151/9 zd 10345 


Poznań zd 9 312 . l 
Kamienica a 6. OŻENKI = Wdowy f 
nowa 2 t: zamiożne poznają panów celem 


wyjścia za mąż. Jita, Poznań, |£e+ uprasząam do adm, 

Kawaler TE Dabrows inean z © front, ka, Poznań zd 9 685 

i ospodarstwem poszukuje z i) 
downik, Poznań z > z Pany, do is zę atowe, 3000 PFa TF" JET Kinia 

r zł, Cel matrymonialny, Zglosze- 

Parcela : d a Sory Góreckiej |nia, Agentura Oredownika, Ujście | agat Trodal P lat 29, cośkolwiek gotówki dobre- 

1000 m* Winiary, ul. Dobrego masywny, skład kolonialny, chle-|ę ekościół dw k Wlkp. n 46946, PaŃstwowy. poszukuje ZONY, pan-|xo usposobienia pozna pana. Cel 

Pasterza tanio sprzedam. Oferty |43 ogrod. awie Mine wie ro (oma: EPA Paman. Mira | z AE ny. wawki, 6.000 Ptanane. Agio matrymonialny. Oferty Orędow= 
Oredownik, Poznań zd 9 738 szyn, Piastowska 12, © zd9559|E0cha 25. zd 9580 Podobno Dabrowskiego 10 — 15. zd 10 248/15" Poznań zd 9981 

Nauczyciel Wdowiec 
lat 29, synem, rzemieślnik, posa- 


Parcele S 
à am 
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Magle G kład spr A wy rejestrowanego na chodzie zdg 9 446 
udoskonalonej konstrukcji poleca ospodarstwo em, magiem — 7 = 
fabryka Bolesława Bzpezylskie. 46 pszennej, drenowanej „budynki gotówkowa, wygodne k oznań zd 9 385 rt a Dziewczyna 
go. Łódź. Podrzeczna 38. Wez. od|nowe, inwcntarz żywy, martwy, tania dzierżawa, ko- E=* HG waGW uczciwa z dabrymi świadectwa- 
188% r. n 43 101 18 000 wplaty 12 o= Mindler, 3 nek Gont Masła s, m 47 099 pi sanli posady, Oferty Kuriér 
rotoszyn, Piastowska 12. poronienie an occhi |. CRIOŻ | OPS WNF SR ZO 6 pô- "poznański zdg 529 
Resztówka zd 0 562 szukujemy. Zel Poszukuję 


szenia Orędow- 
meh Tanio nik, Poznañ zd 9926 
48 ha blisko T,eszna korzystnie Folwarczek kolonialka od zaraz, Wielkie Gar- aa 


yrzy wpiacie 17 000 zl, Rosztówka b å 
RRDA poczta Rydzyna.'290 mórz. masywne budynki, |?8rY, towarem, urządzenie, ma* [1%  LORALE E |) 
Poznańskie. n ść 103 kompletne inwentarze. i giel. okój, ku hita gares Ore- 


Klalińaki, ownik. Poznań zd 


dzierżawy gościfica,  kolonialki, 
roli lub domu 
się na handel. Ó 
Poznań zd 10 220 


rolą. nadającego jsznka posady gotowaniem 15-go. 
ferty Orędownik, |Oferty Kurier Poznański 


50000, wpłaty 16 000. = 
Skład Krotoszyn, Floriańska 3 1 000 samochodów Składu Piekarnię b) Inni 
kolonialny z towarem maglem zd 10 108 A : t przepisową, urządzeniem kom- (EEEE: 7 ORK Z 
mieszkaniem bliska miasta tania a r No VAS Ex gi pod: A 4 Aa AE TAEA A e AA bd ad Dad rb 
PEED ENAA : u rozia mleczarskie opony najta* SZUR +. —{miast gos A 
dzierżawa korzystnie sprzedam, Folwarczek mei ©. Armie Aotgskiad. x rze, cą ZB Sro p Absolwent 


Adres Oredownik zd 10.318 


1 Oferty Orędownik, Poznań 
mórz, budynki masywne.jznnń, Dąbrowskiego 89. tel, 40-74 PRORZEK W 22 


gle Oferty Oredownik, oznań Sreduiój 


500 
kompletne inwentarze, żniwa — dz 23 399- < jiczaj poszukuje 
WODE 130000, wplaty 60.000. Maliński. PRZE Poszukuję . 209.085 lub" Dod 
Wielkie Garbary 10 Koszule spór-| Krotoszyn, V Ją: "ie 3. Rzeźnictwo skladu z mieszkaniem 2 pokoje ku- Dzierżawa 
TORA Z0 AU vaaan Rem rany —_ „m, o PSE... nowoczesnym urządzeniem dobrgej chnis na spożywczy suchej zdro-|gg pszennej, drenowanej, dobre 
czochiy. Skarpety, Kolnierzykt. prosperujące z powodu gtarości| Wej okolicy. Oferty ź podaniem inwentarze, Żniwa na Własność 
Krawaty. Wartuszki. _ zu 10317 Gościniec sprzedam. Leszczyńska fabryka| Warunków Dreger Wieleń _nadlwtągelcjala 4000 Szomal: p Manazynier 
: Rzeźnictwo, 30 mórg., kościelna| Wedlin, Leszno, Peszczynakich Notecią, n 47 UY2jvyrześnia Miłosiawska 2, 4 = È kllkolotni, g ENEA i 
„Restauracja i „ (wies, 130%, wplaty 6000. zadnią- | 10. n 46 102 "|" 4GU73 3 Z NOWOOROENA AAN aklado- 
PAR Wi AD saaran a Sty TrA TE oks Kd 10116 e Kupujac 18. DZIERŻAWY nn .  —|wa przebitkową pasznknję_ posa- 
ziński, Poznań, Rynek Śródeckj | m ; h Rower 200—400 polowanie nod O pe SZW Fydej 
S$ zd 10316 Gospodars : A 4 ścin ia poszuknję od zaraz SE Sa r obecna: 
: ko dobrej 3 Wym M in- taneja EnS Go iec Oferty do Orędownika, Poznań n 41 0żż 
Rzeżnictwo aria niez UDALO Wree pełną koncesją, salą, kolonialką, zd 9477 Przyjmę 


piekarnia wieś kościelna, bez 


a ZEN 
dobrze proseprujnce, warsztat za=|śnpj, kościół, szkola, wpłaty 10 zz „ KORCIE 3 - 
I oc rdsierta wię. Bara Piekarni posadę inkasenta (na samochód) 


ped elektr. mieszkanie, koń, wóz,|tys, Woźniak, Bardo, st. Chwali-| WIA > A 
stajnia, Wapa sprzedam. Oferty|bogówo, pow. Września. 1 ak, Mosina, 20 jpeonnwe dożej wsi kościelnej|rancja 500 — 100 j AP AE 
Orędownik Poznań zd 10341 n 47012 4 —— M | minsteczku. Agenci wyklu-|Oredównik. Poznań zd9021 
a — | rowerów namie Neries Chrząstowo. 
ga 0 "Z „bowia Skład ; od placisz cene fabryczną. Bracia p i PONASA jn ba 249.840 Ogrodnik 

pszennej, zabudowania. inwenta-;ikolonialny, mieszkaniem, ania 

rze, żniwa, 24.000, wpiąty 15.000 |dzierżawa, najruchliwsza mljcź, Nowaczyk, nia wa — a poły od 1: O T A E 
ł wągrowieckim. Adamski, Poznań, legzystencja zapewniona, , Infor-|Poznań, Górna Wilda 30. Przyj: praylogle, elektryczność — w;-|100—150 mórg spiesznię poszukuje|ferencje poważne maj, Mroga= 

hace Horai en 19-01 mar e PZW Orę ownika 1482 mujemy sarenity yt zierżawi gospodarz — Oferty|Agentura gazet, Broniszewice —|Dolna. poczta Rogów, woj. Łódz- 

£ + «ha 205, i 


Oredownik, Poznań zd 9041 powiat Jarocin, a 46969lkie, Stanisław Sienniak, zd 9212 
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| Mulatka 


Żelażniak - Gorzelnik 
mlody dzielny swoim zawodzie, |żonaty, długoletnia praktyka. — 
dobre świadectwa i referencje |ezzaminowany, nie karany, — 

zuknie posady, Stefan Polus. |svszechstrona znajomość przepi- 


Mistrz 


piekarski, samotny, obeznany w 
cukiernictwie, fachowiec dzielny 
poszukuje samodzielnej. stałej po- 


Księgowa 
maszynistka rulynowana bardzo 
dzielna, suimienna szuka posady. 
Oferty Kurier Pozn. zdg 8607 


Parata eig z Po y 5 sady, wynagrodzenie skromne, — 
azrówjec. ng 4T 0001 dg EC posady jg 7 Zbołowioć Matena, e any poczta Rolriet- = 
Samotny — ZĘ owiec nica, z EK i 
z kaucia sznka ; pracy robotnika Ogrodnik ŻA „Po ojękowości 5: lat Korespondentka i D EALN Y O LEJ R 
"worzowesgo un wozn 5 == ry » -ibi - ” 
Oferty Orędownik, Grudziadz.|bartnik, kawaler, lat 26, egzami- wy y banku: Roszyk warae dub tenotypistka DO OPALANIA % 
Groblowa. n47016|no$any, 8 lat praktyki handlo-|exrenttualnie 300— kaucji. Oferty sten ypk 4 r r + y 
2 A r ret UE Kurier Poznański zdg 9 605 doskonaly 3 angielski, z,jrancuski, i s R n 
zdolny na majatek, — peluiiby ró praktyka Bandlera. eki R. Barcikowski S. A. Poznań 


na majątek, — pelnilby również 


i praktyka handlowa, eksportowa, 
funkcje strzelca polowego. wła- Zdolna ; y i 


podróżujący odwiedza wszystkie dyplom uniwersytecki, szuką po- 


miejscowości Poznańskiego, 0- 


` : suy rowe fuzja, — Zgloszenia|buchalterka - bilansistka. pierw-lsady stalej lub dorywczej. Přerw- Pani nk Kelner 
szukuję zastępstwa, branża obo-|Branqt. Wagrowiec, Bronisława ine kwalifikacj świadec-iszorzędne świadectwa, referencje enxa F P 
Ą w bra >| Br , A s |szorz, p , 1- | SZ ś à i FSA x : c omai 
Jetna. Oferty Oradownik, PoznańjpPierackiego 2, M Feer aa a ta T iti ahaa | aaay a ski z branży kalanteryjnej, zabawek|do restauracji centrum 
zd 9 126 z en tn ea Ka PORAT E EEn ZOE 80077771 5 oraz biżuterii poszukuje podobnej |nia z kaucją gotówkową Zaraz 


i i 5 i żniej.|potrzebny. Aleje Marcinkowskie- 
rier Poznański zdg 9504 posady od 1 sierpnia lub później. |potrzebny je | 


2 ia Kurier Poznański go 20. Restauracja Tunel War- 

„ Ślusarz | „Zdolny... Panienka głoszenia SREO 803 szawski. zd 9 915 
mechanik, dzielny fachowiec. — podróżojący po prowincji poszu- Kelner 
średaim wieku, obeznany wszel-|kuje zastępstwa. Oferty Kurier eme: 


starszy poszukuje posady hotelu 
jub restauracji ewentl. bufet na 
własny rachunek, miejscowość o- 
Młynarz bojętna, kaucja na żądanie. Ofer- 
samodzielny 20 lat praktyki, obo. | Kurier Poznański zdg 9583 


kiemi maszynami rolniczemi po-|Poznański zdz 9 127 
szukuję pracy. Oferty Orędaw- 
nik, Poznań zd 9 486 


która pracowała w hotelu przy Parobka 
fecie az większej piekarni, N.E R . 
ERES poszntkuje Osa y. Ofer- WOLNE MIEJSCA odpowiedzialnego, sumiennege — 
ty Kurier Poznański zdz 9 802 nezciwego, pracowitego poszukn= 
Potrzebn ję od zaraz na stałe. Strzeszynek 
w we Ozi Kopytkowa. Poznań, 15. 


zd 10 000 


Chcę pracować! Stenografka 


zedniczką — t .|anany nowoczesną techniką w prowizja, pen- 
cz aa ONS z ASA młynach parowych. motorowsch. Władający korespondentka Polanka”, Łódź, Zagajniko- Kasjera 
dzmy. tóra ŻA PSACIEA- PEACE wodnych, dobre świadectwa, zna kilkoma jczykami skromny, pez-|polsko - niemiecka, sila rutyno- enkiewicza 16 (kel do kina na stale ź zótówka 
biurowa oraz calkowite prowa. |ożne przemialy poszukuje zaraz ciwy, lat 26 wy prozie gimn.|wana z la świadectwami oraz 41 029 7 einan 
Re DI 


lub później odpowiedniej posady, handl. i prakty 


U ] 3 referencjami poszukuje od 1-g0 1000 zł przyjme. Oferty Kurier Po- 
Ewentualnie kancja 1000— zł —|k j 


aTe ie ani giana Se _biarowa poszu- | EET POW O UAT ZY 
dzenie gospodarstwa domówega wiedniej posady. — Potrzebne znański zdg 10 0225 


poszuknje hosady. Wymacania 


uje posady. Oferty Agentura |sierpnia gipa 


2 - w Oferty Kurier Poznański Łukasiew Trze Zgło i urier_ Poznański istki = 
skromne. Chetme na wież Zejo- siewicza. | rzemeszno, gioszenia rier_ ropagandzistki 
szenia do Kuriera Poznańskiego zde T 831 ng 46 993 zdg 9 152 miejscowościach, pi 3 Poszukuję _ 3021 
pod zde 8 3354 sja. Kety, Mickiewicza SOE POZ Gdynia, Awioto- 
pno, Rzeźnicka 13. n 47 02 Jadeka 75 1. 128. n 46271 


Fryzjerski 
mlodszy pomocnik poszukuje po- 
sady na dogodnych warunkach. 
fiejscowość obojetna. Zgłoszenia 


M 

uprasza  Poste-restante 128, — ` 

Świecie n. W. (Pomorze), OGÓ OPOLSKIE 3 

CE AN Poniedziałek, 19 lipca. 
1 000,— 6.15 audycje poranne; 11.57 sy- 


kaucji złoże za posadę inkasenta poa, ls ta 12.08 dziennik po- 
wożliego, miagazyniera, Oferty|lUuniowyi 12.15 przetwory owo- 


Szofer - mechanik 
trzebny. Zglaszać się Łódź, 


pa „EM "| Brzezińska 36, Ruszczak. 
18.10 soliści — mity: 18,45 wia-| Katowice — 12.15 wiadomości 

domości sportowe z Pomorza: — | bieżące; 12.20 życie kulturalne Poszukujemy 
22.35 Pablo Casals — płyty; Ślaska; 13.00 koncert życzeń; —|zaufanego pana (zawód i miejsce 
tańczymy — płyty. 13.15 muzyka lekka i taneczna a S AF obojetne) któremu 
Lwó 12 y (plyty); 15,30 muzyka lekka i ta-|na miejscu urządzimy samodziel- 
Wiednia a BCE LO reczna: APA Pala zgieldo-|ną rejonowa sk admes wysylko- 
5 PRZ OWIEC = + -—|we; 18.15 „Klas cza — > gk - miesiecz- 
płyty; 12,25 muzyka lekka z płyt:| e 515 «Klasztory walczą wą (bez skladu. taly 3 


Ogrodnika 
zaraz chętnie starszego, „ogród 
handlowy, warzywnictwo, cieplar- 
nia, kwiaty. Oferty z podaniem 
warunków Dodo Poznań 

za i 


Kowal h 
dobry fachowiec w budowie wo- 
zów i kuciu koni, kawaler, po- 


X iażki Stanis Sa" „ P> 
Oral BEA ZAW pod" fewe wara we posągami BRDĘ minka Teki, RADE Sdz Gniene a kaak tanfawafny dog a Sat Zełnsędia piy Cl, ady FAAEE i 
Madz: idei w gielda lwowska; 15,00 soliści ij Opolskim"; 18.30 muzyka  bale-|187, Klagenfurt-Austria. miocarnie ma pierwszeństwo, — 
śpiewa — r 12, rar-|chóry — plyty: 15.35 lwowski | Pos b a 36/1-26.: y Orędownik, Poznań 
Młynarz sastatu do warsztatu: piekarze —| wiadomości z CY Paan NUERA towa fołyty): n 1845 wiadomości Pe BONZO p 20879 


rutynowany lat 28, dzielny facho- 
wiec poszukuje posady. Oferty 
Kuriér PToznański zdz 9 721/2 
Nadmłynarz 

który zna wszelkie systemy no- 
wóczesenego mielenia, jak rów- 
nież motorze mlynów. obecnie 
stanowisku. kierowniczym 
kuje posady. wzęlednie ńzierż 


sportowe lokalne. 


audycja w opracowaniu Adama 
Galisa: 14.45 wiadomości gospo- 
darcze; 16,00 A ptos chcę być tech- 
nikiem: "Użstki z nieużytków” 
~ dialog dla dzieci starszych (z 
»oznania): 16.15 trio salonowe P, 
densz Zygadlo — skrzynce. 
Mieczysław Hoherman — wiolon= 
czela i Władysław Szpilman — 
fortepian); 16.45 Cagliostro — Te- 


wanie wodne i blotue — pogadan- 
ka: 18.10 orkiestra P. Godwina — 
płyty; 18.30 skrzynka techniczna; 
18,45 wiadomości sportowe lokal- ; 
ne; 22.35 W, A. Mozart: Mine|15.25 troche muzyki operow zl. Oferty Oredownik. Poznań 
kleine Nachtmusik, (Berl. Filh) | (plyty); 15,40 lokalne wiadom czeń s 2 z ZZA ROEE 
Diyiy: 29.00 z albumu spenkera;| gospodarcze (Izba rzemieślnicza); |ezeźnieki że się Z ć do Gdy 

24.00 koncert w wykonaniu orkie-|18,15 koncert rozrywkowy z u Faakniekt more ie wake: n 46 266 Pastuch-dojarz 

stry Tadeusza Soredyńskiego i 1 2 potrzebny zaraz pod Warszawę 


Potrzebni 


gosposia i dziewczyna. Restaura- 
cja Dworcowa, Jaracin. 

n 46981 
———->— 


Sprzedawcę 
masowego artykułu spożywczega 
na rynkach hurtowo. Kaucja 


Kraków 12.15 kilka informa- 
cyj: 13.55 koncert popularny — 
(płyty): 15,05 czy wiecie, że 


3 


działem Amelity Gali-Curci — 


A a 5 2 P ` +; 0, d „5 o a GAY, iS Y YE r c= 
wy niyna. Zgłoszenia Orędow-|lieton (ze Lwowa): 17.00 muzyka Henryka: Bohma (tenor) (ply ZA 18.35 R ROK z Chłopiec : Res uh O SU U: 
nik. Poznań zd 9969 taueczna w wyk, Malej Orkiestry| Katowice — 6.03 muzyka lekka te A ORA Ee Czasy |z dobrej rodziny, do obsługi na| Warszawa, nl. Wspólna 31. m. II. 
F P, R: 17.50 banany — pozadan-| (Columbia-lintterer): 12.15 wia- 47 w” Pią: Ząjt|peronie potrzebny, Restauracja 0 352 
Biurowa ka (z Torunia): 18.05 piosenki — Sa 


ilomości bieżnce: 12.20 życie kul- 
iuralne Śląska: 12.25 Jan Kiepu- 
ra (Odeon-Flntterer): 13,00 kon- 


worcowa, Jarocin. m 46 950 zd 


Poszukuję Uczeń 


muzyka taneczna z dancingi 


maszynistka polski niemiecki] Pinty: 18.50 pogadanka aktualna: „Cafe-Club* (z Warszawy I). 


średnie wykształcenie posznkuje| %00 audycja żolnierska: 19.40 


1) = sának z - ra . , z j i dzi dobrze sytuo- 

sady. Oferty Kurie- Poznański|519WM przeszkody w rozwoju|cert życzeń: 13.15 ło było kiodyś 5 SH parét „;|zastępców za kaucją na poszcze-| fryzjerski, rodziny d ye 

posady. © w PE: F aznęókzi sportu polskiego — pogadanka (z krs modne (plyty): jodr6 "lg e gą pare tufoczóatyi gólne okregi Kraków, Wadowi-| wanej, niżej IW lat, utrzymaniem 
zde 2 Poznania): 19.50 wiadomosci spor-| radnik sportowy dl < = 00 sy iezny P'y-|oe Bochnia. Tarnów, Przemyśl.| potrzebny. Stanislaw Urbaniak — 

oda p portowy a ty 15.00 „Kwadrans dla pesy-|g Trwa AW 46971 | Jarocin Paderewskiego 1 

Inteligent Lac go KODEK me, wyk, przėmysin cieżkiego: 15, mistów”; 818 b wszystkiin Do Sobol, Nowy Sącz. n rocin pre Paa go 1. 

Parzenie nen fa E RZY doi orkiestry x Aana M mennes mości gieldow i 18.00 wycjnanki| troszku; 15.20 melodie tyrolskie — Potrzebny 

moza LT i BR ARE TORO AE JANDA: PM pagka WERIOTARA (plyty); 15,42 lódzkie wiadomości faarz. sobworziota olka. A= Fryzjerka 

do handlu prosi a jakakolwiek po- Wiesżorne- * 90.56 PAT 2 ATRKOwWa): 13.45 wiądo-|wiełdowe: 18.10 pogadanka Łódz-|pIsarz R nwssda à ryzj 


mosci sportowe lokolne: 22.35 bre referencje muwzeledniane be- 


kiej Rodziny Radiowej: 18.25 — 
Ciaude Debussy: Popołudnie fan- kiej Rodziny Radiowej: 1 


sade także w charakterze agen- aktualna: ondulacja żelazkową na stale po- 


amdłow ez za aryla- ` 7 wesołe polki (plyty); 18.46 wia-|1A. Zełaszać sie Kalisz. skrzynka trzena. Pawicki. Grodzisk, ulica 
ae JAK Ù my II HL lej RAT koncert w ws -|na — poemat symfoniczny (H. domosot o s e lokalne, wW|Pocztowa 32, zd 9 426 Buczkowska d. j ng 47 0567 
e WA rzą! PCO ST Naa. kapol erygańskie M. V. własne). przerwie koncertu ok 20.55 no- | Fryzjerka 
> Baa ż zH sza Kwieka: Taai - ła > gn a 
ia £ > lanka popularna pt.: „Łódź -e r 
z domu" — z obrazków kraków-| Kraków — 12.15 kilka informal Eo liny; DO ". ka|potrzebna od zaraz na prowincje 29. RO7:1/WKA 
Inteligentna skich Michata Balnekiego (z Kra-|cji: 12.25 z twórezości W. A. Mo- pean Diy NPC mase Zgłoszenia Szamotuły. ul. Prez. 


lat 23, przyjmie posade u samot-|kowa): 22.00 recital fortepisnowy 
nej pani. Zna gospodarstwu do-| Ryszarda Byka: 22.36 fragmenty 
mowe, umie szy( oraz robótki.|operowe — plyty; 22.50 ostalnie 


zarta (plyty); 13.55 koncert mu- 
zyki lekkiej z udzialem I. Argen- 
tiny (płyty): 16.06 _ krakowski 


Mościckiego 1. zd 9516 


Kto z firmy Colombus, Poznań 
Wrocławska 15 


%:PROPONUJEMY Przedstawicieli 


Oferty: Krotoszyn, poste-restante| wiadomości. dziennik sportowy: 16.10 poga- M * tas n Rowery 
pod „Hanka, mA w danka: życie w qmerzianakich LAMPOWICZGM ; na miesa Domiae przy zarob- kupuje, ten sie nie oszukuje. 
torek 20 lipca, szkołach: 15.25 najpopularniejsze ka zmie zap ta ke 300; Li d 23 698 
Mistrz 6.15 sudycje poranne: 11.57 sy-|melodie w wyk. A. Pertile (pły-| _1500 Lipsk. — Koncert. 1546|a Kaucja. Tahoratarinm Ohe- 


lą, kaucją. Laboratorium  Che- 
mizne, Poznań 12. Św. Szczena- 
na 31. zdg 9378-9 


Dobry 


tokarz na żeliwo, żelazo _ po- 
trzebny w Poznaniu zaraz., Ofer- 
ty Oredownik. Poznań zd 9 829 


KRoenigsw. — Śpiewacy a Scali, 
16,00 Wrocław. — M. popularna. 
16.10 Praga, — Koncert popu- 
larny. 17.00 R. Paris. — Koncert 
orkiestrowy. 17.30 Budapeszt. — 
sportow 2.35 muzyka taneczna| M. jazzowa. 18.00 Strasburg. — 
; z Warszawy I.:| Koncert symf. Londyn R. 
ionalizra  Żrromskiego* —-| Koncert ork. dętej. 18.55 Bud 
ie literacki; 23.15 z Warszawy 
II Muzyka taneczna (płyty). 


ty): 15.49 lokalne wiadomości go- 
spodarcze (giełda); 18.00_ troche 
muzyki w wyk, Oktetu Souire 
(plyty): 18.15 muzyka wesiers 
(plyty): 18,35 lokalne wiadomości 


gnal czasu: 13,08 dziennik po- 


Piekarski, samotny. obeznany w P s 
A ludniowy: 12.15 skrzynka rolnicza: 


cukiernictwie. fachowiec, dzielny x r 
poszukuje samodzielnej stałej po-| 12.25 orkiestrą wojskowa pod dyr. 
saly, Matena, Mrowino. pocztajpor. Aleksandra Gaula (z Łodzi): 
Rokietnica. zd 10354|15.45 wiadomości gospodarcze; 
16.00 rzeczy ciekawe z pięciu czę- 
šej pot — Atidycja w opraco- 
$ r | wami r, rzą k 
poszukuje posady jnleresie mb i an eNe boj A w 
podobnej Oferty Kurier Poznań-|16,20 utwory na dwa fortepiany 
Ski zde 9330 w wyk. Natalii Wejsmann-Hu- z 
blerowej i Heleny Landau (zl, Łódź — 12.20 pare informacyj: 


Dogodne warunki 
spłaty, przy mi- 
nimalnej  wpła- 
R AE cie votówkowej, 
ję zez = umożliwiają — 
i === obecnie każdemu 
nabycie wspa- 
nialych apara- 
tów 

Prems i Telefunken 
Prosimy jeszcze dziś, odwiedzić 


Panienka a- 
peszt. — M. ryzańska. 19.00 Mo- 
nachiam. — Wieczór tańca i roz- 
maitości. 19.30 Lahti. — M. ja- 
pońska. 19.35 Wiedeń, — Pesti- 


_. Polowy 
były wojskowy, zaraz 25 mies, — 
utrzymanie. Majątek Puszczyko- 


600 Krakowa): 1645 wycieczka do|12.25 polskie utwory skrzypcowe|val naddunajski. 20.00 Droitwich.|wo-Żaborze. poczta Kostrzyn, nasz salon demanstracyjny, 
gwarancji złoże za posade woź.| Aleksandrowa — felieton (z Ło-|(Płstr); 13.55 godzina piosenek|— Dawre melodie taneczne. 20.10 zd 9 643 
nego. inkasenta luh biurową. —|dzi): 17.00 wielcy kompozytorzy| (Plyta za plyta): 15,00 „TLiteratu-| Wrocław. — Wesoły program. — B A 5 f O L A Y CX 
Zgłoszenia ŁA Poznański piszą lekką muzyke. Andycja mu- É Jazer mikani ala merpat a Lille. T = Pach śś Młynarza = : 
zag 923 zyczna w układzie Stanistawajsten . —- filkońskj — „Ra-| Paris. — „Sto dziewic kom. — SR 20 
„bike Roy'a, Wykonawey: zespół smycz- watki" © * TIL. 1 młodszego do młyna wodnego na To 


o wszyst-|opera Lecocqa, 20.40 Budapeszt. Tae Ratajczaka 14, Telefon 


wieś poszukuje Mlyn Śmolnica,|32- ng 40 461 


kowy. 2 fortepiany, flet tenor i|Fim po troszku; 15 Koncert symf. 21.00 Rzym. —hy ; d 9 62 
mena GE PBAÓY ea mezzosopran. oraz „Piątka po-|lonown (płyty): 15,42 i Koncert symf. Praga, — M. po- Y Tonkk DEL: Rekla- 
lub inkasenta poszukuje. Kaucjajżpańska* (z Poznania); 17.50] iomości zieldowa; 18. felieton|pularna. 21.35 Droitwich — „N P 8 
1000 zł. Oferty Kurier Pozn aktualna pogadanka turystyczna:|5potoczny: 18.10 życie nrtystyczne:|gdały i rodzynki”, radiorewia ży- . Fowazna mowa 
A zdz 9438 R 18.0 przegląd aktualności finan-| 18.15 muzyka woeierska (płytyj'lowska. 22,00 Mediolan i Sztok-|Instytucia Wydawnictw Pañ- sprzedaż 
- — sowo-gospotarczych: 18.15 koncert|z Krakowa): 18.45 wiadomości| holm, — Mózyka kameralna, —|jstwowych, , poszukuje zdolnych di 
rozrywkowy z udziałem  Krny|sportowe lokalne; 22.35 Irkkie n-|22.10 P. Parisien, — M, tanecz-|Prze Istawicieli na prowizje, Wo- radiood- 
J Eufetowa Sack plyty: 18.50 pogadanka|twory organowe w  wykonaniujna. 22.30 Kolonia. — M. lekka. — |Jęwództwa Poznańskie, Pomor- biorników 
biegła poszukuje posady od za-|aktn ; 1200 „Pięć minut wj Pattmana (płyty): 23.00 muzyka!23.00 Luksemburg. M. taneczna. skie; Zgłoszenia Poznań, Marcin- 


raz, Oferty Kurier Poznański niebie” — ekerz Bolesława Renna|taneczna (płyty). 2310 Kopenhaga. — M. taneczną|KOWskiezo 2 — 1. godz. 17—19 od 1950 po- 
zde 9617 (z Krakowa): 19.15 recital skrzyn- (dò 0.30), 23.30 Budapeszt. — We- n 46 045 i >, CZĄWSZY apa- 
cowy Szymona Bakmnna: 19.50 Wtorek. 20 lipca. |gierskie melodi: ludowe., 24.00 — x raty „Kosmos! „ „Imperia! i in- 
Pomocnik wiadomości sportowe: 20.00 Koń-| warszawa II. — 13.00 k Sztutgart i Frankfurt. — Kon- Uczeń Ab ken rh 1460 QU 
kowalski zaraz potrzebny. Ma-icert rozrywkowy w wyk. ork. Ta-| ozr Kyngi RITEN Ea ER cert utworów Haydna. piekarski potrzebny od zaraz, —| “75l Państwowe ZAJ 
czyńskich 12. ziir 9 844 »dyńskiego z udziałem | iopo W ag NATIN. DATE Roman Wiśniewski, mistrz pie-| Centrum — Kamiński 


informacji, 14.06 muzyka kame- 
ralna na instrumen > 
ty): 15.00 reportaż 


— śpiew i Tadeusza 
goa — fortepian (ze 
w przerwie około godz 


na wiorek: karski. norpa ŻA Poznań, Spr Riace 13/14. 
i z2 ly 46 562% 
15.00 Lipsk. — Koncert. 15.16 ni WŚ 


*.| Koenigśw. — Pieśni portugalskie. 


Aplikant 


30 miesięcy praktyki poszukuje 


. - Sj. |muzyka iekka w wyk. o 
Patrona. Najchętniej w, Pozna- „dziennik wieczorny i win-| P R.: 2200 wiadom sporto-| Wiedeń. — Koncert i ini H 3 y 
niu. względnie w siedzibie Sądu Jonase rani ei 2146 ERA we: 23,06 muzyka lekka (płyty): kw = PE kajetan! hę umor zagraniczn 
Okręgowego. Inne miejscowości | POMNIA! do Sn Z ODFAZRÓW | 23.00 felieton Wincentego Ranac-|, dad] uż 


3 į -|rywkowa i melodie operowe. R. 
kiego pt. „Ozasy szkolne”; 28.15] Paris: — Koncert z konserwato- 


muzyka taneczna z dancingu| rjam amerykańskiego, 17.00 Bus 

„Cafe-Clnb*, AF — Rewia! fort. LF 
Toruń — 12.15 „Zieleń i kwiaty| Mediolan. — M. taneczna. 18, 

w otoczenin ezlowieka'* — pora. Koenigsw, — M. romantyczna. — 


nie wykluczone. Inform, Kurier|krakowskich Michala Baluckiego 
Poznański zdg 4160 (z Krakowz2): 22.00 ze świata 0- 

peretek. Koncert wieczorny w 
Biurowa 


wyk, orkiestry wileńskiej pod dyr. 
maszynistka z praktyką  poszu- Władysława Szczepańskiego; 22,50 
kuje posady w mieście lub na 


ostatnie wiadomości. 


Ej j r, icza: e w|Hilyersum IT. — M. lekka, 19.00 
prowincji. Zgłoszenia Kurier Po- danka rolnicza: 18.00 tańce w P Kor = aN 

poeOxki SÓW. 2 ai | KRAJOWE a] różnych środowiskach —  płyty:| Fraga. — Noncert ork. wojsko- 
znański zdæ 9899 15.00 muzyka popularna — Piy wej. 19:05 Ryga —_ M. skandy- 


nawsku. 19,30 Budupeszi. — We- 
gierskie pieśni ludowe z 1ow, mii- 
zyki cygafskiej, 20,006 Bruksela 


ty: 16.40 wiadomości z Parmorza: 
18.10 skrzynka techniczna: 18.20 
piosenki w różnych jezykach — 


Były 


Poniedzialek, 19 lipcu. 
plutonowy zawodowy ulanów po- 


Warszawa II. — 13.00 muzyka 


poka CE stapareta a a na tematy i do słów poezji Goe-| (płytyj: 18.46 wialomosei sporto-| ff — ya muzyki belg ej. 
Posnasaki zdz 9384 the'go (płyty): 14.00 pare infor-|we z Pomorza: 23.06 tańce i pio-| 1roitwieh. — Koncert 
o z macji; 14.06 koncert rozrywkowy|senki — płyty. Bruksela flam., — „Ze 


toperza” opt. Straussa, 20,10 
Koenitsw. — M. taneczna. 20,15 
Strasburg. — „Carmen*' op. Ri- 


(plyty): 15.00 pogadanka aktual- : 
nas ado życie kulturalne stol ; Z = zluzypa lekka; 
5. oncert solistów. 4 a VA 3 È 3 
nawcr: Stanisław Dysze ©] 14,56 ziełda lwowska; 15.00 pi zetta. 20.60 Praga. — Koncert) 
(skrzypce) Grab-|* wykonaniu Olgi Grodzińs j|ork, filnarmonicznej. 21.008 Me: 
u — sopran; 15.15 koncert rozryw-|diolan. — „Napój miłosny” np. 
kowy z płyt: 15.40 lwowskie wia-| Donizettiego. R. Paris. — „Ta 
domaści bieżące; 18.16 Mieczy-| Vivandiere"* opt. Godarda, 31.15 
ki: sław Salecki śpiewa — plyty: —| Sztutgart. — Koncert szubertow- 

18.25 „Stanisław Brandowaki" ski. 21.30 Wiedeń, — Melodie 
szkic literacki; 18.45 wiadomości| Jana Straussa. 21.25 Hilversum 
sportowe lokalne: W  przerwie|ll. — Pory roku, orat. Haydna. 

rtu ok, 20.45 progr. ogólno-|22,00 Lipsk. — Koncert solistów. 
23,00 koncert życzeń: 28.30] Sztokholm. — Plyty. 22.20 — 
ka taneczna z dancingu — 


Młody 


zbóżowiec po służbie wojskowej 
prowadzący księgowość amery- 
ańska, kase korespondencję — 
pisze maszyną, szuka posady od 
5. 9. wzgl 1. 10, br. Zgłoszenia 
Kurier Poznański zdg 8915 


Nauczycielka 
wychowawczyni. 5-ty rok na nie: 
wyposyladzianej posadzie. mmieni 
ad 1. IX, Oferty Kurier Poznań- 
eki zde 9301 


e, 


Toruń — 12.16 przetwory owo- 
cowe i warzywne pogadanka 
dla gospodyń wiejskich iz War- 
szawy); 12.25 na ksylofonie 


Praga. — M, taneczna. 23.00 Ko- 
Posady płyty: 13.00 wesoła zabawa —|,Oafe-Olub" w Warszawie (z penhaga. — M. taneczna (d rak j 2 sk z 
lub zajęcia w aptece lub labora-|plyty: 156.00 na tematy orientalnej Warszawy TI); 24.09 koncert w030). Koenigsw, — Ulubione mę. ET Tak, tutaj 906-342, sklad z przyborami do sztuk ma- 
torium poszukuje. Oferty Eir 1-424 15.40 wiadomości z Pono-| wykonaniu - orkiestry  Seredyń-|lodie, 2466 Frankfurt i Sztulyart gicznych. (M) 
rier Pozo. zdg 9 401 rza; 18.00 pogadanka aktualna; skiego. M. operowa (dg 1.00), (Sąturday Evening Post, Filadelfia). 


1 I-lamowy milimetr lub jego miejsce kosziuje: w zwyczajnych na strunie 6-łarmowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-łammowej) a) przy końcu cześci 
Ogłoszenia redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych e zł. Drobne azieszdniia 
(najwyżaj 100 ałów, w tym 3 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy. każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając 
od ostatniej strony. l-lamowv milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujeruy do godziny 10.30, a do wydań niedzielmych i świątecznych do godziny 945 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
da godz. 10. do wydań niedziełnych j świątecznych dnia poprzedniego do godz. B. Za blędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogłoszenta, administracja nie odpowiada 

: Ogloszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P. K. O. nr. 200 149. 


24) 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Dla czytelników, którzy nie czytali od 
początku powieści napisanej specjalnie 
dla „Orędownika” przez młodego, utalen- 
towanego pisarza poznańskiego, Witolda 
Zaświecia, podajemy streszczenie pierw- 
szych jej odcinków: 

Rok 1914. Chmury burzy wojennej 
gromadzą się nad światem, Wywia- 
dy wszystkich państw pracują z wy- 
tężoną energią. Terenem szczególnie 
ożywionej działalności szpiegów, 
których ścieżki krzyżują się ca chwi- 
la powodując krótkie, krwawe spię- 
cia, jest Rosja. 

Srodowisko robotnicze wielkiej fa- 
bryki konserw w Petersburgu nie 
zdaje sobie zupełnie sprawy z tego, 
że naczelny dyrektor fabryki Gre- 
min człowiek elezancki i układny 
ma też drugie oblicze, tajemnicze i 
zakryte. Zająty swymi sprawami za- 
wodowymi i tajemniczymi konszach- 
tami Gremin próbuje zdobyć wzglę- 
dy jednej z pracownie fabryki, pięk- 
nej Nataszy Radeckiej, ale nie uda- 
je mu się to. Nataszą z całą stanow= 
czością opiera się zakusom dyrekto- 
ra, znajdując — dla swej postawy 
oparcie i pomoc w rodzinie Buko- 
wych ludzi nawskroś uczciwych, 
którzy ją — córkę powstańca pol- 
skiego — wychowują. 

Nie tylko na polu miłosnym spoty- 
ka Gremina niepowodzenie. Jego 
zaufany sekretarz Laszenko po pija- 
nemu nagadął głupstw agentom po- 
licyjnym, chcąc nie chcąc więc, 
szajka musiała skończyć z nim, La- 
szenko zostaje skreślony z listy ży- 
jących. Poza tym na trop akcji Gre- 
mina wpada przypadkowo niejaki 
Iwan Iwanowicz Zotow, poczciwota, 
przejęty lekturą sensacyjną, domo- 
rosły detektyw. Jego wkroczenia w 
robotę przyczyniają Greminowi dużo 
kłopotu. eTa 

Dużą satysfakcję Greminowi po 
tych wszystkich przykrościach dają 
udana afera której ofiarą pada dwu- 
krotnie oficer sztabowy Rybkow, 
który w efekcie zmienia mieszkanie, 
nie wiedząc, że i tu znajduje się pod 
obstrzałem obserwacji wywiadu an- 
gielskiego, oraz wysadzenie w po- 
wietrze fabryki amunicji. 

W tym czasie wybuchła wojna 
światowa, Ścieżki grupy Gremina 
przecinają się z wywiadem  angiel- 
skim kierowanym przez Wooda. 
Energiczne śledztwo policji dopro- 
wądza do aresztowania Korna pod 
zarzutem udziału w zamachu na fa- 
brykę. 

Mimo, iż Gremin odmówił swej 
pomocy, szef bandy Rubin przy po- 
mocy swych ludzi, których ma na- 
wet w policji, zręcznym manewrem 
uwolnił Korna. Równocześnie do fa- 
bryki Gremina przychodzi nowy 
człowiek — Uestianowicz, który po- 
maga Greminowi zastawiać sieci. 

W międzyczasie Natasza odrzuca 
oświadczyny Piotra, syna Bukowa, 
mimo, iż czuje dlań dużo sympatii 

W Petersburgu pojawia sie znako- 
mita wróżka, odwiedzana przez ary- 
stokrację rosyjską i wszystkie zna- 
komitości. Zapragnęła także odwie- 
dzić ją księżniczka Tania, która chce 
poznać swą przyszłość, Prosi więc 
kuzynkę Wierę, by powiedziała jej, 
gdzie mieszka owa cudowna wróżka, 
Leila Namaides, 


— Ależ, Taniusza! Bądź rozsądna 
— uspokajała ja Rostowskaja. — Nie 
możesz sama włóczyć się po jakichś 
podejrzanych kątach... Jesteś za mło- 
da na to! 

— Nie, Wierusza! Ty przecież jesteś 
ode mnie nie wiele starsza. Ja już 
skończyłam siedemnaście lat, a ty nie 
masz jeszcze dziewiętnastu. Ledwie 
że rok różnicy! 

— Ale ja jestem mężatką! — roze- 
śmiała się Wiers- 

— Ech! Nie widać tego wcale po 
tobie! Co to zresztą szkodzi! Mówię. 
ci, że mi się nic nie stanie. Pójdę, po- 
wróży mi i wrócę... 

— Zobaczy cię kto!.., 
dowie... wuj! 

— Już ja się postaram, że nikt 
mnie nie pozna! A jakby co, to nie 
powiem nikomu, żeś to ty mi zdradziła 
jej adres.,. : 

— Ach! Niemądra! Chcesz — to 
idź! Ja umywam ręce! Nie było mnie 
przy tym! — uległa wreszcie Wiera, — 


Ciotka się 


NAPISAŁ WITOLD ZAŚWIEĆ 


Słuchaj więc! Ulica Szósta Rożdiest- 
wieńska! Wiesz gdzie to jest?! 

— Oczywiście, że wiem! Dzielnica 
Piasków... Niedaleko od Suworow- 
skiego Prospektu! 

— Tak! — kiwnęła głową kuzynka. 
— Otóż numer szesnasty, a mieszkania 
sześćdziesiąt siedem. Uważaj — to 
jest w trzeciej oficynie. Przejdziesz 
jedno podwórze, potem drugie i dopie- 
ro w trzecim wchodzisz do sieni. Na 
drugie piętro. Na drzwiach wisi kart- 
ka. Ale, pamiętaj — zastrzegła się je- 
szcze — ja ci nic nie powiedziałam. 
Wiesz to nie ode mnie. 

— Przysięgam ci, najdroższa! — z 
powagą zapewniła Natasza. 

— Pamiętaj! 

Tania miała lekką tremę przed wy- 
prawą do wróżki, pomimo to jednak 
postanowiła nie cofać się przed nią. 
Przecież to i ciekawe, takie niezwy- 
kłe, tajemnicze, a przy tym, kto wie: 
może wróżka naprawdę potrafi czytać 
ludzką przyszłość, może naprawdę po- 
wie coś ciekawego o Wpodzie. 

Wymknąć się z domu nie było tak 
trudno. 

Księżna była bardzo zajęta różnymi 
społecznymi sprawami, pół dnia spę- 
dzała zawsze na różnych posiedze- 
niach, naradach komitetów i konferen- 
cjach. Resztę czasu poświęcała lazare- 
towi, w którym stale czymś trzeba się 
hyło zająć, czegoś dopilnować, czegoś 
dostarczyć. Wprawdzie znajdował się 
on pod kierownictwem wojskowych 
władz; zarządzał nim formalnie lē- 
Karz wojskowy, ale księżna potrafiła 
zachować sobie wgląd we wszystkie 
jego sprawy. Dla świętego -spokoju, a 
po części dlategó, że wygodnie” mu 
było zdąć na czyjeś barki bodaj część 
kłopotów, naczelny lekarz pozwalał 
fundatorce szpitala wtrącać się do 
wszystkich jego spraw. Lazaret zresz- 
ta wychodził na tym dobrze. 

Rozkładu zajęć Tani nikt specjalnie 
nie kontrolował. A że akurat zbliżały 
się ostatnie egzaminy w instytucie, 
więc zawsze można było znaleźć jakiś 
pretekst do wyjścia z domu: jakaś 
próba przed ostatecznym egzaminem, 
wspólne przygotowanie się z koleżan- 
kami, jakieś zebranie. 

Oczywiście do wróżki nie można 
było iść w gimnazjalnym mundurku. 
Ubrała się więc Tania ńa tę wizytę w 
czarną, wizytową suknię i czarny ka- 
pelusz, osłonięty gęstą woalką. 

Nadrabiając mina i maskując jak 
mogła lęk przed nieznaną przygodą, 
wsiadła do dorożki na Newskim Pro- 
spekcie i kazała sie wieźć ną ulicę 
Szóstą Rożdiestwieńską. Wsunęła się 
w kąt dorożki, aby na wszelki wypa- 
dek ukryć się przed spotkaniem z kimś 
ze znajomych. 

— Przejść przez jedno podwórze, 
przez drugie i dopiero w trzecim wejść 
do sieni. Po schodach na drugie pię- 
tro! — powtarzała sobie w duchu. 

Odprawiła dorożkarza zapłaciwszy 
mu należność. 

Starając się nadać swym ruchom 
jak największa swobodę, weszła do 
niezbyt czystej bramy pod numerem 
piętnastym. Kierując się wskazówka- 
mi hrabiny Wiery trafiła bez trudu do 
drzwi, oznaczonych nazwiskiem, Wróż- 
ki. Przycisnęła ręką tłukące się nie- 
spokojnie serce. Zadzwoniła. 

Służąca obrzuciła ją badawczym, 
przenikliwym spojtzeniem. 

— Ja do wróżki! — niepewnym gło- 
sem powiedziała Tania, 

Służąca wskazałą jej wieszak i sta- 
ła milcząc, gdy Tanią zdejmowała 
wierzchnie okrycie. 

W tej chwili zabrzmiał znów dzwo- 
nek przy drzwiach wejściowych. Słu- 
żąca wskazała Tani drzwi do pocze- 
kalni i wypowiedziała pierwsze słowa: 

— Niech pani tam usiądzie i po- 
czeka! 

Sama poszła do drzwi wejściowych. 

Nim Tania zdążyła zamknąć za 
sobą drzwi poczekalni, drzwi wejścio- 
wc otwarły się i stanął w nich wyso- 


ki, przystojny mężczyzna. 

Lekki dreszcz przebiegł po plecach 
Tani. Poznała go. To był Gremin. 

Zamknęła drzwi za sobą 'i szybko 
poszła w najciemniejszy kąt pokoju. 

— Co teraz będzie! — myślała roz- 
paczliwie. 

Gremin, jeśli jej dotąd nie poznał, 
to pozna ją z pewnością za chwilę. 

Trzeba będzie chyba błagać go, aby 
nikomu o tym spotkaniu nie mówił. 

Czekała pełna emocyj, ale drzwi się 
jakoś nie otwierały i nikt do pocze- 
kalni nie wchodził. 

— Może wróżka ma dwie poczekal- 
nie! — pomyślała Tania i odetchnęła 
z ulga. 

W poczekalni oprócz niej nie było 
nikogo. Jeśli nie wejdzie nowy klient, 
ktoś ze znajomych — to można będzie 
mówić o szczęściu. Spotkania z Gremi- 
nem u wróżki wcale sobie Tania nie 
życzyła. 

— Mam nadzieję, że mnie nie po- 
znał — pocieszała się w duchu. Zam- 
knęłam bardzo szybko drzwi, a on 
wcale nie patrzał w tę stronę! 

— Ale co on robi u wróżki? — roz- 
ważała dalej. 

Myśl ta rozweseliła ją. Poważny 
pan, inżvnier, dyrektor fabryki, przy- 
chodzi do wróżki szukać przepowied- 
ni na przyszłość, tak samo, jak ona, 
niedorosła pensjonarka. 

W tej sytuacji Tania gotowa hyła 
przyznać się do własnej niedorosło- 
ści dla wzmożenia komizmu wizyty 
dyrektora u wróżki. 

— Teraz brakowałoby tylko, żebym 
tu zobaczyła przełożoną instytutu, albo 
któregoś z profesorów. o ak 
- Dzięki takim rozwesełającym my- 
ślom trema Tani powoli przeminęła. 
W przedpokoju nie słychać  hvło 
dzwonka, wszystko więc zapowiadało 
sie pomyślnie. Cała eskapada może 
minać niepostrzeżona, 

W tej chwili otwarły się drzwi, 
prowadzące do wnętrza mieszkania, i 
stanęła w nich służąca. 

— Wróżka prosi! — wygłosiła obo- 
jętnvm tonem w kierunku-Tani. 

Stąpając uginaiacymi się lekko w 
kolanach nogami Tania poszła za nia.* 
Przeszłv półciemny pokój i służąca o4 
tworzyła przed nią drugie drzwi. 

W pierwszej chwili wydało się 
Tani. że znaidnie sia w zupełnej ciem- 
ności. Stała więc w miejscu, nie wie- 
dząc w która stronę się posunąć, 

Powoli wzrok przyzwyczaił się do 
ciemności i zaczał rozróżniać szczegóły 
umehlowania pokoju. 

W -głebi paliła się mała czerwona- 
wa. lampka, rzucając tajemnicze świa- 
tło na otaczające przedmiotv. Ściany 
rozpływały się w mroku, jakby za- 
wieszone były czarnymi kotarami. Na 
środku stał stół, a przv nim wielki 
fotel. 

Nagle Tania drenęła. W fotelu coś 
się poruszyło. 

Dopiero tesaz zauważyła Tania, że 
w fotelu siedzi jakaś postać. 

— Proszę bliżej! — ustyszała ostry, 
przenikliwy głos. Trudno było okre- 
Ślić, czy był to głos mężczyzny, czy też 
kobiety. 

Tania, zupełnie ścierpnięta z wra- 
żenia, podeszła do stolika, Ręka, wy- 
dłużająca się w niesamowite kształty 
w czerwonym świetle lampki, wskaza- 
ła jej krzesło. Tania usiadła i znów 
podskoczyła z przerażenia, bo od stro 
ny fotelu rozległ się przejmujący 
wrzask. , 

— Cicho, Kuba! — mruknęła wróż- 
ka. 

Ochłonawszy ze strachu dojrzała 
Tania w ciemności jakiegoś‘ ptaka, 
siedzącego na ramieniu wróżki. Czy 
to była sowa, czy papuga trudno było 
określić, bowiem kolory i kształty zle- 
wały się w niepewnych, migotliwych 
blaskach lampy. 

Tak samo trudno było powiedzieć 
cośkolwiek i powierzchowności wróż- 
ki. Oczy jej zakrywały czarne okulary, 
a pełzający po twarzy: cienie pozwa- 


pomarszczona i 


„zała przysługe. Ale — poczekaj! 


lały dostrzec tylko, że twarz ta była 
sucha, a rysy ostre. 
Nos wydłużał się chwilami niesamo- 
wicie, do nieprawdopodobnej długości. 
Usta, wyrzucające krótkie, urywane 
słowa, uchylały się lekko. Zresztą 
głowa owinięta była w jakieś chusty, 
a z obfitych fałd sukien wychylały się 
tylko chude, kościste ręce. 

— Chcesz wiedzieć prawdę — o so- 
bie, o swym życiu i o swym kocha- 
niu? — zaczęła mówić wróżka, 

Tania skinęła głową. 

— Pokaż rękę, panienko! Poczytam 
z jej linii, jaki los cię czeka i co się 
stanie z twoim kochaniem. 

Zimną ręką objęła dłoń Tani. Wy- 
dało się jej, że od kościstych palców 
wróżki spływają ku jej dłoni jakieś 
prądy magnetyczne, jakiś chłód dzi- 
wny, który szedł ku ramieniu i podpeł- 
zał aż do serca. 

— Proste są ścieżki twojego życia 
— mówiła wróżka, a jej niski, trochę 
ochryply głos przenikał ostro do móz- 
gu, trzymał w nerwowym napięciu. 

Tania słuchała bezwolnie czując, że 
nie miałaby w tej chwili siły nawet 
powstać z krzesła. 

— Proste są, ale nie zawsze takie 
będą. Zmienią się twoje losy, zmieni 
się twoja dola. Choroby jakieś widzę 
i śmierć jakąś. Bliskiego człowieka 
stracisz i krew zobaczysz. Dużo krwi! 
Ale przyjdą nowi przyjaciele i na do- 
bre ci się dola twoja obróci. 

Nie puszczając jej ręki wróżka 
schyliła się i wydobvła spod stołu du- 
żą szklaną kulę. Ustawiła ją na stole 
i oparła na kuli rękę Tani. 

— Powiem ci terąz, nanienko, o 
twoim kochaniu, bo to cię najwięcej, 
obchodzi. Nie wierzysz wróżce, gdy ci 
„smutne rzeczy o życiu opowiada. Co 
cię to młodą interesuje! Przeżyjesz 
wszystko i zdrową będziesz. Najbar- 
dziej cię obchodzi, co twój luby czuje, 
co o tobie myśli, czy kocha i czy tę- 
skni. Zamknij oczy i myśl o nim. Myśl 
mocno, to go wróżka w szklanej kuli 
zobaczy i myśli jego odczyta, 

Tania zmrużyła oczy i pomyślała 
o, Woodzie. i 

Zdawałą sobie sprawę z komizmu 
sytuacji. Przecież tych wszystkich 


'bredni nie można brać poważnie. Nie 


więrzy w nie przecież ona, inteligentna 
panna, mająca za kilka tygodni otrzy- 
mać dyplom dojrzalośći w szkole. Ale 
atmosfera pokoju, a może jakiś tajem- 
ńiczy prąd magnetyczny, promieniu- 
jący od postaci wróżki, wytwarzał 
dziwny nastrój, Po wyjściu stąd będzie 
się na pewno śmiała sama z siebie i ze 
swej egzaltacji. W tej chwili wierzyła, 
że dowie sie prawdv o Woodzie, że do- 
wie sie jakichś ważnych rzeczy. 

— Widzę go! — zaczęla po dłuższej 
chwili milczenia mówić wróżka wpa- 
truiac się w kulę. 

Głos jej przeniknał nawskroś Ta- 
nię. Miata ochotę spojrzeć również. czy 
rzeczywiście w kuli ukazało się odbicie 
Anglika. 

— Widzę go, człowieka, którego ko- 
chasz. Nieprzeciętny to człowiek. Ho, 
ho! Wielkie ma,myśli i wielkie plany. 
Do wielkich on w życiu dojdzie za- 
szczytów, wielkie odbywać bedzie po= 
dróże. Lubi on ciebie. nanienko! Przv- 
jąznym na ciebie spogląda okiem; miła 
mu jesteś, boś mu wielka jakaś oka- 
Nie 
jednego ja tutaj mężczyznę widzę. O- 
bok tamtego jest jeszcze inny. Ten cię 
kocha wielka miłością, a tv o tym nic 
nie wiesz. Myśli on o tobie w dzień 
i w nocy, spokoju mu miłość nie daje, 
a wyznać jej tobie nie śmie. Obejrzyj 
się dookoła siebie, panienko! Odszu- 
kaj tego, kto cię kocha sercem całym, 
o tamtym zapomnij, bo nieszczęsna 
byłóby twoje z nim życie. A ten ci 
drogę różami zaściele, serce odda 
i szczęście zapewni. Bacz, panienko, 
aby tej miłości wielkiej nie prześle- 


pić, bo szkoda by jej było. Ona ci mo- 


że dać szczęście. 
7 (Ciąg dalszy nastąpi) 
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Hernes, mówca pierwszej wody, Opowiada, jak przez błonia Przy czym zdziwił się nie mało, Hernes, cwaniak zawołany, 

Opowiada swe przygody; Pędząc, nagle spadł ze słonia; Gdy go z tyłu coś złapało... Wyspnął się ze swej katany. 

Nie wolno wszystkiego wierzyć, Jak to gdy, mu głód dokuczył, Krokodyl był to bezecny, Niechaj ją krokodyl strawi 

Bo by dawno musiał nie żyć... Raków łapać się nauczył. I dla ludzi niebezpieczny. I zegarkiem się udławi! A 


Tak powoli się wydało, Hernes, co to wszystko umie, Łódź zaczyna funkcjonować, Łatwiej ludziom żarty gadać, 1 
Co się z nim podówczas działo... Na motorach się rozumie — Hernes chce ją wypróbować. Niż na morzu łódką władać 4 
Skąd się wzięło rzeczy tyla, Zrobi porządeczek w łódce, Energicznie i w humorze Zamiast pędzić prostym szlakiem, 3 
W podłym brzuchu krokodyla, I do kraju wrócą wkrótce. Pchają z piasku ją na morze. Leci łukiem lub zygzakiem.„ <LIS 


Pędzi jednak coraz dalej Kto utracił moc nad sterem, Jakimś cudem biedny bubek 


Czasem trochę widny z fali... Jest na morzu marnym zerem: Łódź się z twardą skalą strzasła, Dostał się na skały czubek; 
Prota wraz z Gerwazym smuci, s „Smutny los twój, o Hernesie! A pasażer ledwie krzyknął — Dużo pewnie czasu przejdzie, 
Myśl, że może nie powróci Łódka cię na skalę niesie!“ Sto kozłów w powietrzu fiknął! Nim biedaczek stamtąd zejdzie... 
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ANA ND AR PPa Ż 
A tymczasem dwaj druhowie Co się stało, nie odstanie: Lampart, stary ludożerca, Płotek, co mu trochę wadził, 
Dbali o Hernesa zdrowie, Druh spoczywa w oceanie... Co ma wszystko oprócz serca, Sprężystym skokiem przesadził. 
W niepokoju i udręce Tak myślą jego kamraty, Do ich chatki także zmierza, Biada, kto mu w łapy wpadnie 
Rozpaczają, łamiąc ręce. Przy powrocie do swej chaty. Krokiem zdradliwego zwierza. Nie wykręci mu się snadnie! 


PRZYGODY BONIFACEGO SZCZYPIORKA TEETE 


Bonifacy choć nie stary, Jego mrii te wtasnośćć mają, Owad mały, = To: 1wealę nie dzi 
Czyta po przez okulary. Że ogromnie powiększają! Pod szkłem wygląd ma potworny! Że strwożył Bonifacego, 


